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W artykule tym chodzi o trzy kąty „inwesty­
cyjnego trójkąta" - inwestora, projektanta, wy-

konawcy. A dlaczego są oni antybohateraml? O 

tym właśnie mówi autor w swoim reportażu o 

jednej z wielkich inwestycji przemysłowych.

HENRYK WEBER - O TRZECH 
ANTYBOHATERACH STR.

Janusz Zarzycki, Przewodniczący St. Rady 
Narodowej wypowiada się na pasjonujący mie­
szkańców Warszawy temat: jakimi metodami 
i przy pomocy jakich środków przeprowadzane 
są inwestycje mieszkaniowe w stolicy.

DZIEŃ

W siódmym z kolei odcinku publikacji po­

święconej aparatom matematycznym autor 

zwraca uwagę na reperkusje ekonomiczne, so­

cjologiczne oraz prawne i społeczne, jakie wy­

stępują w krajach, w których automatyka roz­

wija się bardzo szybko.

850 min pasażerów i 350 
min ton ładunków mają prze­
wieźć w 1965 r- nasze koleje. 
Będzie to możliwe dzięki m. 
in. wprowadzeniu trakcji elek­
trycznej na 2027 km linii 
(prawie dwukrotnie więcej 
niż w 1960 r.), coraz szersze­
mu stosowaniu trakcji spali­
nowej oraz gruntownej mo­

dernizacji torów.

gospodarcze
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PROGI
jest wysokość pięciu kondygnacji. 
Pierwszy próg kosztów jest powy­
żej 5 kondygnacji, ponieważ trzeba 
instalować windę. I dlatego też 
maksymalnie będziemy stosowali 
budownictwo 5-kondygnacjowe, nie 
niższe i nie wyższe. Następny próg 
kosztu sięga 11 kondygnacji i spo­
wodowany jest dość wątpliwymi 
zresztą przepisami przeciwpożarowy­
mi. Wyższy próg znajduje się na 
wysokości 14—16 kondygnacji. Po­
wyżej należy instalować drugie hy-
drofory. 
wartość

Ze względu na wysoką 
terenów uzbrojonych w

-" Wywiad X Janusxem rarxycKlm 
Przewodnlciącym P.r»w«Hun^ SŁ R. N

dopóty,, dopóki stare nie są zakon-; 
czdne.

■ I wreszcie, przy . projektowaniu 
nowych osiedli, stosując wszystkie 
poprzednie zasady, należy utrzymać 
jednocześnie osiągnięcia socjalistycz­
nej urbanistyki, normatywy zieleni, 
nasłonecznienia mieszkań, wyposa­
żenia osiedli w odpowiednie usługi 
socjalne, oświatowe itp. ,

— Do rzędu niewątpliwie pa­
sjonujących pytań należy pyta­
nie, jaką budować Warszawę — 
Warszawę w górę czy też War­
szawę wszerz. Argumenty jak 
się wydaje są podzielone. A za-
tern, która koncepcją jest 
dziej słuszna, a zatem która 
cepcja będzie realizowana?

— Na terenach uzbrojonych

bar-
kon-

nie-

— Mówiliśmy i mówimy o 
pięknej Warszawie, myśląc zaw­
sze o Warszawie przyszłości. Ale 
wbrew niejako ustalonym i po­
twierdzonym racjom, wciąż je­
szcze trwa dyskusja na temat 
zasad inwestowania. Chcemy bu­
dować dużo, ładnie i wygodnie, 
a te trzy postulaty nie zawsze 
dają się pogodzić w warunkach 
ograniczonych środków na bu­
downictwo. Dlatego — jakie za-

wątpliwie koncepcja „w górę". Na- 
terenach nieuzbrojonych j nie prze­
widzianych do uzbrojenia w . ciągu 
najbliższych 10 do 15 lat można i
należy budować nisko.

Co to znaczy budować 
Istnieją określone progi 
budownictwa i musimy

w górę? 
kosztów 
brać to

zawsze pod uwagę. Najtańszą i naj­
bardziej ekonomiczną wysokością

sady trzeba przyjmować 
określaniu obecnej polityki 
stycyjnej?

— Dyskusja na temat zasad

przy 
inwe-

inwe-
stowania w miastach trwa i będzie 
trwała. Wzbogacamy się przecież o 
nowe doświadczenia. Dlatego dysku­
sja jest warunkiem postępu, oczy­
wiście, o ile jest kompetentna i kon­
kretna. Szczegółowe zasady inwesto­
wania są różne zależnie od rodza­
jów inwestycji. Można jednak usta­
lić pewne ogólne , zasady, którymi 
kierujemy się w mieście przy usta­
laniu naszych planów inwestycyj­
nych.

Pierwsze: Ocena niezbędności- i 
hierarchii potrzeb jest rzeczą pod­
stawową. Tak np. niewątpliwie w 
tej chwili pierwsze miejsca w hie­
rarchii potrzeb zajmują inwestycje 
budownictwa mieszkaniowego, bu­
downictwa oświatowego (szkoły pod­
stawowe i szkoły zawodowe) oraz 
warunkujące je inwestycje budow­
nictwa komunalnego (wodociągi, ka­
nalizacja, drogi).

Po drugie — dążymy do uzyskania 
maksymalnego efektu za minimum 
nakładów.

Trzecia zasada wynika z właści­
wej oceny wartości terenów, a więc 
jest to zasada maksymalnego wyko­
rzystania terenów uzbrojonych. •

Po czwarte: utrzymanie realizacji 
inwestycji w określanym cyklu in­
westycyjnym, a nawet skracanie te­
go cyklu. Szybkość inwestycji łączy 
się ściśle z zasadą koncentracji na­
kładów na poszczególne efekty in­
westycyjny. Inaczej: wstrzymywanie 
w danym dziale nowych inwestycji

Czy przyszłość

W ciągu kilku dni' trzej bohate- 
, rowie każdej inwestycji, albo jak tó 

„geometrycznie” ktoś określił — trzy
kąty trójkąta na tyle wy­
krystalizowały się w mojej świado­
mości, że mogłem już spokojnie, bez 
tremy, zapukać do drzwi’ inż. Lu­
dwika Bonciuna. Jest on dyrekto­
rem do spraw inwestycji w Zjedno­
czeniu Przemysłu Budowy Maszyn' 
Ciężkich i z owymi bohaterami ży- 
je „za pan brat" od kilkunastu lat.

— Moje zdanie o biurze projek­
tów, inwestorze i wykonawcy na 
budowie? — zapytał. Proszę bardzo.

Śródmieściu poważną ilość budyn­
ków projektujemy o wysokości 11 
kondygnacji. Niewielka ilość budyn­
ków projektowana jest o wysokości 
16 kondygnacji. Powyżej 16 kondyg­
nacji będziemy budować tylko w 
zupełnie wyjątkowych wypadkach, 
np. na ścianie Wschodniej trzy , bu­
dynki, i może w przyszłości jeszcze 
z 3-4. budynki..... .....

— Z kompleksem powyższych 
zągadąień, jeśli, powinien i mu- , 
si współdecydować ^achujiek 
ekonomiczny, łączy się maksy­
malne wykorzystanie',, terenów' . 
uzbrojonych. Jak ten problem 
przedstawia się obecnie w .War­
szawie? '

— Zasada maksymalnego wyko­
rzystania terenów .-uzbrojonych jest 
niewątpliwie słuszna, koszt uzbroje­
nia 1 ha waha się od 2 do 2,5 min 
zł; Koszt budowy budynków miesz­
kalnych powiedzmy 5-kondygnacjo- 
wych na tym samym terenie, które 
pomieszczą 650 ludzi, wynosi około 
20 min złotych. Ten stosunek wska­
zuje na to, jak duży jest udział ko­
sztów uzbrojenia nowego terenu, w 
ogólnych kosztach budownictwa 
mieszkaniowego.

Z ogólnej tezy — maksymalnego 
wykorzystania terenów uzbrojonych 
wynikają pewne szczegółowe wn:o- 
śki. Pierwszy — już omawiany po­
przednio — budować w racjonal­
nych granicach w górę. To znaczy, 
przyjąć jako obowiązującą zasadę 
na terenach uzbrojonych minimum 
pięć kondygnacji, z wyjątkiem 
pewnych terenów, gdzie koszty fun-
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M
etody • automatyzacji pra-
cy umysło.wej i procesów 
produkcyjnych odgrywają 
coraz istotniejszą rolę w 

■życiu gospodarczym. Ma­
sowość tego zjawiska wy-

woluje daleko idące reperku­
sje natury zarówno ekonomicz- 
cznej i socjologicznej, jak prawnej 

. i społecznej. Występują one już dziś 
z dużą intensywnością w krajach 
zachodnich, gdzie automatyka roz­
wija się bardzo szybko.

W naszym kraju przyjęty przez 
władze centralne kierunek rozwoju 
tej dziedziny organizacji pracy — 
ho automatyzacja procesów pro­
dukcyjnych, administracyjnych czy 
naukowych — to nic innego jak 
nową, wyższa forma organizacji 
pracy’ — postawi przed społeczeń­
stwem i organami kierowniczymi 
problemy podobne jak na Zachodzie, 
ale ' Występujące' może : ź inną siłą 
i ż innymi' skutkami •' społecznymi.

WPŁYW NA RYNEK PRACY
Mówiąco wpł^Wię ąutóriiątyza- 

cji na rynek pfacy w krajach kapi­
talistycznych, ‘ ma^się na myśli w 
zasadzie tylko USA. Automatyzacja 
jest ■ tu rzeczywiście zjawiskiem, 
które staje się problemem dla 'dzia­
łaczy gospodarczych i związkowych,' 
tematem artykułów, programów ra­
diowych, telewizyjnych, oświadczeń 
prezydenta i badań specjalnych ko­
misji. Zwłaszcza w- obliczu już 
istniejącego bezrobocia- oraz spodzie­
wanego wyżu demograficznego.

Jest rzeczą .charakterystyczną, że pod ■ 
wpływem rozwijającej się automatyzacji 
pozytywna część cyklu koniunkturalne­
go ma coraz słabszy wpływ na zmniej­
szanie bezrobocia. Bezrobocie obejmuje 
óbecnie w USA 5,6 proc, siły roboczej 
(tj. ok. 4,5 min w porównaniu, do 
7 proc, lat 1960-1961 będących „dnem“ 
ostatniej recesji), podczas gdy na po- ■ 
czątku lat pięćdziesiątych w analogicz­
nym okresie cyklu stanowiło 3 proc. 
Poza tym bezrobocie staje się bardziej 
długotrwałe. Np. gdy w r. 1953 na jed­
nego zarejestrowanego bezrobotnego 
przypadało średnio 8.1 nie przepracowa­
nego tygodnia w skali rocznej, to w ' 
1960 r. - 12,8. Bezrobotnych dłużej niż

15 tygodni było - odpowiednio 
i około 1 min.

209 Uys.

Wzrost wydajności pracy odbywał się 
w dużej mierze dzięki udziałowi auto­
matyzacji. Ilustrują to następujące licz­
by (według danych Departamentu Pra­
cy): produkcja włókien sztucznych w 
latach 1947_ 1959 wzrosła o 223 proc, przy 
spadku zatrudnienia o 14 proc.; w 
przemyśle stalowym w latach 1947—1960 
wzrostowi produkcji o 17 proc, towa­
rzyszy spadek zatrudnienia produkcyjne­
go o 12 proc. Ogółem produkcja prze­
mysłowa USA wzrosła w 1951-60 o 40 
proc, przy zatrudnieniu przemysłowym 
pozostającym bez zmian.

A wpływ na zatrudnienie w ad­
ministracji? Z. Broniarek w artyku­
le „Niebezpieczeństwo automatyzacji ' 
w USA" *) na podstawie tygodnika 
„Nation" podaje następujące przy­
kłady:

• „W roku 1961 zainstalowanych 
zostało w urzędach Stanów Zjedno­
czonych 10.000 mózgów elektrono­
wych. Przeciętnie jeden mózg wpły­
wa na pracę (chociaż z niej całko­
wicie nie usuwa) 140 osób, ogółem 
więc może, stracić zatrudnienie 
1.400.000 ludzi. Według oceny Biura 
Statystyki Pracy w pepartamencid 
Pracy 35Ó.0Ó0 ludzi straci pracę; na 
pewno. Zgodnie z pjz^^Ąąnjem 
w / jednym 
sówyćh ,‘automatyczny . urzędpik-.
prawnik" może wykonać. 7-gojdzinną 
pracę człowieka w ciągli kilku żfhi- 
nut. Największa kompania, produ-, 
kująca mózgi elektronowe IBM" po­
siada maszynę zdolną do „czytania",' 
która 'potrafi „prześliznąć się"- po 
1.800 słowach w ciągu minuty 
i „wnioski" swe przekazać automa­
tycznie ‘przez dalekopis. Inna firma- 
gigant RCA wynajmuje fonetyczną 
maszynę do pisania, • która dźwięki 
przekształca w litery. Skarb Stanów 
Zjednoczonych posiada mózg elek­
tronowy, śledzący losy 350 milionów 
czeków wydawanych przez ten 
urząd rocznie. Bank of America 
stosuje urządzenie mogące dokonać 
270.000 dodawań i odejmowań w 
ciągu minuty i obsługujące 90.000 
pożyczek hipotecznych i 190.000 po­
życzek ratalnych w ciągu dnia, spo-
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AUTOMATYZACJI
może być tańsza

midalnej". Inaczej mówiąc, czegoś 
taKiego, co pociąga za sobą sporo 
kosztownych niewypałów. Tragizm 
'owej niekoordynacji wyraża się w 
tym, że przy odpowiednim wysiłku 
umysłowym i. organizacyjnym moż­
na owych skutków uniknąć.

Dysproporcja potrzeb i możliwoś­
ci jest w naszych warunkach nie­
mal zjawiskiem naturalnym, o czym
namacalnie przekonałem się w Ny­
sie.

- ■ Ale ■ już rok później ZUP rozpoczął 
produkcje aparatury dla przemysłu cu­
krowniczego. Potem • portfel zamówień 
wzbogacił się o aparaturę energetyczną 
i chemiczną. Jednak, zanim do tego do­
szło, trzeba było szczęśliwie zakończyć 

' pierwszy etap rozbudowy zakładu. W 
1954 r. więc wykopano tundamenty, w 
1955 r. prace wstrzymano, cztery lata 
później wznowiono, by w 1960 roku 

- skończyć. Karuzela, która w owym cza­
sie była Jednym z, podstawowych dań 
inwestycyjnego menu.

Zamknął się jeden .rozdział histo­
rii, by od razu, nazajutrz prawie

WERTUJĄC KRONIKĘ

HENRYK WEBER

I rozpoczął monolog, który w mo­
ich uszach zabrzmiał jak „dziesię­
cioro narzekań" objawionych z wy­
sokości pierwszego piętra gmachu 
przy ulicy Kruczej w Warszawie.

Potem przypominały mi się onć 
podczas każdego dnia pobytu w Ny­
sie, a rozmowy w tzw. terenie po­
twierdzały ich słuszność. Lecz o tym 
za chwilę. W tym miejscu chcę tyl­
ko przypomnieć, gwoli rzetelności 
informacji, że wywody swoje inż. 
Bonciun zakończył stwierdzeniem: 
„W- ogóle potrzeby nasze są o wie­
le większe od możliwości i stąd

wszystkie narzekania". Dodam jesz­
cze, że inżynier nie tylko narzekał.

Jeśli jednak nie piszę o pochwa­
łach, to tylko z tego powodu, że z 
peanami ubiegli mnie już inni. Nie 
od dzisiaj bowiem problemy inwe­
stycyjne obijają się po naszej pu­
blicystyce i przerzucane ze szpalty 
na szpaltę, do czytelników najczęś­
ciej trafiają w postaci budów „na 
medal" czyli że. wszystko „cacy, ca­
cy".

Według mojego mniemania nator 
miast prawie każdy rozkopany te­
ren — to pole „niekoordynacji pira-

W tym mieście wszystkie: drogi 
prowadzą do Zakładu Urządzeń 
Przemysłowych. Taka swoista Mek­
ka, albo miejscowe „oczko w gło- 
wie". Historia zakładu jest dość 
symptomatyczna. Za czasów smut­
nej pamięti „Tysiącletniej Rzeszy" 
mieściły się tu trzy różne przedsię­
biorstwa. Jedno wytwarzało rury - 
żebrowe, drugie — aparaturę bro­
warniczą; a trzecie — lufy do dział 
przeciwpancernych. W 1945 r. po 
firmach pozostały kikuty wypalo­
nych' hal, hałdy gruzu i zniszczpne 
urządzenia. Pierwsi polscy pracow­
nicy musieli łatać dachy, porządko­
wać budynki, a dopiero później 
przystąpili do normalnej działalnoś­
ci produkcyjnej.

— Takie to były buty — wspomi- ; 
mają ów okres inż. Klimowicz i 
technik Niewiadomski, dwaj „sta­
rzy" pracownicy działu inwestycyj- i 
nego. !

miał rozpocząć się drugi. Portfele 
zamówień tak „puchły", że pod pro­
dukcję trzeba było anektować ma­
gazyny, a pod biurka i stoły kreś­
larskie — korytarze biurowca.-’Aktu­
alnie Zakład Urządzeń Przemysło­
wych realizuje zamówienia „Turo- 
wa“, a ostatnio przystąpił do mon­
tażu dla Płocka oddziału destrukcji 
wieżowo-rurowej.

Z drugiej stropy, według hipote­
tycznych obliczeń, rodzimy przemysł 
maszynowy, zaspokaja potrzeby kra­
jowego przemysłu chemicznego tyl­
ko w 25 proc. Nic dziwnego, że w 
Nysie panuje tłok, że produkcję za­
kładu postanowiono podwoić, a apa­
ratura chemiczna ma tu w roku 
1965 stanowić 70 proc, wszystkich 
wyrobów. W tym też czasie załoga 
będzie liczyła- 4 200 osób, zaś grupr 
pracowników inżynieryjno-technicz­
nych — około 700. Samo biuro kon-
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oprocentowaniu
środków trwałych 

(Dyskusja wigierska)

' Jednym 9 głównych tematów eke» 
nomicznych dyskusji. prowadzonych 
-już od szeregu lat w krajach socja-. 
listycznych jest- stworzenie warun­
ków dla racjonalnego gospodarowa­
nia. Podstawowym warunkiem jest 
doprowadzenie do tego, by przy 
określaniu sposobu odliczania środ­
ków z czystego dochodu przedsię­
biorstwa uwzględnianą byłą rów­
nież wartość środków zaangażowa- 
nych w produkcji, W chwili powiem 
Obecnej przy ocenie gospodarczej 
działalności . poszczególnych gajęzi 
przemysłowych czy przedsiębiorstw; 
odsuwa się ną dalszy plan zagad­
nienie, jakim nakładem środków 
przedsiębiorstwa osiągają daną war-
tośę produkcji globalnej lub czysty 
dochód społeczny. Oceny dokohuje 
się także na podstawie przychodu 
według cep bieżących za dany okres 
czasu oraz wartości wykorzystywa­
nych środków.

Przy obliczaniu efektywności in­
westycji na Węgrzech wartość za­
angażowanych środków, w tym rów­
nież środków trwałych-, mnoży się 
przez 0,2 (przyjmując pięcioletnią 
amortyzację). Otrzymany wynik do- 
daje się do nakładów na eksploatac­
ję i w ten sposób porównuje się 
nakłady z przewidywanymi efekta­
mi inwestycji. Jednakże czynnik ten 
działa tylko do momentu podjęcia 
decyzji. Naturalna wielkość zaanga­
żowanych środków trwałych pozo- 
slaje więc jak gdyby poza kręgiem 
zainteresowania przedsiębiorstwa: 
gospodarowanie środkami trwałymi, 
mimo iż jest nieodłączną częścią 
produkcyjnej i ekonomicznej dzia­
łalności — ma tylko nieznaczny 
związek z rozrachunkiem gospodar­
czym przedsiębiorstwa.

Dlatego też ekonomiści- węgierscy 
prowadzą również szeroką dyskusję 
nad zagadnieniem wzajemnych 
współzależności między zaangażowa­
niem środków i rozrachunkiem go­
spodarczym przedsiębiorstwa.

Wydajność pracy, a przez to czy­
sty społeczny dochód, zwiększa się 
przede wszystkim drogą doskonale­
nia narzędzi pracy. Dlatego należy 
uznać za uzasadnione i prawidłowe, 
że przy zwiększaniu czystego do­
chodu biorą również udział środki 
trwale, umożliwiające podnoszenie 
wydajności. Jedną z konkretnych 
form osiągnięcia tego jest oprocen­
towanie środków trwałych, które 
należałoby wprowadzić do obliczeń, 
ustalając je w zależności od warto­
ści środków trwałych zaangażowa­
nych przez przedsiębiorstwo.

Wyłariia się pytanie, co uważać 
za zaangażowanie środków: czy 
ustalać oprocentowanie od wartości 
brutto czy od wartości netto środ­
ków trwałych?

Jeśli pod zaangażowaniem środ­
ków będziemy rozumieli wielkość 
środków trwałych, będzie to wyra- 

. żalo wartość brutto. Przy stosowa- 
• niu jednak wartości brutto może po­
wstać pytanie, czy obniżenie w pew­
nym okresie efektywności istnieją­
cych środków trwałych i niezmie­
nione ich oprocentowanie nie dopro­
wadzi dó osłabienia działających 
bodźców. Z pewnością można po­
wiedzieć, że taki stały charakter 
bazy brutto i należności z tytułu 
oprocentowania zachęcałby przedsię­
biorstwa z jednej strony do podej­
mowania maksymalnych renowacji, 
a z drugiej strony do wymiany na 
nowe starego wyposażenia technicz­
nego, którego efektywność obniżyła 
się choćby w najmniejszym stopniu. ’

Automatyzacja 
dla administracji

Dział Zastosowań Administracyjnych In- 
ttytu Maszyn Matematycznych PAN o- 
pracowal projekt automatyzacji prac 
związanych z obliczaniem list plac Kie­
rowców, zatrudnionych w przedsiębior­
stwie przewozowym oraz projekt za­
stosowania maszyn matematycznych do 
zautomatyzowania szeregu czynności 
bankowych.*)

Automatyzacja czynności bahkowych 
Wg opracowanego projektu obejmowała­
by księgowanie z zakresu działalności 
operacyjnej banku i gospodarki jedno­
stek banków, opracowanie statystyczne 
1 kontrolno - księgowe wykonywane 
przez zakład rachunkowości zmechani­
zowanej oraz kredytowanie niektórych 
operacji rozliczeniowych.

Przewiduje się . scentralizowanie tych^ 
czynności w specjalnie utworzonym o- 
środku obliczeniowym banku, wyposa­
żonym w uniwersalną maszynę cyfro­
wą i odpowiednie urządzenia pomocni­
cze. w projekcie przedstawiono organi­
zację ośrodka obliczeniowego 1 współ­
pracujących z nim oddziałów operacyj­
nych banku, podając szczegółowy zakres 
czynności, poszczególnych komórek or­
ganizacyjnych i wymagane kwalifikacje 
pracowników. Omówiono warunki, ja- ■ 
kim powinny odpowiadać , dokumenty 
używane w systemie zautomatyzowanym 
(układ informacji, ilość egzemplarzy 
Itp.), podano szczegółowy schemat ich 
obiegu oraz sposób przetwarzania zawar­
tych w nich informacji. Zwrócono przy 
tym szczególna uwagę na problem po­
wstawania Pledów przy perforowaniu, u-
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przedsiębiorstwa czy 
tach,

’) Na podstawie: 
Watem, pan Nr 3 i

GEORGE VARGA

" Jeśli pod zaangażowaniem środ­
ków rozumieć będziemy nie global­
ną wielkość środków trwałych, lecz 
ich zaangażowaną. część, będzie to 
wyrażało wartość netto. W danym 
przypadku część wartości środków 
trwałych, która przeszła już do war­
tości produkcji l znalazła wyraz w 
amortyzacji, będzie uważaną 
zmniejszenie, a pracę ,prży renowa­
cji za nowe nakłady (zwiększenie). 
Przy wyborze bazy w postaci warto­
ści' netto oprocentowanie środków 
trwałych będzie z roku na rok ma­
lało. Prawda, że przy kalkulacjach 
mogą wystąpić niejakie trudności. 
Jednakże równocześnie pobudzałoby 
to przedsiębiorstwa do skierowania 
wysiłków "na utrzymanie sprawno­
ści posiadanych środków trwałych, 
zamiast na zapotrzebowanie nowych
inwestycji.

Stoi także przed nami zagadnie­
nie stawki oprocentowania: czy moż­
na wyobrazić sobie jednolite czy 
zróżnicowane uregulowanie tej spra­
wy. Wychodząc z zasady, że w do­
wolnym zakresie produkcji wkład 
środków trwałych powinien zapew­
nić określony poziom wydajności 
pracy, a w konsekwencji określony 
czysty zysk, 'bardziej prawidłowe 
byłoby ustalenie jednolitej dla całe­
go kraju stawki oprocentowania. 
Również z praktycznego punktu wi­
dzenia można uważać za bardziej 
prawidłowe ustalenie jednolitej 
stawki.

I dalej, przedsiębiorstwa rozlicza­
łyby się z oprocentowania na pod­
stawie stawki ustalonej według war­
tości brutto, lub netto swoich środ­
ków trwałych i byłyby zaintereso­
wane w kształtowaniu wyników 
przedsiębiorstwa powyżej tego po­
ziomu. Powstaje zagadnienie, jakie 
przy obecnym systemie zainteresowa­
nia zyskiem uruchomiłoby to . bodź­
ce i jak pobudzałoby przedsiębior­
stwa do poprawiania gospodarki' 
środkami trwałymi?

Zgodnie z systemem udziału w 
zysku, stosowanym w chwili obec­
nej na Węgrzech, przedsiębiorstwa 
są na ogól zainteresowane we 
względnym poprawianiu; zysku w. 1 
porównaniu z osiągniętym wskaź- 
nikięm roku poprzedniego. W 
przypadku wprowadzenia oprocen­
towania środków trwałych podobne 
zainteresowanie powstałoby rów­
nież, jeśli idzie o gospodarkę środ­
kami trwałymi. Wprowadzenie bo­
wiem tego oprocentowania pobudza­
łoby przedsiębiorstwa do podnosze­
nia stopnia wykorzystania środków 
trwałych w porównaniu z okresem 
wyjściowym, do osiągania większego 
niż w roku poprzednim zysku przy­
padającego na jednostkę środków 
trwałych. W wyniku w gospodarce 
środkami trwałymi przedsiębiorstwa 
rolę normy odgrywałby również po­
ziom osiągnięty w roku poprzednim.

Dotychczas dla przedsiębiorstw 
stosunek między wartością produk-' 
cji rocznej (w tym /również zysk) 
i wartością środków trwałych — jest 
zagadnieniem drugorzędnym. W 
chwili obecnej amortyzacja jako wy­
datek zależny od wartości środków 
trwałych, nie jest w dostatecznej 
mierze bodźcem do poprawiania te­
go wskaźnika, a przez to do lepszej 
gospodarki środkami trwałymi. 
Obecnie bowiem przeciętnie w prze­
myśle tylko jedną' piętnastą warto­
ści brutto, środków trwałych przy­
pada (w postaci amortyzacji) w 

” przedsiębiorstwach jako nakłady

stalając odpowiednio symbolikę 
mentów.

doku-

Projekt zawiera również szczegółowe 
schematy czynnościowe pracy maszyny, 
obejmujące podstawowe czynności zwią­
zane z automatycznym księgowaniem. 
Do schematów 1 opisu dokumentów za- 

. stosowano konwencję języka COBOL. W 
projekcie zostały omówione etapy wpro­
wadzania automatyzacji operacji ban­
kowych oraz perspektywy dalszego jej 
rozszerzania, podano również koszt rea­
lizacji proponowanego systemu. .

Opracowanie jest pierwszą w Polsce 
próbą całościowego ujęcia automatyza­
cji systemu czynności bankowych.

Sporządzono także projekt automaty­
zacji prac związanych z obliczaniem list 
plac kierowców (szczególnie kwalifiku­
jących się do realizacji przy pomocy 
maszyny elektronowej ze względu na 
dużą ilość skomplikowanych obliczeń). 
W tym wypadku zastosowanie maszyny 
cyfrowej eliminuje ponadto całkowicie 
błędy, występujące przy dotychczasowym 
sposobie liczenia.

Projekt przewiduje automatyczne ob­
liczanie wszystkich składników płacy, 
jak: wynagrodzenie za pracę w akor­
dzie, za dniówki, niezawinione przesto­
je, gadziny nadliczbowe, okresy ' zwol­
nień, urlopów i zachorowań, a także 
premie za oszczędność paliwa. Oprócz 
obliczania listy płac maszyna pfowa- 

. dzi ewidencję pojazdów i sporządza 
sprawozdania o zatrudnieniu i placach, 
o ilości i jakości przewiezionych 1 ładun­
ków, o zużyciu pai|wa, stanie technicz­
nym pojazdów Itp.

Opracowanie nie przewiduje żadnych :
zmian dotychczasowej organizacji

też w dokumen- 

t, z-

Prac. Inst. Masz.

produkcyjne. (Oznacza to, ie. kiedy 
ną. przykład przemysł przeprowa­
dził inwestycje odpowiadające 5% 
wartości środków trwałych, które 
nie wykazują wpływu ani na pro­
dukcję, ani na koszt własny, zmniej­
szenie, części zysku, w wyniku, amor­
tyzacji nie sięga nawet’ Wół/Pó 
wprowadzeniu systemu oprocento­
wania, w przypadku wykorzystania 
odpowiedniej - .stawki, . przedsiębior­
stwo pokrywałoby, 'ptżećlętnie, li­
cząc, jedną piątą część wartości V 
brutto środków trwałych. W działał-? •’
ności przedsiębiorstwą, zgodnie z ku) znąlązląby wyraz proporcja za- 
interesami gospodarki . narodowej, .angażowania środków.
przejawialaby się troska o to, jaką .
wielkością środków trwałych zosta­
łyby osiągnięte przez przedsiębior­
stwo dane wyniki. Przedsiębiorstwo 
byłoby zainteresowane w odpowied­
nim zmniejszeniu' swoich środków 
trwałych, w podniesieniu -stopnia 
wykorzystania tych środków. Mogła- i 
by się okaząć rentowna taka pro­
dukcją pomocnicza, która w chwili 
obecnej ’ jeszcze pomniejszałaby wy­
niki przedsiębiorstwa (przeróbka od- 
padpw itp.).

Biorąc pod uwagę faktyczną część 
zysku, przypadającą na przedsiębior­
stwa przy obecnym systemie cen i 
zysku, usiłowano znaleźć odpowiedź 
na pytanie, jaką ustalić stawkę 
oprocentowania środków trwałych, 
by była dostatecznie wysoka dla 
uruchomienia odpowiednich bodź­
ców, a z drugiej strony dostatecznie 
niska, by w większości przedsię­
biorstw pozostawał odpowiedni zysk. 
Na podstawie stosunkowo dużego 
zbioru danych stwierdzono, że przy 
ustaleniu stawki 15% od wartości 
brutto środków trwałych, w znacz­
nej większości przedsiębiorstw zysk 
przewyższa oprocentowanie, a więc 
taką stawkę zastosuje się.

Argumenty uczestniczących w dy­
skusji ekonomistów, przeciwnych 
wprowadzeniu systemu oprocento­
wania środków trwałych, są nastę­
pujące:

Jeśli by się chcialo zbudować ta­
ki system cen, który by óbowiązy- 

PROGI NASZYCH
MIESZKAŃ

DOKOŃCZENIE ES STR. 1

damentów wyższych budynków są 
bardzo wysokie. A więc w zasadzie 
5 kondygnacji i szeroko stosować 
11 kondygnacji.

Wniosek drugi. Należy krytycznie 
przeanalizować obowiązujące nor­
matywy urbanistyczne, ale nip na­
leży tego robić „na kolanie", ponie­
waż zasadniczo normatywy te są 
słuszne i prawidłowe. Rączej nale­
żałoby w ramach tych normatywów 
opracować takie projekty budyn­
ków, które by gwarantowały mak­
symalne wykorzystanie powierzch­
ni. Powtarzam, nie należy uważać, 
że główną sprawą jest zmiana nor- 
matywów urbanistycznych. Trzeba 
przy projektowaniu nowych osiedli 
przestrzegać normy, niezbędna jest 
zieleń — płuca miasta, potrzeba pla­
ców zabaw dla dzieci, placów szkol­
nych. A jak to wskazują doświad­
czenia nowoczesnej urbanistyki 1 
organizacji życia trzeba też budo­
wać lokale gastronomiczne i bar­
dziej ruchliwe sklepy w wolno sto­
jących pawilonach, które nb. są du­
żo lepsze i częstokroć tańsze niż 
sklepy wbudowywane w partery. 
Patrząc krytycznie — czy maksy­
malnie są wykorzystywane tereny 
uzbrojone? Dotychczas nie zdołano 
w całości zabudować terenów uzbro­
jonych śródmieścia i. Powiśla. Ale ta 
sprawa wynika z aktualnych trud­
ności rzutujących na rozpoczęcie 
prac. Pomimo, że zabudowa Śród­
mieścia jest kompleksowo tańsza ze 
względu na uzbrojony teren, to jed­
nak koszty bezpośrednie tej zabudo­
wy są wyższe. Trzeba wyburzać 
stare budynki i różne rudery. A 
więc — element ważny:’ koszty wy­
burzeń. Prócz tego w tych ruderach 
mieszkają ludzie, trzeba ich natych­
miast wykwaterować, co znowu 
obniża. fundusz mieszkaniowy. A 
przecież budownictwo w Śródmie­
ściu wymaga stosunkowo większego 
wyposażenia w lokale handlowe 
i usługowe niż budownictwo pery­
feryjne.

Obecnie w Śródmieściu mamy 
skoncentrowane około 33% budow­
nictwa mieszkaniowego. Biorąc pod 
uwagę to, co powiedziałem powyżej, 
wydaje się, że ta koncentracja w 
zupełności odpowiada strukturze 
miasta. Przy utrzymaniu tyęh zasad 
do roku 1967-6(1 Śródmieście i Po­
wiśle będzie w pełni zabudowane. 
Natomiast trzeba się przyznać do 
pewnych grzechów przeszłości — 
czym jest zbyt niską zabudowa nie- czym jest zbyt niską zabudowa nie- szeroką skalę produkcja prefabryko- 
których osiedli, Np. osiedle Ęlelań- wąnych elementów zunifikowanych

wał przedsiębiorstwa do' płacenia 
•procentów od środków trwałych 1
równocześnie odpowiednio zabezpie­
czał rentowną działalność większo­
ści przedsiębiorstw, wtedy do ceny 
należy wliczyć dwa ważne czynni» . . i- tychczas, 1 ustalony procent (np.
ki czystego dochodu: zysk i oprocen- 10%) osiągniętej w porównaniu z 
towanie.' Jednakże to podwyższało- poprzednim rokiem względnej
by w sposób znaczny obecny poziom 
cen. . Również w rolnictwie można~, UdlnVWy WCUlUgi tvvMVCgV UMG’
by wprowadzić system oprocentowa- ślałoby się przypadający przedsię- 
nia środków trwałych, lecz przy biorstwu udział w zysku. ' 
podniesieniu obecnych cen skupu 
produktów rolnych. A podniesienie 
ęen skupu wymagałoby zmiany ca-
Jego systemu cen zbytu. Wprowa­
dzenie oprocentowania byłoby . mo­
żliwe w ramach systemu cen typu 
tzw. cen produkcji.

Przy stosowanym w. chwili obec­
nej na' Węgrzech systemie udziału 
w zysku rentowność oblicza się na 
podstawie porównania wielkości pro­
dukcji i dochodu wydziałów, Porów­
nanie danego wskaźnika ze wskaź­
nikiem roku poprzedniego wskazu-. 
je ma to, czy rentowność przedsię­
biorstwa podniosła się czy zmniej­
szyła, czy przedsiębiorstwo osiągnę­
ło zysk dodatkowy czy nie. Aby 
odpowiednia zmiana dochodu, osiąg­
nięta w okresie dwóch kolejnych lat, 
wyraźąla także stopień wykorzysta» Ńieęo bardziej skomplikowane jest 
nią Środków, niezbędne jest usta- zągadnienle, jęśli idzie, ó obliczenie 

c lenie takiej zasady; przy której w . wartości zaangażowanych środków 
■ • trwałych, powstaje również pytanie,

czy prawidłowe bidzie przyjmowa­
nie wartości brutto i netto"śródków

zysku dodatkowym (lub w jegobra-

Zaangażowanie środków w naj- 
bardziej ogólnym ujęciu pokazuje 
stosunek między stanem środków 
trwałych i obrotowych oraz docho- 

... dem w wydziałach, (Średni stan 
środków trwałych i obrotowych 

• przypadający na 100 forintów do­
chodu). Zmiana w ciągu, dwóch lat 
tego wskaźnika wykazuje, w jakiej 
proporcji zmienił się stan zaangażo­
wanych na dłuższy okres środków 
ną jednostkę wykonanej produkcji. 
Osiągnięty jego wzrost można uwa­
żać za oszczędność, spadek za zbęd­
ne zamrożenie środków. A więc 
wskaźnik rentowności przedsię­
biorstwa mówiłby nie tylko o sto­
sunku między produkcją i osiągnię­
tym zyskiem, lecz również o stanie 
środków na dłuższy czas zaangażo­
wanych do tej samej produkcji.

Rentowność określana nowym 
sposobem zawiera dwa, różniące się 
charakterem, elementy. Pierwszy to 
zysk przedsiębiorstwa, przedstawia­
jący część osiągniętego Czystego do­
chodu, Drugi to stan zaangażowa-
nych do produkcji środków.

Wszystko to przemawiałoby za
nieodłączaniem obu tych elemen­
tów od siebie. Dla gospodarki 
narodowej zjawiskiem jednakowo 
korzystnym będzie, jeśli przedsię­
biorstwo osiągnie 100 forintów do­
datkowego zysku lub 100 forintów 
oszczędności środków. Jeśli się zwa­
ży wszakże prawidłowe proporcje 

ska, częściowo Saska Kępa. Typo­
wym przykładem jest zbyt niska 
obudowa Ronda Waszyngtona. Na 
przyszłość trzeba się będzie tego 
wystrzegać. ,,

— Pozostaje do rozstrzygnięcia 
sprawa potanienia budownictwa 
mieszkaniowego. Gdzie, jakimi 
metodami, jakimi środkami na­
leży szukać rezerw oszczędno­
ściowych? Chyba tańsze miesz­
kania to nie tylko maksymalne, 
chociaż w granicach rozsądku, 
ograniczenie wyposażenia miesz­
kań? Jakie doświadczenia zosta­
ły już wypracowane i które z 
nich przyjęto do realizacji?

— Na potanienie budownictwa 
mieszkaniowego oddziałuje szereg 
czynników. Trzeba stosować najtań­
szą' wysokość, mianowicie 5 kondy­
gnacji. Należy budować budynki 
szersze. Wówczas na tej samej po­
wierzchni komunikacyjnej możną 
wewnątrz budynku uzyskać większą 
ilość mieszkań. Ale łączy się to 
jednak i z pewnymi zmianami w 
prawie budowlanym, z uzyskaniem 
zgody na oświetlanie światłem 
sztucznym klatek schodowych i ła-^ 
zienek.

Następna dziedzina — technologia. 
Stosunkowo najtańsze jest budow­
nictwo z cegły żerańskiej, z gazobe- 
tonu i betonów Wylewanych.

Należy także zaniechać budowa­
nia piwnic. Przy obecnym stanie 
zaopatrzenia, jakkolwiek krytykowa­
nym, ale ostatecznie nie najgorszym, 
zbędne są wielkie zapasy, a cen- 
trąlne ogrzewanie likwiduje również 
skład węgla, zatem nie potrzeba 
lokatorskiej piwnicy. Potrzebne jest 
tylko wybudowanie kanału zbior­
czego dla wszystkich instalacji, co 
warunkuje jednak wyposażenie 
przedsiębiorstw budowlanych w ko­
parki do wąskich wykopów.

Poważne 'oszczędności może przy­
nieść stosowanie tańszych materia­
łów, przede wszystkim materiałów 
do podłóg, płytek PCW, estrich- 
gipsu, ksylolifu. Niewątpliwie płyt­
ki PCW są bardzo dobre i tanie. 
Niestety, produkcja przemysłu che­
micznego jest grubo niewystarczają­
ca. To samo odnosi się do stosowa­
nia tworzyw sztucznych w armatu­
rze budowlanej i materiałach insta­
lacyjnych, Bardzo poważne oszczęd­
ności może przynieść powszechnie 
stosowane w budownictwie mieszka­
niowym prefabrykowanych typowych 
elementów. Można żywić nadzieję, 
że już w r. 1963 rozpocznie się na 

w obrębie zainteresowania, w zysku 
zagadnienie już nie będzie równie 
jednoznaczne.

Poprawienie rentowności, okre­
ślone sposobem stosowanym do» 

oszczędności środków1 stworzyły do­
datkowy zysk, według, którego okre-

*

W związku z praktycznym zasto­
sowaniem nowego systemu udziału 
w zysku należy rozstrzygnąć jeszcze 
szereg problemów.

Przede wszystkim trzęba,-ustalić, 
jaką grupę środków należałoby włą­
czyć do tego systemu. Jeśli idzie o 
środki obrotowe, zagadnienie to jest 
dostatecznie jednoznaczne. Oczywi­
ście uwzględnianie tu materiałów, 
produkcji w toku i produkcji goto­
wej będzie prawidłowe. Środki pie­
niężne znajdujące się poza przedsię­
biorstwem będzie można również w 
tym względzie wziąć pod uwagę.

trwałych. Oczywiście, stopień1 zaan­
gażowania środków trwałych : w fo 
rintach wyraża się wartością netto. 
Jednakże rozliczenia prowadzone na 
takiej podstawie mogą doprowadzić 
do niepożądanych sprzeczności. Bo 
przecież w tym przypadku uzupeł­
nienia i renowacje wykorzystywa­
nych środków trwałych byłyby nie­
wygodne, jeśli idzie o zainteresowa­
nie, ponieważ przy uzupełnieniach 
1 renowacjach oczekiwany wzrost 
poziomu technicznego środków 
trwałych na ogół jest mniejszy od 
wzrostu wartości produkcji uzyska­
nej w wyniku tych uzupełnień i re­
nowacji. Dlatego oczy wiście, z punk­
tu widzenia zainteresowania celowe 
będzie przyjęcie środków i'trwałych 
w wartości brutto. Ś 1

Biorąc pod uwagę związek mię­
dzy zaangażowaniem środków 1 
udziałem w zysku, należy uwzględ­
nić rozliczne potrzeby poszczegól­
nych gałęzi, przemysłu, różnorodną 
strukturę detali w kooperacji, a 
także możliwości zwiększenia pro­
dukcji, '■

W wyniku dyskusji przeprowadzo­
nych w Węgierskim Towarzystwie 
Ekonomicznym i w prasie fachowej, 
osiągnięto w końcu decyzję stoso­
wania wartości brutto jako podsta­
wy oprocentowania i w bieżącym 
roku — w 20—25 przedsiębiorstwach 
będzie wprowadzony eksperymental­
nie system tzw. udziału w zysku 
przy zaangażowaniu środków.

do zastosowania we wszelkich proje­
ktach i na każdej budowie. Tutaj 
nasuwa się ogólna uwaga: istotną 
rzeczą jest cena tych prefabrykatów.
W tej chwili 
budownictwa 
zmniejszenie 
żyć również

niektóre nowe metody 
pozwalające na 

robót powinny obni-
. ______ koszt budownictwa,

chociaż cena prefabrykatów jest zbyt 
wysoka. Jednakże w rezultacie da­
ją droższe budownictwo. Tak jest 
właśnie z prefabrykowanymi węzła­
mi sanitarnymi, tak jest z wielkimi 
płytami, tak jest z konstrukcją z 
ramy „H“. Trzeba przeprowadzić 

’ analizę kosztów elementów prefa­
brykowanych i dążyć do obniżenia 
ich ceny.

Następna grupa zagadnień — wy­
posażenie mieszkań. W budownic­
twie oszczędnym trzeba będzie 
przeprowadzić następujące pociąg­
nięcia. Dotychczasowe wyposażenie 
mieszkań powinno być utrzymane, 
więc wpłfna, piecyk gazowy w ła­
zience, wyposażenie w meble wbu­
dowane na koszt lokatora. Rozważa 
się, żeby instalować w mieszkaniach 
kuchenki dwupalnikowe, w zupełno­
ści wystarczające dla gospodarstwa 
domowego. Natomiast kuchenki lep­
sze, bardziej wydajne, czteropalni- 
kowe, instalować na koszt lokatora. 
Dodatkowe oszczędności można uzy­
skać przez zmniejszanie ilości bal­
konów i loggi, podobnie jak zastą­
pienie malowania mieszkań na róż­
ne kolory przez bielenie.

A dalej obniżenia kosztów nale­
ży-pzukać we .właściwym funkcjo­
nowania bodźców ekonomicznych 
dla przedsiębiorstw. Obecna struk­
tura kosztów prefabrykatów i pra­
cy mechanizmów z jednej strony i 
ustalenia dotyczące funduszu płac 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych z drugiej strony nie sprzy­
jają potanieniu budownictwa. W 
jednym z osiedli WSM zaprojekto­
wano budynki z gazobetonu. Koszt 
metra kwadratowego 1.930 zł. Przed­
siębiorstwo zażądało jednak zmiany 
projektu i wykonania budynku w 
innej, droższej technologii, ale 
zmniejszającej fundusz płac. Należy 
także pamiętać o tym, że tendencje 
do potanienia budownictwa nie mo­
gą pogorszyć struktury mieszkań w 
nowo wznoszonych budynkach. Je­
śli się blerze pod uwagę jedynie 
koszt jednego m kw., to mieszkania 
duże są tańsze, a mieszkania małe 
— droższe. Ale ludżie nie mieszkają 
w metrach kwadratowych, a w mie­
szkaniach. A jak wiadomo potrze­
ba dużej ilości małych mieszkań. 
Nie należy więc dopuścić do tego, 
aby w pościgu za „tanim m kw." 
została zwichnięta struktura miesz­
kaniowa, co .groziłoby tworzeniem 
dużych mieszkań, na przykład dwu­
rodzinnych. Oczywiście są pewne 
granice obniżenia standardu wypo­
sażenia, a jak się wydaje obecne 
propozycje zbliżają się do tej gra­
nicy.

I jeszcze jedna rzecz. Przy ogól- 
. nej słusznej tendencji potanienia

budownictwa trzeba wnrowadzai

w ubieorlix
tyg^oófniu

Nowe szkoły
Z nowym rokiem szkolnym rozpoczet» 

się realizacja reformy ' szkolnej: Według 
nowych/ programów (Jeszcze,-ostatecznie 

Jile ustalonych) pobierać będą ' naukę 
uczniowie trzech najmłodszych klas szko­
ły podstawowej. W związku, z przedłu­
żaniem nauki o jeden rok trzeba weka- 
ząć na poważne opóźnienia w '.budowlę 
nowych szkól.' '

Obecnie w szkołach podstawowych na- 
uka odbywa się przeważnie • na dwia 
zmiany, a kląsy liczą po 40-50 uczniów. 
W okresie najbliższych pięciu lat Prze­
widuje się utworzenie w 20 tys. szkól 
podstawowych ósmej klasy. Aby “źlecl 
mogły znaleźć odpowiednie warunki do 
nauki, potrzeba w tym czasie wybudo­
wać około IB tys. izb' szkolnych. Do- 
tychczasowe tempo budownictwa szkol 
nie napawa jednak optymizmem.. W o* 
kresie 1061-62 miało być oddanych do 
użytku 10.625 Izb, a wybudowano jedy­
nie 8.578 Izb szkolnych. Równocześnie w 
roku ubiegłym wykorzystano jedynie 04 
proc, budżetu przeznaczonego na szkol­
nictwo. , ,W ostatnich tygodniach, w związku ze 
zbliżającym się rokiem szkolnym, odda», 
no do użytku kilkadziesiąt szkól pom­
ników Tysiąclecia. Zbudowane ofiarno­
ścią społeczeństwa szkoły Tysiąclecia 
mieszczą już ok. 200 tys. uczniów. W • 
ubiegłą niedzielę otwarto w Szczecinie 
500-ną szkolę Tysiąclecia. Do . końca bie­
żącego roku wybudowanych zostanie je­
szcze ok. 200: szkól .pomników. Ofiarność 
społeczeństwa nie może jednakże zastą­
pić większej dyscypliny w realizacji bu­
dowy szkól, przewidzianych do oddania 
uczniom w obecnym planie pięcioletnim.

Rozwój , floty handlowej
Obradujące w ubiegłym- tygodniu Ko­

legium Ministerstwa Żeglugi zatwierdziło 
projekt planu rozwoju techniki na 1063 
r. W wyniku realizacji tego projektu na­
stąpi dalsza modernizacja naszej floty, 
handlowej poprzez zwiększenie liczby 
jednostek motorowych do ok.. 80 proc, 
ogólnego tonażu (w bieżącym, roku 70 
proc.). W końcu przyszłego roku Polska 
Marynarka Handlowa liczyć będzie 186 
jednostek o ogólnym tonażu 1.061 tys. 
DWT.

Pewna poprawa nastąpi również w por­
tach. Dzięki zainstalowaniu nowych me­
chanicznych , urządzeń' przeładunkowych 
i wprowadzeniu nowych metod techno­
logicznych przeładunków, skróci się czas 
postoju statków w portach.

Fundusz zakładowy za 1961 r.
Wstępne podsumowanSpokonane przez 

Ministerstwo Finansów wskazuje, że fun­
dusz zakładowy wygospodarowany przez 
przedsiębiorstwa w ubiegłym roku wy­
niósł 5,5 mld zł, Dla porównania, wyso­
kość tego funduszu w 1857 r. wyniosła 
4,1 mld zł, 1058 r. - 5,1 mld zł, 1059 r. 
- 5,7 mld zł, 1060 r, — 5,75 mld zł.

W roku ub. na 11 tys. jednostek gos­
podarczych objętych działaniem ustawy 
o funduszu zakładowym, utworzyło go 
8,486. Wygospodarowany fundusz stano­
wił 7 proc, planowego osobowego fun­
duszu plac tych jednostek, które go u- 
zyskaly.

Najwięcej środków z funduszu zakła­
dowego przeznaczono na nagrody i inne 
świadczenia, następnie ną inwestycje so­
cjalne oraz na. budownictwo mieszka­
niowe. Na budownictwo mieszkaniowe 
przeznaczono kilka procent mniej niż 
przewiduje ustawa. Tłumaczy się to tym, 
że przedsiębiorstwa korzystały z możli­
wości wykorzystania całego uzyskanego 
funduszu na nagrody w tych przypad­
kach, gdy na budownictwo mieszkanio­
we przypadała kwota niższa niż. 50 tys. 
złotych.

jednocześnie postęp techniczny. No­
we rozwiązania są we wstępnej rea­
lizacji droższe,' Nowe materiały, 
które mogą mieć bardzo wielką przy­
szłość i po wypróbowaniu i rozwinię­
ciu szeroko jej produkcji mogą przy­
nieść obniżenie kosztów. Chociaż w 
pierwszej fazie mogą być droższe. 
Na przykład cały szereg nowych 
tęęhnologii, że wspomniane budow­
nictwo wielkopłytowe jest obecnie 
drpższe od budownictwa tradycyj­
nego. Niemniej trzeba z całą świa­
domością określić pewien procent 
budownictwa, gdzie naczelną zasa­
dą będzie obniżenie kosztów w da­
nej technologii, przy stosowaniu 
danego nowego materiału, czy dane­
go nowego rozwiązania. Ale trzeba 
jednak zgodzić się z tym, że porów­
nywalnie będzie to nieco droższe od 
budynków stawianych w już wy­
próbowanych i opanowanych w peł­
ni technologiach, materiałach czy 
rozwiązaniach. Z tego zrezygnować 
nie można. Drożej dzisiaj — taniej 
w przyszłości.

Zagadnienie postępu technicznego 
to jest sprawa przyszłości budow­
nictwa i przyszłości naszych miast.

Chciałbym jednocześnie, korzysta­
jąc z okazji, dać sprostowanie do 
artykułu „Wrześniowe Impresje", 
który ukazał się w „Życiu Gospo­
darczym" w numerze z dnia 2 
września. K. S. pisze w tym arty­
kule, że: „Gorzej - bo takie tereny, 
jak zachodnia część „Osi Saskiej", 
Powiśle i Dziki Zachód, niejnówiąc 
już o Wschodniej Ścianie nie ma­
ją do tej pory polnej dokumentacji 
urbanistyczno - architektonicznej i 
budowlanej, choć terminy rozpoczę­
cia robót w tych regionach są już 
bliskie".

Otóż K. S. został widocznie nie­
dokładnie poinformowany. Rzecz 
bowiem ma się jak następuje: 
Ściana Wschodnia Marszałkowskiej 
i tzw. Dziki Zachód mają pełną do­
kumentację urbanistyczno-architek­
toniczną a dokumentacja budowla­
na napływa wg harmonogramu zgo­
dnego z terminami rozpoczynania 
poszczególnych obiektów. Powiśle 
miało dokumentację urbanistyczną, 
ale obecnie jest ona w trakcie oprą- 
cowywania na nowo, przy czym na- 
leży zauważyć, że w tym wypad­
ku nie może być mowy — biorąc 
pod uwagę rozmiary rejonu — 
o pełnej dokumentacji architekto­
nicznej i budowlanej na cały rejon.

Poszczególne obiekty mają v mia­
nowanych terminach zapewnioną 
dokumentację. Zachodnia część Osi 
Saskiej ma gotowy projekt urbani­
styczny, natomiast dokumentacja 
architektoniczna i budowlana jest 
W opracowaniu. Ponieważ budowa 
na tym terenie nie ruszy wcześniej 
niż w 1964 roku, opracowanie tej 
dokumentacji jest w .pełni realne.

Można z całą pewnością powie­
dzieć, że sprawy dokumentacji na 
terenach Śródmieścia -ani obecnie 
ani w przyszłości nie powinny ha­
mować robót budowlanych.

Rozm. JERZY KOCHAŃSKI



ZDRADA
DYPLOMU

(Artykuł dyskusyjny)

JERZY KOCHAŃSKI

Wiedzy, wykształcenia nie trzeba 
reklamować.

A jednak!
Młody magister nauk rolniczych 

ku własnej radości zaangażował się 
V- jednej z agend Łódzkiej Skład- 
n.cy Złomu. Cóż — paradoksy? Nie­
stety, konieczność! Autentyczne., Po 
prostu — chłopak, jak to Się mówi, 
miał ambicje, a równocześnie do­
skonale urodział. że jego miejsce 
nie za biurkiem, nad papierami, ale 
właściwie na wsi. Na. wsi — zna­
czy w,produkcji. Zaraz po studiach 
osiadł więc w PGR powiat Beł­
chatów. Jednakże szybko się oka-. 
żalu, że łatwo uprawiać ziemię z 
pozycji urzędnika, zza wysokiego 
biurka, trudniej zaś z pozycji rol­
nika, najtrudniej rolnika z dyplo­
mem wyższej uczelni.'''Przekonał się 
o tej prawdzie młody ro’nfk z dy­
plomem dość szybko, już po roku, 
gdy jego ambicje, plany i przed­
sięwzięcia zaczęły procentować, na 
co kierownik szybko zareagował..;
urzędowym wymówieniem. Miody
inżynier wybrał Składnicę Złomu, 

Co teraz miody magister rolnic­
twa robi w składnicy złomu —/tego 
nie wiem. Wiem tylko tyle, że złom, 
można skumulować i tó z dużym 
powodzeniem, zgodnie z planem i 
ponad plan, nawet z dyplomem...
przedszkola. już z pewnością
zbędny jest dyplom uńiwersyietu. 
Na taki luksus nie pozwąla po pro­
stu def cyt kadr z Wyższym wy­
kształceniem — w szczególności zas 
deficyt kadr z wykształceniem rol­
ny m.

Zastanówmy się nad faktami.
Według wyliczeń Komisji Planowania

przy Radzie Ministrów
stało

co zresztą zo­
potwierdzone z trybuny Sejmu

podczas tegorocznej debaty nad planem 
i budżetem - deficyt wynosi 89,9 tysię­
cy. W grupie zawodów ekonomicznych 
25.8: w grupie zawodów technicznych - 
21.8; humanistycznych — 16.6 i w grupie 
zawodów rolnych - 8,2 tysięcy. Dodaj­
my - w chwili obecnej wyższe uczel­
nie podlegle resortowi szkolnictwa wyż­
szego zakwalifikowały na I rok stu­
diów zaledwie 21 700 kandydatów, co 
czyni niewiele więcej niż 92 procent 
planu. Nie bądźmy Jednak pesymistami. 
Należy sadzić, że. dodatkowe ęgząm.tay 
zbilansują obydwie strony, „zaplano­
wani" i „przyjęci". Jedpakże nie koniec 
na tym. Prawdziwa katastiofa zaczyna 
się dopiero na wyższej uczelni. Dla

przykładu: w I959'60vroku akademickim 
zaledwie 59,4 procent studentów prze^' 
cisnęło się przez sito I roku (rią poli­
technikach — 49,4). W latach następ- , 
nych zarysowała się nieznaczna popia- ■ 
wa, która Jednak niestety nie daje pel- ’ 
nej satysfakcji. W każdym razie te ' 
fakty decydują również o zwiększeniu 
się deficytu.

Analizę szacunków w roku 1965 
najlepiej .obrazuję poniższa tabela^).

Przy powyższych' ’ wyliczeniach 
brano następującą sprawność nau-
czania: kierunek medyczny
proc. 
proc, 
ny -

kierunek techniczny
80
60

kierunki: rolny i ekonomićz- 
63 proc.; - kierunki • uniwer-

syteckie — 63 proc. Niewątpliwie .
sporo w tym domieszki optymizmu, 
ponieważ realna efektywność kształ- ' 
cenią 'kształtuje się poniżej tych 
wskaźników. Dlatego należy wąt-

krótkim czasie
przedstawia ogólny widok terenów wystawowych nocą.

W niezwykle 
IV Brneńskle

międzynarodowe Targi w Brnie zdobyły sobie w bankowym świecie wybitną pozycję. W niedzielę, 9 września, otwarte zostaną 
Targi. Nasze zdjęcie nrzeastawia ogólny widok terenów wystawowych nocą.

doksalne. Ba, któż by ośmielał się mnie-
,, ; - - mać, że w województwie katowickim,

pic, czy W końcowym roku planu . sercu polskiego przemysłu, odpowiedni 
5-letniego szkolnictwo wyższe zdoła s^?™T,eII„'?ynosl Pa,eV lódzkte- 

____________ . i ■ . 1900:22. Równocześnie niemal Jesteśmy pokryć zapotrzebowanie az w 82 przekonani, że najuboższymi w wyspe-

cjalizowaną kadrę z wyższymi studiami 
są okręgi tzw. „gorsze" _ woj. kosrakń-

Grupa zawodów
Stan plano­
wany (po­
stulowany) 

w tys.

Stan prze­
widywany 

w, tys.

Proc, po­
krycia sta­
nu postulo­

wanego

Razem ' 367,3 300,9 ' 82

techniczne 141,1 104,0 74
rolnicze 41.3 28.8 70
ekonomiczne 32,5 29.5 92
uniwersyteckie 86,0 73.3 87
medyczne i artystyczne 66,4 65,3 93

procentach stanu postulowanego.
' Stąd, po pierwsze wyrasta pro­
blem kadr. I to wbrew powszech­
nym mniemaniom o grożącej kra­
jowi nadprodukcji inteligencji.

Rzekoma groźba nadprodukcji należy 
do najbardziej pasożytniczych mitów. 
Qwą nadprodukcję widać z pewnością z 
pozycji Warszawy, z pozycji Krakowa, 
ale już nie z Wrocławia czy nawet 
z Gdańska 1 Poznania. Bo któż by przy­
puszczał, że w woj. wrocławskim, wo­
jewództwie ciężkiego przemysłu, woje­
wództwie tak wszechstronnie i intensyw­
nie zindustrializowanym, na 1 080 pra­
cowników zatrudnionych w gospodarce 
społecznej tylko 16 posiada wyższe wy­
kształcenie. ’) Jest to Jeden z najniż­
szych wskaźników dla województw. Jeśli 
nie szokujące — to z pewnością para-

1) J. Tymowski, T. Wodziński: Wstępr 
ne obliczenia zapotrzebowania kadr z 
wyższym’ wykształceniem» dla .gospodarki 
naródoweji, w q^jre^ie >.19617,65.. AKómisJa 
Planowania przy Radzie Ministrów, Lu­
ty - marzec 1959 r.

z) Źródło: GUS.

skie, białostockie, rzeszowskie, lubcl-
skie. A tymczasem odpowiednie liczby 
wynoszą: 17. 27, 28, 38.

Bliższe- studia tego zagadnienia nasu­
wają wiele — bądźmy szczerzy - bar­
dzo smutnych wniosków. Dla pełnego 
zilustrowania niedoborów i dysproporcji 
w ,gospodarce Ikadrami z -wyższym wy­
kształceniem warto wiedzieć, jaki jest 
wymagany przyrost tych kadr w 1965 r. 
dla zabezpieczenia realizacji planów go­
spodarczych. I tak województwo kato­
wickie zgłasza zapotrzebowanie na 49,7 
tysięcy: Wrocław i woj. wrocławskie - 
32.8: gdańskie - 21,2; bydgoskie — 15,4; 
lubelskie — 14,9.-1)

Nadmierna koncentracja kadr w 
jednych ośrodkach na niekorzyść 
innych, aż rażące rozmiary tej dys­
proporcji nie tylko obalają mit o

, ; 3)..2ródló: WKPG;

dokończenie na str. 4

BILANSOWAĆ
ROZDZIELAĆ

EDWARD DAROŃPoruszony w artykule J. Gościń- 
,skiego pt. „Metody planowania a 
wydajność pracy w budownictwie" 
(Nr 28 ,,ŻG“) problem stylu pracy 
i wyników działalności Komisji Roz­
działu Robót skłania mnie do kil­
ku uwag i wniosków, 

Autor ma niewątpliwie . rację w 
twierdzeniu, że przez ograniczenie 
rozdziału robót do generalnego wy­
konawcy Komisje te nie zapewnia­
ją pełnego wykonąwstwa. Dodam 
do tego dalsze twierdzenie. Z tego 
samego powodu Komisje nie są w 
stanie zabezpieczyć pełnego i naj- 
celowszego wykorzystania potencja­
łu poszczególnych przedsiębiorstw, . - ,
uczestniczących w generalnym wy- ■ n*a — sporządzać w zakresie' gene- 

tj:onawstf?ie ^ceń. raln^o wykonawstwa, I tu,nar?u-
** — ® m IrrvtvrTnn nwnoa

dem może być fakt, że np.. Komisja 
Szczecińska od zarania-swej działal­
ności — wbrew zaleceniom Komisji 
Planowania — dokonuje, rozdziała* 
zadań w tzw. siłach własnych, a 
czyni to w trosce o maksymalne
wykorzystanie oddanej do jej 
gpozycji mocy przedsiębiorstw 
konawczych. Ta zaś określana 
we wskaźnikach planu tylko w 
niesieniu do „sił własnych“.

dy- 
wy- 
jest 
od-

Natomiast bilanse zadań i mocy 
wykonawczej Komisje mają — zgod­
nie z żądaniem Komisji Planowa-

Problem ten jest znany komisjom 
od dawna, czego najlepszym dowo-

ca się krytyczna uwaga.

poszukują:

INŻ.

NA GODZINĘ

Warunki płacy wg Układu Zb’orowego w Przemyśle Hut­
niczym. Dla samotnych zapewniamy miejsca w hotelu ro­
botniczym. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, tel. Trzebinia 
3. wewn. 19 i 61.

Budowlanego konstruktora

ZAKŁADY CYNKOWE

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
W TRZEBINI UL. KOŚCIUSZKI NR 59 

WOJ. KRAKOWSKIE

Do Działu Inwestycji
• INŻ. MECHANIKA • INŻ. ELEKTRYKA • 
INŻ. BUDOWLANEGO.

Do Działu Produkcji .
• 2 INŻ. METALURGÓW • 3 EKONOMISTÓW 
Z WYŻSZYM LUB ŚREDNIM WYKSZTAŁCENIEM 
• ORAZ 50 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH WY­
KWALIFIKOWANYCH ORAZ NIEWYKWALIFI­
KOWANYCH

Do Biura Konstrukcyjnego
• INŻ. MECHANIKA KONSTRUKTORA • INŻ.

ELEKTRYKA KONSTRUKTORA • INŻ. META­
LURGA KONSTRUKTORA • MAJSTRA WZGLĘD­
NIE TECHNIKA Z WYŻSZYM LUB ŚREDNIM 
WYKSZTAŁCENIEM ORAZ TECHNIKA ENER­
GETYKA.

Upłynni:
• SILNIKI ELEKTRYCZNE O RÓŻNEJ MOCY 

3-FAZ. ZWARTE I PIERŚCIENIOWE — ŁĄCZ­
CIE 22 POZ.
SUWNICĘ KRATOWĄ O ROZPIĘTOŚCI 9,7 M
I UDŹWIGU 15 TÓN oraz urządzenia: 
TURBODMUCHAWĘ O WYDAJNOŚCI 18 TYS. M3

iyW

I CIŚNIENIU 1.600 MM H20.
DMUCHAWY JAEGERA O WYDAJNOŚCI 50 M3 NA MINUTĘ I CIŚ­
NIENIU 1—2,5 ATM.
PIEC OBROTOWY O DŁUGOŚCI 23,9 M, 0 1,2 M.
KOLUMNĘ PARNIKOWĄ DO GOTOWANIA ZIEMNIAKÓW SKŁA­
DAJĄCĄ SIĘ Z 4 KOTŁÓW, TYP „PAK”.

Szczegółowa lista do wglądu w Dziale Gl. Energetyka, tel. Trzebinia 3 nr 32 tub 
w Dziale Zaopatrzenia tel. wewn. 22. / KR 30-0

Instrukcje oraz wymagania Komi­
sji Planowania, dotyczące bilansów, 
koncentrują się głównie na spra­
wach bilansowania (dla potrzeb cen­
tralnego bilansu) zadań inwestycyj- 
nyćh z mocą wykonawczą.

Nie można zaprzeczyć, że jest to 
sprawa ważna. Lecz biorąc treść 
zadań WKRR z jej nazwy oraz z 
tego jak „teren" i jego potrzeby 
widzą te zadania, główny wysiłek 
i praca komisji powinny koncen­
trować się na celach, dla których 
zostały powołane, tzn. na jak naj­
bardziej celowym i zgodnym z poli­
tyką państwową rozdziale robót 
między poszczególnych wykonaw­
ców. W sytuacji dużego niedoboru 
mocy wykonawczej oznacza to roz­
dział na zadania inwestycyjne. Spra­
wy natomiast bilansu mogą i po­
winny stanowić zamknięcie cyklu 
prac WKRR. Nie jest winą samych 

< komisji, że sprawy te nie są tak 
ustawione.

Ograniczenie rozdziału do general­
nego wykonawstwa stanowi prawdo­
podobnie dążenie do ułatwienia 
prac WKRR z uwagi na bardzo du­
żą pracochłonność rozdziału robót 
w „siłach. własnych" oraz Szczupłe 
etaty sekretariatów, obarczonych 
główną i bardzo żmudną pracą Ko­
misji.

Szczecińska KRR bilansuję i roz­
dziela również roboty instalacyjne 
i specjalistyczne. Poważną trudność 
stanowi tu jednak często występu­
jący brak ustalenia przez resorty 
lub zjednoczenia wielkości zadań 
rocznych przedsiębiorstw instalacyj-

skiego. Komisje Rozdziału Robót nie 
badają stanu dokumentacji. Obowią­
zek ten sprawują banki finansujące. 
Ich opinia jest podstawą wejścia 
inwestycji do planu wykonaw­
stwa. Uprawnienia banków nie śą 
jednak poparte realnymi możliwo­
ściami sprawdzenia dokumentacji i 
dlatego banki posługują się zwykle 
oświadczeniami inwestora. Rozwią­
zanie takie byłoby słuszne, gdyby 
istniały i były bezwzględnie stoso­
wane sankcje karne w stosunku do 
winnych wprowadzenia banków w 
błąd.

Znając tę nierozwiązaną do końca 
sytuację Szczecińska Komisja nie­
jednokrotnie w toku posiedzeń, 

■ szczególnie,:,przycrewizji czy weryfi­
kacji portfeli zleceń, zasięga opinii 
i żąda oświadczeń wykonawców o 
stanie dostawy dokumentacji i kon­
frontuje je z oświadczeniami inwe­
storów. Może to jednak mieć miej­
sce tylko w bardzo ograniczonej ilo­
ści wątpliwych sytuacji, na szersze 
stosowanie tego trybu brak Komi­
sjom z jednej strony czasu, a z dru­
giej — uprawnień.

Jedyną sankcją — dostępną Komi­
sji i zawsze przez Szczecińską KRR 
stosowaną, jest usunięcie z- planu 
robót nawet ważnych, lecz nieprzy­
gotowanych. Nie jest tp metoda naj­
lepsza, gdyż nie dotyka bezpośred­
nio winnych zaniedbania i w nie­
wielkim raczej stopniu wpływa na 
poprawę sytuacji.

. Nałożenie na KRR obowiązku ba­
dania faktycznego stanu przygoto­
wania dokumentacji musialoby być 
związane z rozszerzeniem jej upraw­
nień, z nowym sformułowaniem jej 
zadań oraz z niezbędną rozbudową 
jej stałego aparatu, tj., sekretariatu. 
Wydaje się,; że ewolucja zadań KRR 
w tym kierunku byłaby celowa i 
gospodarczo opłacalna.

Trudno, natomiast — znającemu 
zagadnienie — zgodzić się z twier­
dzeniem autora, że partykularyzm 
przedsiębiorstw został zastąpiony
przez urzędniczy 
władzy terenowej, 
rynku wykonawcy 
stać bez ingerencji.

partykularyzm
Fakt, istnienia 

nie mógł pozo-

nych i 
że, jest 
nia tej 
WKRR, 
ściński.

specjalistycznych. Być mo­
to przyczyną niebilansowa- 
grupy robót przez inne
jak to twierdzi J. Go-

Największą wadę w działalności 
Komisji Rozdziału Robót stanowi 
niedotrzymywanie terminów, opóź­
nianie rozdziału robót, czego- wy­
nikiem jest bardzo późne zatwier­
dzanie portfeli zleceń przedsię­
biorstw wykonawczych. Z kolei 
wpływa to ujemnie na pracę jedno­
stek wykonawstwa budowlanego.

Ten stan rzeczy spowodowany jest 
głównie opóźnieniami w zatwierdza­
niu na szczeblu cenfralnym planu 
inwestycyjnego oraz NFG, opóźnie­
niami w rozdziale przez resorty 
nadzorujące wykonawstwo zadań 
produkcyjnych na zjednoczenia, w 
nieterminowym przesyłaniu przez 
zjednoczenia, 'do WKRR danych o 
wielkości ich zadań planowych na 
terenie danego województwa oraz 
nierealnością terminarza prac 
WKRR ustalanego przez Komisję 
Planowania. Nie uwzględnia ona 

' widocznie pracochłonności czynności 
rozdziału. •

Wszystkie te opóźnienia, dodatko­
wo skracające czasokres przewidzia­
ny terminarzem* prac WKRR, są 
przyczyną nacisków na te ostatnie. 
Efektem jest albo, spłycenie prac, 
albo niedotrzymanie terminów.

Przy okazji pragnąłbym sprosto­
wać niektóre nieścisłości, które 
wkradły się .do artykułu J. Gościń-

Na podstawie własnej praktyki 
kilkuletniego członkostwa w KRR 
twierdzę, że Szczecińska (a przypu­
szczam, że i inne również) Komisja 
w pełni respektuje i realizuje wy­
tyczne centralne, zapewniając zaw­
sze w pierwszej kolejności wyko­
nawstwo dla inwestycji planu cen­
tralnego i starając się jak najwni­
kliwiej rozważyć wszystkie okolicz­
ności decyzji. O słuszności posta­
nowień świadczy chociażby mini­
malna liczba odwołań od tych de­
cyzji (zaledwie 5 w ciągu 3 lat 
działania), przy czym tylko jedna 
została zmieniona przez komisję od­
woławczą).

Nie zgadzając się i polemizując 
z niektórymi wypowiedziami J. Go- 
ścińskiego nie czynię tego z pozy­
cji obrońcy Szczecińskiej czy innych 
KRR, lecz jąko jeden ze znających 
problem obywateli, których dąże­
niem jest poprawa warunków pracy 
budownictwa jako całości.

Nie ulega wątpliwości, że rola !
zadania KRR są poważne, a działal­
ność jej potrzebna. Potrzebne są 

■ jednak również pewne zmiany w wy­
tycznych, ustalających tryb ich pra­
cy. potrzebne kroki i decyzje stwa­
rzające komisjom możliwości zapo­
bieżenia błędom, powstającym w 
przeważającej większości wypadków 
na skutek niesumienności czy zgoła 
nieuczciwości stron, zabiegających o 
pozytywną dla nich decyzję.

tewnEhCOSPO DARCZE j| V

Nr 05/573 - 9.IX.1962
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rzekemoj nadprodukcji, lecz dOWO- 
. dzą w sposób absolutnie dobitny, 

uzmysławiają, z jednej strony brak 
kadr, z drugiej strony pilną po- 
tizebę stworzenia ogólnie Obowią­
zującego systemu «trudnienia/ 
W końcu nie sposób akceptować 
i to, że w roku IPflO miasta — War­
szawa, Łódź, Wrocław, Kraków i 
woj. katowickie — skupiały aż 57 
proc, ogółu pracowników' 2 wyż-

środków. „W tym najszerszym sen­
sie wiedza Jako , Integralna część 
składowa sil wytwórczych Jest wa­
runkiem rozwoju równie istotnym, 

Jak zasoby narzędzi pracy, - Nie 
można jej przy tym. uważać .za 
czynnik niematerialny w czasach, 
gdy stała się już ważną samodziel­
ną pozycją eksportu 1 importu 1 
gdy eksport wiedzy może być na­
wet lepszym źródłem dewiz, niż 
eksport węgla."4) Warto' przy tej 
okazji wiedzieć co państwo straci­
ło, co straciła gospodarka, ile stra­
ciła na skutek przejścia tegoż-in­
żyniera rolnika z rolnictwa, wprost

Jdem, można sprokurować zarzuty, 
można tego młodego inżyniera' za­
opatrzyć -w wyjątkowo niekorzyst­
ny dlań bilecik, 1 nie. Takie trwo­
nienie publicznego grosza nazywa 
się zazwyczaj „przykrą pomyłką" 
ł to pod warunkiem, iż ów młody 
będzie miał siłę by dochodzić swe­
go i pod warunkiem, że' sprawa 
trafi na biurko sprawiedliwych. Ten 
aspekt problemu zatrudnienia, aż 
prosi się, by go nazwać wprost i

wyraźnie..kult fachowca z prakty- -nią, stwarza też możliwości dale­
ką. A po drugie —, absolwent z szych studiów dla zdolnej młodzie- 
tym gorącym Jeszcze dyplomem' ma ży wprost z produkcji, zatem gwa- 
cały niemal kraj, przed sobą. Może rautuje powrót tej młodzieży do 

..... macierzystych /Zakładów i fanryk. 
Jak dotychczas, szczytne i nad wy­
raz słuszne idee przekreśla prak-

pójść ^dz> go młodzieńcza fanta­
zja i wzrok poniosą, Najczęściej 
jednak pędzi .do kiosku PPK „Ruch"
gdzie nabywa gazetę, poszukując 
swej życiowej ■ szansy w rubryce 
„Pracownicy poszukiwani". Trzeba 
bowiem wiedz'eć, że na miejsce 
uchylonych nakazów pracy nie

szym wykształceniem, nie sposób 
zwłaszcza w latach intensyfikacji 
gospodarczej tzw.. „Polski prowin­
cjonalnej", w latach Turoszowa, - . ... . r- —-
Płocka, Kołobrzega, etc. Słowem, wykorzystań}' człowiek z Wyższym 
jak się wydaje, na rynku zatrud- .......... .......................................
nienia panuje nie prawo wolnej 
drogi ale galimatias jako prawo.

2 produkcja, do składnicy złomu. 
Ten jeden przypadek, jeden • nie

Nie łudźmy się, wszelkie nowe 
przedsięwzięcia 1 posunięcia należy 

' uznać za daleko niewystarczające 
i szczątkowe. Przy okazji, trzeba 
zwrócić uwagę., na jeszcze dodatko­
wy a istotny element współdecy­
dujący o potrzebie uporządkowania 
tego problemu-.

Dotychczasowe dellberacje, trak­
tujące o losie absolwenta, zamyka­
ją się do kontekstu potrzeb, do 
kontekstu „struktura rynku zajrud- 
nienia“ z .równoczesnym konfronto­
waniem mocy produkcyjnych wyż­
szych uczelni. Tym nowym elemen­
tem jest ciągłe j,esżcze pojmowanie 
kształcenia dla samego kształcenia/ 
jako spełniania przez rewolucję so­
cjalistyczną postulatu szerokiej 
emancypacji młodzieży robotniczej, 
chłopskiej oraz młodzieży inteligen­
cji. A tymczasem emancypacja w 
dzisiejszych warunkach przestała 
być wyłącznie pojęciem politycz­
nym. Kształcenie kadr młodej inte­
ligencji determinują przyszłe 1 
obecne programy, nowa inteligen­
cja musi być służebnicą, współ­
twórcą rewolucji. Stąd kształcenie 
przynależy do bardzo konkretnych 
inwestycji, inwestycji ludzkich ale 
i rzeczowych. Dlatego i efekty 
kształcenia muszą być proporcjo­
nalne do nakładu materialnych

wykształceniem, kosztuje 150 tysię­
cy, bowiem 150 tysięcy wynosi prze­
ciętny nakład na jednego studenta. 
Natomiast roczny społeczny wyda­
tek jest wyższy od przeciętnej pła­
cy wykwalifikowanego robotnika w 
przemyśle. 5) Gospodarka . kadrami 
oznacza w praktyce spożytkowanie 
konkretnego wkładu inwestycyjne­
go odpowiednio 1 zgodnie z celami 
1 planami gospodarczymi. Inaczfej 
nie może być —. owo inaczej ozna­
cza rehabilitację aspołecznej zasa­
dy wolnego przetargu oraz akcep­
tację prywatyzacji nauki. A reper­
kusje? Reperkusje wielostronne i 
w każdej płaszczyźnie negatywne, 
bezsprzecznie kolidujące z pozytyw­
nie społecznym Stosunkiem podsta­
wowej ćzęści społeczeństwa dó 
pracy.

Stąd, po wtóre i dlatego również 
problem kadr.

Ale. Na decyzję rzeczonego kie­
rownika: PGR i jego -zwierzchnich 

„Władz trzeba patrzeć jako ńa de- 
cyzję wręcz przynoszącą szkpdę go- 

„ spodarce —- bo decyzję„/żaptzćpasz-■■ 
czającą wkład inwestycyjny w wy­
kształcenie tego-czlowieka. Przecież, 
jeżeli ktoś źle lub wadliwie gospo­
daruje społecznym groszem, 'jeżeli 
trwoni lub przywłaszcza społeczny 
grosz, wówczas głos zabiera proku­
rator. W tym wypadku można czło­
wieka zwolnić, odprawić z kwit-

DYPLOMU
konkretnie. Nawet nie tylko na­
zwać, ale właściwie zakwalifikować 
z punktu widzenia społecznych kon­
sekwencji. Dlatego nie można się 
godzić na rehabilitację tego mło­
dego inżyniera przywracając gó’ do 
pracy w tymże PGR. Społeczne re- • 
perkusje nakazują pociągnięcie do 
odpowiedzialności tych ludzi, któ­
rzy powodując się swymi ciasnymi, 
podwórkowymi względami, s-prawę 
sprokurowali nadając jej równo­
cześnie urzędowy bieg i charakter. 
Tego rodzaju działanie jest równie 
szkodliwe z punktu widzenia inte­
resów społecznych co, nie wahajmy 
się nazwać, przestępczość gospodar-

wprowadzono żadnych zasad, rów­
nież nie podjęte zostały żadne środ­
ki natury organizacyjnej. Zamknię­
cia drzwi do tzw. pięciu miast wy­
dzielonych oraz wprowadzenia, po 
wielu zresztą perturbacjach, syste­
mu stypendiów fundowanych nie 
można uznać za kompleksowe roz­
wiązanie problemu gwarantujące 
planowe pokrycie kadrowych po- 
•trzeb. Notabene, system stypendiów 
fundowanych koliduje z uchwalą 
o miastach wydzielonych ponieważ, 
jak to poświadcza statystyka, około 
20- procent wszystkich stypendiów 
fundują właśnie zakłady oraz in­
stytucje tych pięciu wydzielonych

tyka dnia powszedniego. Obserwuje 
się bezduszny i biurokratyczny sto­
sunek zakładów pracy, głównie rad 
narodowych, a. już szczególnie .sa­
mych władz wyższych uczelni. Na. 
przykład zakłady z miejscowości ‘ 
prowincjonalnych, fundując stypen­
dia, nie tylko określają zaniżone 
stawki, ale stawiają bardzo często 
dodatkowe nieistotne warunki, co 
raczej mówi o niedocenianiu wa­
lorów tego systemu. Bliższa anali­
za takiego stanowiska wskazuje na 
obawy kierowników, różnych ma­
łych zakładów prowincjonalnych 
przed napływem kwalifikowanych 
kadr, potencjalnych i realnych na­
stępców, Stąd niechęć, stąd atmo­
sfera tworzenia zamkniętych krę­
gów, niedostępnych dla wykształco­
nych fachowców. Nic dziwnego, że 
poczynania młodego inżyniera z 
PGR, że Jego wiedza, zapał, stano­
wiły realne zagrożenie dla zasie­
działego na posadce niewykwalifi­
kowanego kierownika. Dlatego 
właśnie, głównie inżynierów i eko­
nomistów, nie przyjmują na pro­
wincji z otwartymi rękami. I wo­
bec takiego stosunku stypendia fun­
dowane, jako' powszechny a jedy­
nie panujący system regulatorów na 
rynku zatrudnienia nie mogą speł­
nić przypisywanej roli.

Produkcja przemysłowa, 
zatrudnienie, płace

Globalna produkcja przemysłu uspołe­
cznionego w okresie pierwszych ? mie­
sięcy br. wykazuje wzrost o 10,1 proc, 
w porównaniu z jej poziomem w analo­
gicznym okresie ub. roku, w -warunkach 
porównywalnych, tj. po, przeliczeniu 
■wartości produkcji na 1 roboczy, Wskaź­
nik wzrostu produkcji globalnej w tym 
okresie wynosi 9,6 proc.

W lipcu br. produkcja globalna wzro­
sła o 11,9 proc, w stosunku do jej po­
ziomu w tym samym okresie ub. roku, 
a w warunkach porównywalnych o 7,4 
proc, zadania planu operatywnego wy­
konały prawie wszystkie resorty gospo­
darcze (planu nie zrealizowały w’ ioo 
proc, przedsiębiorstwa terenowe resortu 
materiałów budowlanych 1 budownictwa).

Pomimo wykonania 1 przekroczenia o 
1,4 proc, planu operatywnego produkcji 
globalnej, w wielu gałęziach nie zrealizo­
wano asortymentowych planów. Przy 
czym ilość wyrobów, w stosunku do któ­
rych nie wykonano założeń planu, Ule­
gła w porównaniu do czerwca br. pew­
nemu zwiększeniu, I tak, nie Wykonano 
w pełni planu produkcji stali surowej, 
obrabiarek skrawających do metali, ma­
szyn i narzędzi rolniczych, samochodów 
osobowych, wagonów towarówych, stat-

ków pełnomorskich, rowerów, odbiorni­
ków radiowych i telewizyjnych, nawo­
zów fosforowych, materiałów budowla­
nych, mebli, wyrobów dziewiarskich i 
innych.

Nie dysponujemy jeszcze wszystkimi 
wskaźnikami ekonomicznymi, dotyczący­
mi pracy przemysłu w okresie 7 mle-

cza.
Zatem 

pytanie: 
polityka

zasadnicze, podstawowe 
jaka obowiązuje obecnie 

kadrowa? .

miast. Okazało się
słuszna t 
nadmiernej

uchwała
również, że 

zapobiegająca
koncentracji nowych

Niestety — na ten temat trzeba 
pisać prawie wyłącznie krytycznie. 
Po pierwsze zaznacza się dzisiaj

Handel detaliczny
Obroty detaliczne w lipcu br. wykazy- | 

wały wyższą dynamikę niż w okresie 
pierwszych 7 miesięcy br. Jeżeli bowiem 
w okresie 7 miesięcy sprzedaż detaliczna 
ogółem handlu uspołecznionego wzrosła o 
3,9 proc., to w lipcu br. o 5,3 proc. - 
Warto podkreślić, źe obroty CBS „Sa­
mopomoc Chłopska" ukształtowały się 
dość wysoko, bo były o 5,5 proc, wyż­
sze niż przed rokiem. W sierpniu obser­
wowano dalsze przyśpieszenie wzrostu 
obrotów detalicznych w handlu wiejskim. 
Wpłynęła na to intensyfikacja zakupów 
maszyn rolniczych, materiałów budowla­
nych i nawozów sztucznych.

■ Spośród artykułów żywnościowych

sięcy. Warto jednak podać niektóre 
. wskaźniki ęa, Okres mlniopęgo, półrocza, Jr

. • Jak wiadomo; w określe tym produkcja 
przemysłu wzrosła o 9,7 proc., w tym 
z tytułu wydajności pracy - o 5,9 proc. 
Pozostała część wzrostu produkcji Jest 
więc wynikiem zwiększenia zatrudnienia, 
wyrażającego się wskaźnikiem 3,6 proc.

Trzeba stwierdzić, że przyrost zatrud­
nienia w przemyśle w 1 półroczu był 
wyższy niż Zakłada plan (2,7 proc.). 
Również przyrost osobowego funduszu 
plac w podobnym stopniu przekracza za­
łożenia planu. Mianowicie plan zakładał 
wzrost o 4,3 proc., a faktycznie wskaź­
nik za półrocze wynosi — 5,7 proc. Dy­
namika funduszu płac w przemyśle prze­
kracza założenia planu również w sto­
sunku do dynamiki produkcji przemy­
słowej, o czym świadczy fakt, że rocz­
ny plan funduszu -płac wykonano w 49,0 
proc., gdy roczny pian produkcji w 
48,8 proc. Niemniej należy mieć na u- 
wadze fakt, źe kładzie się obecnie duży 
nacisk na realizację w Wielu wypad­
kach pracochłonnej produkcji eksporto­
wej. m. w.

szczególnie Wzrosła sprzedaż kasz, mąki,' 
tłuszczów roślinnych i mleka, spadla na­
tomiast sprzedaż makaronu, tłuszczów 
zwierzęcych, masła, cukru i alkoholu.

Wśród artykułów przemysłowych wzro­
sła m. in. sprzedaż tkanin, obuwia i te­
lewizorów.
'-.Dały się zauważyć, trudności,,przejścio­
we! w dóstawach ńl$rT'«!$ś „przy", 
dobrym zaopatrzeniu ośrodków wćzaśó-' 
wych oraz braki ryb i serów oraz wa­
rzyw 1 owoców. Ponadto, tradycyjnie 
brakowało lodówek, artykułów motory­
zacyjnych, odkurzaczy i wyrobów dzie­
wiarskich, pomimo poważnego wzrostu 
dostaw do handlu. Ogólnie jednak należy 
stwierdzić, te w lipcu występowała ten­
dencja do przyśpieszenia sprzedaży ar­
tykułów przemysłowych. Trudno w tej 
chwili ocenić, jak z tego punktu widze­
nia przedstawiała się sytuacja w s'erp- 
niu -br.

roczników absolwentów wcale nie 
jest słuszna, skoro fundują stypen­
dia, potwierdzając wciąż istniejące 
zapotrzebowanie. Słuszna natomiast 
jest sama tendencja, troska o za­
bezpieczenie potrzeb mniejszych 
ośrodków przemysłowych oraz po­
trzeb małych miasteczek i wsi. Jed- 

I nakowoż niesłusznie tej trosce na- 
I dano charakter zasady totalnej, za­

sady nie uwzględniającej dynamiki 
rozwojowej tych miast. Uchwała 
stwierdza krótko: nie wolno. Nie 
wolno i koniec.

Bezsprzecznie czynnikiem, który 
w poważnym stopniu powinien 
wpłynąć na bardziej równomierne 
lozmieszczenie kadr z,wyższym wy­
kształceniem jest właśnie system 
stypendiów fundowanych. Nowy sy­
stem w swych założeniach posiada 
wiele zalet, z pewnością więcej niż 
polityka nakazów pracy. Gwaran­
tuje ścisłą integrację zakładu pro­
dukcyjnego ze studentem i z uczel-

Na razie wiemy jedno: według danych 
pochodzących z ankiety PAN przepro­
wadzonej wśród 840 zakładów (zdaniem 
dvrekcll zakładów) 69.3 proc, absolwen­
tów znalazło pracę dzięki własnej ini­
cjatywie lub za pośrednictwem czy po­
parciem znajomych. Wspomniana ankieta . 
wykazała. Że tylko 37 procent absolwen­
tów zatrudniono zgodnie z obowiązują­
cą uchwalą o wstępnym stażu pracy., 56 
procent na stanowiskach pracowników 
umysłowych, a 7 procent na stanowis­
kach pracowników f;zycznych. A oto 
bliższe szczegóły tej interesującej an­
kiety:

— zakłady podległe Ministerstwu Rol­
nictwa zatrudniały 57,2 procent absol­
wentów według umowy o stażu;

— zakłady podlegle resortowi Itomunl-
kacji — 50,5 

— resortowi
42,7 procent;

— resortowi 
procent;
- żeglugi -

procent; ,
przemysłu chemicznego —

przemysłu lekkiego — 33

83,9 procent.
Jednakźe dopiero inne dane ankiety 

naprowadzają na trop bardzo ciekawego 
i znamiennego zjawiska. Okazuje sję. że 
uchwala o wstępnym Stażu pracy nie 
jest przestrzegana na tych terenach, 
gdzie szczególnie odczuwa się brak kadr 
z wyższym wykształceniem. Zaledwie 20 
procent absolwentów zatrudnionych w* 
zakładach województw wrocławskiego, 
olsztyńskiego, zielonogórskiego rozpo­
częło pracę na warunkach wstępnego 
stażu, 26 procent w łódzkim, 31 w Ło­
dzi oraz 40 proc, w województwie war­
szawskim.

Potwierdza to tylko opinię gospoda­
rza regionu koszalińskiego, opinię jakże 
charakterystyczną: niestety znajduje­
my się między miotem a kowadłem. 
Ponieważ bardzo zależy nam na specja­
listach, zmuszeni jesteśmy przyjmować

Ich warunki. W wypadku młodych ab­
solwentów tym-- warunkiem jest rnies^- 
kaniS 4: ograniczenie.do minimum ' Okre­
su '.wstępnego stażu pracy, z 
większym ziem ; dla aktywizacji;
bnk spęcj (listów. Stąd na przykład go­
dzimy na ograniczenie stażu. Z ara 
glej strony staż jako przedłużenie nau­
ki ńle może być w naszych warunkadi ■ 
w pełni respektowany, ponieważ potrze- 
bakadr kierowniczych. nie mówiąc o 
tym, że stan techniczny naszych za­
kładów nie stwarza możliwości do ta­
kiej nauki. U nas wszyscy muszą od­
bywać staż,,-staż samozaparcia, pracy,, 
trudnej praey pionierskiej." \

Dodam tylko: przykład chociażby 
dwóch zakładów, A-22 w Szczecin- 
ku i „KAZEL“ w Koszalinie, poA 
twierdza słuszność takiego podej­
ścia, potwierdza nie tylko wysokie 
kwalifikacje młodych absolwen­
tów — inżynierów, naukowe i kie- 
rowniczo-organizatorskie, potwier­
dza równocześnie oddanie i zaąji- 
gażowanie się tych młodych inży­
nierów w sprawy zakładu, pozio­
mu produkcji, rozwoju produkcji. 
Równocześnie absolwenci angażując 
się w woj. koszalińskim, có również 
zostało przez władze potwierdzone, 
unikają stażu nie z powodu zani­
żonych wynagrodzeń, ale nade 
wszystko z powodu niesprzyjającej 
zależności człowieka z dyplomem, 
z dyplomem ale bez uprawnień, 
bez odpowiedzialności, od człowie­
ka ze średnim, a jakże często tyl­
ko z podstawowym wykształceniem, 
ale z odpowiedzialnością i upraw­
nieniami. w

Wobec takiej sytuacji, wobec de­
ficytu kadr, wobec olbrzymich in­
westycji przeznaczanych na kształ­
cenie, mających za cel mnożenie 
potencjału gospodarczego, wobec 
istnienia określonych potrzeb uję­
tych w planach narodowych, za­
gadnienie zatrudnienia młodych ab­
solwentów urasta do rangi ogólno­
społecznej sprawy. Wydaje się ko­
nieczne i niezbędne rozpoczęcie 
prac, prac opartych o powyższe wy­
znaczniki jak również o analizę 
skutków wynikających z braku 
kompleksowego systemu. Trzeb* 
wreszcie przejrzeć pod tym kąten* 
wszelkie dotychczasowe zarządzenia 
i odpowiedzieć, na ile one nie po­
magają w prowadzeniu właściwej, 
zgodnej z potrzebami kraju, poli­
tyki gospodarowania specjalistami. 
Trzeba wreszcie, jak się wydaje, 
poza rozbudową systemu stypen­
diów fundowanych, powołać przy 
Komitecie Pracy i Płac specjalną 
komórkę i podrzędne jej urzędy 
trudniące się zabezpieczeniem ra­
cjonalnego wykorzystania młodych 
specjalistów.

t Bo wykształcenia naprawdę rekla­
mować nie trzeba!

JERZY KOCHAŃSKI

<) Zdzisław Sadowski: -..Inwestycje rze, 
czowe I ludzkie" — „Zycie Gospodar­
cze" 5. vni. 62 r.

S) Wł. Gomułka: Przemówienie na 
IV Kongresie ZSP, „Zycie Szkoły Wyż­
szej", nr 5, 19G0.
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strukcyjne zatrudni 180 osób, a biu­
ro studiów — 30.

Zostawmy jednak dawne dzieje i 
przyszłościowe horoskopy w spoko­
ju i zanotujmy fakt: w którąkol­
wiek ruszałem się stronę na placu 
budowy ZUP — zawsze napotyka­
łem znajome tropy, kontury których 

: kreślił mi inż. Bonciun.

NA ETAPOWYCH BEZDROŻACH

Mysi o drugim etapie otrzymała cie­
lesne ' kształty w roku pańskim 1960, w 
miesiącu marcu. Wtedy zrodziło się za­
łożenie uwzględniające nakl||By w wyso­
kości dziewięćdziesięciu kilku milionów 
złotych. Na stolach kreślarskich „Proza- 
metu" w Gliwicach urodziła się wówczas 
hala - 1 nic poza tym. Miała kosztować, 
jak Ulał, 39 min złotych.

stopadzie tegoż roku radzono już 
nad projektem wstępnym, który 
tym razem opiewał na sumę 227 
min zł. ’

Ten również został skrytykowany 
1 w kwietniu 1961 roku przyjęto po­
prawiony, w którym wartość nie­
zbędnych nakładów podniosła się do 
282 min zł. Później rozpatrywano 
projękt techniczno-roboczy zakłada­
jący sumę kosztów w wysokości po­
nad 300 min zł. Później... No tak, 
teraz odbywają się regularnie, raz 
w miesiącu, narady stron zaintere- 
sowanych i zawsze atmosferę „po­
koju w dolinie Nysy" zakłóca świa­
domość ciągłego wzrostu nakładów.

Rozbiórka i niwelacja .terenu pod- bu­
dującą się halę miała kosztować 2,2 min 
zł, kosztuje - 3,3. Wydatki na dział me­
chaniczny z 15 min wzrosły do 30, na 
halę aparatury clężk'ej - z 11 do - 19, na 
halę nr 2 — z 102 min zł db 116. „Jadło­
spis" trzeba przyznać tradycyjny, tylko

Podczas posiedzenia ZOPI połapa­
no się jednak, że spłodzono dziwo­
ląg. Bo co znaczy nowa hala bez 
programu dostosowania do niej 
istniejących wydziałów oraz budo- 
wy obiektów towarzyszących? Od-

ca Jaką kieszeń obliczony?

rzucono- więc założenia jako 
dziecięcej fantażji, rozpoczęto 
nia o dodatkowe pieniądze i

owoc 
stara-
w li-

asEffi
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Wiem, że w towarzystwie pracow­
ników służby inwestycyjnej nie na­
leży głośno pytać o oszczędności, 
o cykle budowy itp. To są kwes­
tie tak przez się zrozumiałe, że moż­
na rozśmieszyć kupę ludzi. Zdoby-' 
łem się. jednak na 'odwagę i zada­
łem (w Nysie) pytarhe:

r- Czy do końca świata ma być 
tak, jak powiada dyrektor Bonciun, 
że każda zakończona inwestycja jest 
kilkakrotnie droższa od przewidy­
wań projektantów?

Przyczyn wzrostu dynamiki obrotu to­
warowego w omawianym okresie w po- |1 
równaniu z pierwszymi miesiącami br. 
należy doszukiwać się w zwiększeniu 
dochodów pieniężnych ludności W lipcu 
br. - o 6,5 proc, z tytułu plac w po­
równaniu z analogicznym Okresem ub. 
roku i z tytułu skupu — o 4,3 proc, 
i W mniejszym niż przed rokiem Odkła­
daniu przez ludność nowych zasobów 
pieniężnych w formie oszczędności lub 
gotówki, (mw)

znano się, że dotychczas nie prze­
prowadzono analizy zjawisk. Na 
moją więc prośbę kierownik działii 
przygotowania inwestycji Niewia­
domski oraz kierowniczka działu e- 
konomicznego Dragan zaczęli po­
równywać poszczególne pozycje i 
doszli do wniosku, iż decydujące 
znaczenie ma nieznajomość cen.

— Proszę zobaczyć, prawie przy 
każdej pozycji sprzętu importowa­
nego w rubryce kosztów projektant 
postawił znak zapytania.

Ile każę płacić znak zapytania? 
A ile warta jest cena wyssana z 
palca? Bo są j takie. Figurują przy 
urządzeniach prototypowych.

Np. dla płyty montażowej „Prozamet" 
przewidywał 80 tys. zł - zapłacono 10 
razy tyle. Dla wiertarki promieniowej 
produkcji zakładów „Cegieliklęgó" — 250 
tyś. zł. Poznań zarzucił produkcję owych 
wiertarek i trzeba było podobną .Spro­
wadzić z zagranicy za 650 tys. zł. Wresz­
cie — przy obrabiarkach projektant 
uwzględni! wyposażenie zasadnicze, a 
nie specjalne, dostosowane do potrzeb 
ZUP.

— To jest jedna grupa przyczyn — 
snUł dalej swoje wywody Niewia­
domski. A oto4 inna, pochodząca z 
tego samego pnia: niedopracowana 
dokumentacja.

Wszystko robi się na „chybcika". 
Projektanci pracują jak malarze. 
Wpierw ogólny szkic, potem szcze­
góły. I efekty są te same: gotowe 
dzieło mało co przypomina pierwo­
ciny. W malarstwie jest to zjawisko 
normalne. Nawet wskazane. Wizja 
artysty nie musi odpowiadać szkico­
wi z natury. Biada jednak ekono-
miście, który uwierzył projektanto­
wi „natchnionemu".

W -przypadku Zakładu Urządzeń Prze­
my słowy eh na każdym posiedzeniu ZOPi 
wyłaziły z tego powodu wciąż nowe, 
Istotne „szczególiki", słusznie domagają­
ce się obywatelstwa. Wpierw była hala, 
potem połapano się, że trzeba ją ogrzać, 
co bez kotłowni jest marzeniem ściętej 
głowy. Potem przypomniano sobie, ie z 
okolicznej wsi’ należy przeprowadzić ka- 

. bel wysokiego napięcia. Potem uwzględ­
niono sprężone powietrze, wodę, ko­
nieczność rozbudowy gazowni miejskiej.

Z rozbralaiaca szczerością przyi, Potem,.< 1 tak w nieskończoność, '

— Stąd właśnie różnica między 
jedną propozycją a drugą — orzekła 
kierowniczka działu ekonomicznego.

Bogiem a prawdą, w moim prze­
konaniu biuro projektów jest wciąż 
synonimem precyzyjnej logiki i 
umiejętności wiązania poszczegól­
nych potrzeb w jeden proces. Od­
rzucam więc Wszelką prymitywną 
interpretację, bo pasażer nigdy nie 
zastąpi konduktora, a przechodzień 
— milicjanta kierującego ruchem. 
Jednak przedstawiciel Samorządu 
Robotniczego Zakładu Urządzeń 
Przemysłowych powiedział mi:

— Sądzę, że chodziło o to, by „do­
stać się do planu". Dlatego przed­
stawiono najbardziej „opłacalny" 
kosztorys, w którym czarno na bia­
łym stwierdzono, że koszty są tak 
minimalne, a zyski tak ogromne, iż 
z zamkniętymi oczyma można naszą 
inwestycję w bieżącej pięciolatce 
uwzględnić. Że potem projekt oka- . 
zal się niedopracowany, koszty zaś 
zaniżone — to zupełnie inna para

. kaloszy. Grunt, iż dostaliśmy się do 
planu. A jeśli już raz uzyskano 
obywatelstwo w planie, to dość 
trudno je potem stracić. O wiele 
łatwiej być doinwestowanym, niż 
uzyskać.-zgodę na inwestycję.

Człowiekowi postronnemu trudno 
stwierdzić, czy tak właśnie było. W 
tych sprawach, konia z rzędem te­
mu, kto udowodni oskarżenie. Gdy-

by założono sprawę, nosiłaby wszel­
kie znamiona sprawy poszlakowej. 
Jeśli jednak przytoczyłem tę wypo­
wiedź; to po to, by pokazać wielo- 
rakość interpretacyjnych niuansów. 
Może ten ostatni jest rodem z krai­
ny mitów. Może... Ale nawet po roz­
prószeniu mitów pozostają jeszcze 
fakty, szczycące się niebiahym zna­
czeniem. 4

CO W INWESTYCJACH 
„PISZCZY"

Oto wyjątki z listu, który służba 
inwestycyjna Zakładu Urządzeń 
Przemysłowych w Nysie otrzymała 
od swoich kolegów z fabryki im. 
Szadkowskiego w Krakowie.

Koledzy! ;

W załączeniu przesyłamy odpis pisma 
skierowanego do Zjednoczenia Przemy-

został wykonany oraz w tym wypadku, 
gdy zakład wygospodaruje fundusz pre­
miowy, a plan inwestycyjny nie będzie 
wykonany.

Nie moją rzeczą jest poddawanie 
klasyfikacji moralnej czy psycholo­
gicznej samego faktu przesłania 
owego listu do Nysy i, należy przy­
puszczać, do innych zakładów rów­
nież. Wiem tylko, że wówczas gdy 
ktoś rozprawia o bodźcach mate­
rialnych, tak sajno jak w górach, 
nie wolno pokrzykiwać zbyt głośno. 
Znam również stare jak świat przy­
słowie o kiju, który ma dwa końce.

Pracownicy działu inwestycyjnego 
ZUP nie partycypują w przyznanej 
zakładowi premii eksportowej, ani 
w premii ustalonej za wykonanie 
prototypów. Jednocześnie żadnego 
zadośćuczynienia materialnego nie 
otrzymują za terminowe oddawanie 
obiektów do użytku, za oszczędne, 
w stosunku do kosztorysów iz.z k.b..

stu Budowy Maszyn Ctąikich... Jeśli 
uważacie za słuszne, proszą odpowied- 
nio przeredagować ten list, uzupełnia- inwestowanie. Niech nikt nie powie' 
jąc faktami ze swojego zakładu i rów- . tk,vi t lub..,; ■ , •nież przesiać do Zjednoczenia... Jesteś- ™ w tym jakaś logika, jakaś 

wyzsza racja. Nie przeceniam comy zdania, te zniesienie wyodrębnionej 
„premii inwestycyjnej" i uzależnienie 
służby inwestycyjnej od wygospodaro­
wania przez zakład premii produkcyjnej 
było niewłaściwe, gdyż z tego powodu 
pracownicy służb inwestycyjnych są po­
zbawieni premii i w tym wypadku, gdy 
zakład nie^cygospodaruje funduszu pre­
miowego, pomimo że plan inwestycyjny

prawda rozmiaru szkód spowodowa­
nych takim, a nie innym działa­
niem bodźców, lecz jest to bardzo 
kosztowne. W sensie ekonomicznym 
i nie tylko...

— Nie chcę narzekać — przerywa 
technik Niewiadomski — lecz trud­
no sobie wyobrazić, jak musimy na-



KONSEKWENCJE
stracji 1 usługach ze średnim ogól­
nym, uzupełnionym specjalistycznym i 
kursem obsługi urządzeń. Pociągnie 
to aa sobą dość istotne zmiany w pro- 
gramńch szkolenia zarówno średnie- 
go, zawodowego jak i wyższego, 
zmiany w tym kierunku, aby szkol-

AUTOMATYZACJI
dokończenie ze sir. 1

rządzając równocześnie sprawozda­
nia statystyczne dla kierownictwa. 
Firma Sylvania Electric Products 
Inc. używa mózgu, który oblicza 
place 26.000 pracowników w ciągu 
23 minut, uwzględniając godziny
normalne, nadliczbowe, nieobecnoś­
ci, spóźnienia, podatki, składki 
związkowe, opłaty na ubezpieczenia 
społeczne i na fundusz emerytalny 
itp. itp.“.

A skutki tego są poważne. W ro­
ku bieżącym poziom produkcji z 
roku ubiegłego może być osiągnięty 
przy zatrudnieniu mniejszym o 1,8 
min ludzi. Główny ekonomista 
AFL-CIO S. Ruttenberg przewiduje, 
że 125 tys. robotników, którzy zosta­
li zwolnieni przez przemysł stalo­
wy, nie znajdzie więcej zatrudnie­
nia w stalowniach. Ń. Goldfinger 
stwierdza natomiast, że liczba sta­
nowisk pracy między 1953 a 1960 
rokiem (przed ostatnią recesją) 
zmniejszyła się w przemyśle o około 
1,5 min., w rolnictwie o 900 tys., 
w kolejnictwie o 400 tys., w górnic­
twie o 200 tys. W tym czasie — co 
podkreślają z naciskiem , działacze 
związkowi — nie pojawiło się na 
rynku pracy, w innych gałęziach 
tyle nowych stanowisk, aby Wchło­
nąć pracowników tracących miejsca. 
Rozwój usług mający być pierw­
szorzędnym antidotum na wzrost 
bezrobocia, także nie spełnia pokła­
danych w nim nadziei. Również i 
tu automatyzacja wkracza drzwia­
mi i oknami. (Sprzedawca automa­
tyczny oferuje klientom 36 różnych 
towarów, przyjmuje banknoty do 
5 dolarów i wydaje resztę. Tyle na 
razie!).

To wszystko dało asumpt N. Wie- 
nerowi, jednemu z twórców cyber­
netyki, do stwierdzenia, że „rewo­
lucja jaką stanowi automatyzacja, 
Stworzy takie bezrobocie, że w po­
równaniu z nim depresja lat trzy­
dziestych zdawać się będzie sympa­
tycznym żarcikiem".

Wydawać się to może przesadą. 
Jedno jest jednak pewne, że ten 
aspekt automatyzacji daje i będzie 
dawał o sobie znać z silą propor­
cjonalnie większą w krajach o 
ustroju kapitalistycznym, gdzie in- 
dvwidualne w zasadzie kierownic­
two produkcją sprzyja polityce ma­
ksymalnego zysku przedsiębiorstwa 
czy koncernu, nie licząc się ze spo­
łeczną treścią sygnalizowanego pro­
cesu. Natomiast społeczeństwo z 
planowo zorganizowaną produkcją 
przy centralnym i planowym kie­
rowaniu silami i środkami będący­
mi do jego dyspozycji, słowem spo­
łeczność socjalistyczna, ten wynik 
procesów automatyzacji odczuje W 
znacznie mniejszym stopniu, jeśli 
nie wcale, znajdując zawsze dość 
form postępowania, aby się mu 
skutecznie przeciwstawić.

Widzę tu natomiast inny problem, 
który może dać znać o sobie rów­
nież w krajach ustroju socjalistycz­
nego. Zmiany w organizacji pracy 
jakie wnosi z sobą automatyzacja, 
dla pewnych grup stanowią w wy­
miarze społecznym deprecjację zaj­
mowanych dotychczas stanowisk, 
dla innych zaś konieczność prze­
kwalifikowania, a dla reszty wzrost 
wymaganego specjalistycznego wy­
kształcenia.

wyobraźni l inteligencji, a przez to 
niedocenianie metod matematycz­
nych w produkcji czy w ipracy ad­
ministracyjnej. Obawiam się, żŁę 
właśnie nie brak inteligencji, ale jej 
nadmiar narzucają - powyższą for­
mę postępowania. Ludzie czują, 
często podświadomie, że Oprowa­
dzenie automatycznego przetwarza­
nia danych, czy kierowania proce­
sem produkcyjnym ograniczy ich 
kompetencje, zasięg wiadzy i sto­
pień decyzji, powodując tym sa­
mym osłabienie zajmowanych przez 
nich pozycji. 1 mają po części 
rację.

Przytoczę tu pogląd wypowiedzia­
ny w jednym z artykułów w cza­
sopiśmie „Harvard Business Re- 
view" pt. „Kierownictwo w latach 
J980-tych“. *') W artykule stwierdza 
się, że rozwój techniki będzie miał 
najbardziej istotny wpływ na me­
tody kierownictwa, szczególnie w 
w średnich i dużych zakładach pra­
cy. Rozwój postępu technicznego 
pójdzie w szczególności w następu­
jących kierunkach: opracowywania 
wielkiej ilości informacji przez ma­
szyny' elektronowe w bardzo szyb­
kim tempie, zastosowania matema­
tycznych metod dla opracowywania 
decyzji oraz wykorzystania maszyn 
elektronowych do rozwiązywania 
bardziej skomplikowanych proble­
mów. W wyniku tego sprawy pla­
nowania będą coraz bardziej wy­
odrębniały się ód prac wykonaw­
czych. Sprawami planowania zajmo­
wać się będą specjaliści o zawo­
dach, które ukształtują się jak np.: 
„specjaliści badań operatywnych", 
lub „specjaliści analizy organizacyj­
nej", którzy będą wchodzili w skład 
„sztabu" naczelnego kierownictwa.

Zmieni się zakres działania na­
czelnego kierownictwa, które bę­
dzie się zajmowało głównie pracą 
twórczą, sprawami zasadniczej wagi, 
natomiast sprawy związane z co­
dzienną bieżącą pracą odejdą tra­
wie całkowicie ze sfery zaintereso­
wania kierownictwa.

Zmieni się także radykalnie sta­
nowisko średniego kierownictwa. 
Znaczna cześć kierowników tego 
stopnia zejdzie w dół w hierarchii 
stanowisk, a to dlatego, że odpad- 
nie potrzeba podejmowania decyzji 
w sprawach bieżących i tym sa­
mym nie trzeba będzie wymagać od 
tych ludzi tak wysokich kwalifika-

wiadomości technicznych. Trzeba znać 
kostrukcję całego urządzenia; mechaniz­
mów i agregatów, a oprócz tego w po­
ważnym zakresie mechanikę,' hydrauli­
kę, elektrotechnikę 1 elektroniką. Stąd 
doc. Tańiewskl uważa, że „główne Zja­
wiska towarzyszące procesowi krystalizo­
wania się nowego robotnika, to Zanik 
i „obumieranie" dawnych specjalności, 
przede wszystkim opartych na pracy 
ręcznej, tworzenie Się natomiast • spe­
cjalności nowych, zbliżonych bardziej do 
pracy umysłowej."

Tym zjawiskom towarzyszą duże zmia­
ny w liczebności typowych stanowisk 
roboczych, nie wymagających wykwali­
fikowanej obsady, zmiany w strukturze 
załóg pod względem kwalifikacji pra­
cowników oraz powstawanie nowych 
zawodów.

Wydane w 1958 r. amerykańskie 
studium ria temat wpływu automa­
tyzacji na zmiany w strukturze siły 
roboczej stwierdzsr, że ogólny obraz 
struktury zawodów, jaki ukształto­
wał się w wyniku wprowadzenia 
automatyzacji, wykazuje daleko 
idące, zmiany zarówno w rodzaju 
zawodów jak i poziomie kzawodo- 
wym. Wymaga się nowego rodzaju 
kwalifikacji zawodowych w zakre­
sie konserwacji i kontroli maszyn.. 
Moment dyspozycji przesuwa się 
z bezpośredniej produkcji do dzie­
dziny planowania i ustalania pro­
gramów, z hali maszyn do biur, 
z pracy na taśmie do kontroli ta­
blicy rozdzielczej. A zatem kładzie 
się nacisk nie tyle na zręczność w 
wykonywaniu pracy, ile na kwali­
fikacje w zakresie techniki plano­
wania, nadzoru i administracji.

W efekcie robotnik w dzisiejszym 
pojęciu tego słowa przestanie istnieć, 
a najniższe w hierarchii stanowisko 
w dziale produkcyjnym zajmie 
czloWfek o co najmniej średnim tech­
nicznym wykształceniu, a w admini-
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WPŁYW NA STRUKTURĘ 
ZATRUDNIENIA

Obok dość powszechnej obawy 
utraty miejsca pracy spowodowane- 
go procesem zautomatyzowania da­
nej czynności, występuję nie mniej; 
silny lęk przed obniżeniepi społecz­
nej rangi zajmowanego dotychczas 
stanowiska. Narzeka się częstokroć 
na ograniczoność kierownictwa za­
kładu produkcyjnego czy jednost­
ki administracyjnej, utrudniającej 
swym postępowaniem wprowadza­
nie automatyzacji, zarzucając brak

cji jak obeCnie. 
wach bieżących 
podług z góry 
przewidujących 
zanie. Granica 
kierownictwem 
niższego stopnia 
wyraźniejsza, a

Decyzje w spra- 
przebiegać będą 

określonych reguł, 
ostateczne rozwią- 
między naczelnym 
a kierownictwem 
stanie się przez to 
przejście do grupy

kierownictwa naczelnego proporcjo-
nalnie 
składu 
bywać 
drogą

Ludniejsze. Uzupełnienie 
naczelnego kierownictwa od- 
się będzie mogło jedynie 

specjalistycznego kształcenia,
lub przez praktyki w charakterze 
asystentów u członków kierowni­
ctwa.

Nawet zwykła mechanizacja prac, do­
tychczas wykonywanych ręcznie, powo­
duje szereg zmian natury kwalifikacji 
fachowych, stawiając przed robotnikiem 
konieczność pogłębiania wykształcenia, 
zmiany w składzie zawodowym robotni­
ków w miarą postępu mechanizacji za­
rysowują sie coraz wyraźniej, szczegól­
nie w przemyśle budowy maszyn. Udział 
takich zawodów jak ustawiacz, elektro­
monter, robotnik remontowy, znacznie 
wzrasta, zmniejsza sie natomiast udział 
robotników pomocniczych. Wskutek po­
stępu technicznego w przemyśle zmienia 
s'e stopniowo charakter 1 treść pracy 
w każdej specjalności. W pracy wyta- 
piacza stall martcnowsklej kontrola zaj­
muje obecnie 50 proc, czasu, obliczenia 
wstępne i końcowe 8 proc., a prowadze­
nie procesu technologicznego 20 proc. 
Praca fizyczna zajmuje zaś zaledwie 15 
proc, całego czasu . pracy. (W ostatnich 
latach z powodii wprowadzenia nowych 
metod kontrolnych ,i sterujących wyta- 
piacz stall mUsiał . jeszcze rozszerzy^ 
swoje wiadomości).

Jeszcze większych zmian w kwalifika- - 
cji robotnika, wymaga zastosowanie au­
tomatyzacji. Automatyczna linia obrób- 
cza składa ale przeciętnie -z 41H46 obra­
biarek. a równocześnie liczba narzędzi 
dochodzi do 400—450 sztuk.. Aby móc ste­
rować takimi liniami potrzeba wielu

gimnastykować się z tej racji cho­
ciażby, że „Prozamet" chaotycznie 
nadsyła dokumentację. Wie pan, zu­
pełnie prawdopodobne, iż nowa ha­
la będzie już stała, a my nie bę­
dziemy mieli gazu, kotłownia zacz- 
nie dopiero pączkować, zaś gmach 
biura konstrukcyjno-technologiczne­
go zejdzie dopiero z desek kreślar­
skich...

— Albo zatwierdzenia — wtrącił 
ktoś trzeci: Projektant nie martwi 
się. On zrobił swoje, ,a opinie Zdo­
bywać musimy my.

Od Wojewódzkiego Architekta, TOPLu, 
Technicznego Inspektora u
m-awda, te sprawy załatwia nam Kole 
żanka Lena, babka z takimi 
na ich wido*r serce uazdego urzędnika 
piel męskiej taję... Alę
Nic każde taję. W maju ub. roku P°» «; 
liśmy do DOKP projekt bocznicy kolejo­
wej. zwrócono go nam... dopiero w. U- 
Btipadzie. I jeśli pan sądzi że ten ma­
leńki szczególik nie wpłynął na tok bu 
dowy, to pan się grubo

Nie sadzę. Przypominam sobie 
tylko, że na pytanie, dlaczego uro­
sły koszty inwestycyjne 1 co kon­
kretnie podrożało, ci sami ■ liidzie 
nie od razu odpowiedzieli. Przypo­
minam sobie też, że w, ogolę nie 
uzyskałem odpowiedzi na pytanie- 
dotyczące efektywności inwestycji. 
A w uszach wciąż dźwięczy mi zda­
nie inż. Bonciuna.

~ Służba inwestycyjna, to odpo­
wiedzialna, i ciężka orka. Jej rangę 
trzeba podnieść, r

Bierność na razie nie grozi. Pra­
cownicy. działu inwestycyjnego Za­
kładu Urządzeń. Przemysłowych 
znajdują się jeszcze na etapie „ro­
bimy. co do nas należy". Może na­
wet na wyższym: są uczuciowo 
związani z budującym się obiek­
tem. To dobrze. Ale zza węgla wy­
glądają już skutki „okładania oby­
dwoma końcami kija". Konieczność 
przeprowadzenia remanentu bodź­
ców materialnych staje się coraz 
bardziej niezbędna. Elementarną za­
sadą, którą należy się przy tej czyn­
ności kierować, jest logika.

.NIEMOŻNOŚĆ" WYKONAWCY

ńictwo sprostać mogło Wciąż wzra­
stającemu zapotrzebowaniu odpo- 
wlednio, przeszkolonych sił. W prze­
ciwnym rdzie .zaistnieć może sytua­
cja podobna do obecnie istniejącej 
w UŚA, gdzie zdolności produkcyj­
ne firm, wypuszczających na rynek 
maszyny matematyczne, są znacznie 
większe od możliwości znalezienia 
odpowiednio przeszkolonego perso­
nelu. Powoduje to w następstwie 
niską zawodową sprawność pracu­
jących na urządzeniach, czego kon- 
-sekwencją jest ich . nieoptymalne
wykorzystanie.

PEWNE KONSEKWENCJE 
PRAWNE

piach dochodzi się nieraz do wnio­
sku, że nawet dla przedsiębiorstwa; 
w starej formie organizacji pracy, 
informacje flą albo zbyteczne w tą- 
klej ilości, albo 2byt Ubogie dla 
prawidłowej analizy. Wszelka ich 
znjiana częstokroć ogranicza się je­
dynie do zmiany układu graficzne­
go niezbędnego z punktu widzenia 
optymalności programu. Napotyka 
to na zrozumiale sprzeciwy przed- 

■ siębiorstwa uzależnionego od orga­
nów zwierzchnich. Przedstawić z 
kolei argumentację władz nadrzęd­
nych przedsiębiorstwa; czy instytu­
cji administracyjnej w tej materii 
nie jest trudno. Z reguły mówi się, 
Że wszelkie ■ zmiany dotyczą ; tylko

Chcę tutaj poruszyć ogólnie pe­
wien specyficzny aspekt procesów 
automatyzacji, a specyficzny praw­
dopodobnie tylko w ramach kra­
jów naszego obozu.

W społeczeństwach socjalistycz­
nych, przy stosunkowo dużym sfor- 

" malizowaniu i zunifikowaniu — z 
racji centralnego kierownictwa i z 
racji istnienia -gospodarki plano­
wej — pod względem .merytorycz­
nym, formalnym 1 graficznym sze­
regu dokumentacji, druków, kart, 
stanowiących dla organów kontroli 
dokumenty prawne, a dla organów 
statystycznych dokumenty sprawo­
zdawcze, każda zmiana nie tylko 
merytoryczna, ale nawet od strony 
graficznej wymaga szeregu zacho­
dów, zezwoleń i akceptacji. A nie­
jednokrotnie już wstępny etap prac
przygotowujący automatyzacją
przedsiębiorstwa — tak zwana jego 
fotografia, narzuca konieczność 
zmian w dokumentacji, będącej w

jednegp z przedsiębiorstw, wprowa­
dzając tym samym , utrudnienie w 
pracy kontrolnej i sprawozdawczej 
zjednoczenia czy resortu. A co by 
było — pytają — gdyby automaty­
zować pracę w wielu przedsiębior­
stwach i wszędzie .wprowadzać 
zmiany w układzie dokumentów? 
Kto by wówczas był w. stanie za­
nalizować tak różnorodną pod 
względem układów ilość informacji 
na- szczeblu zjednoczenia? A nie­
jednokrotnie trzeba się tu liczyć z 
prokuraturą, GUS-em i szeregiem or­
ganów zwierzchnich. Sygnalizowany 
problem, jeden z wielu wynikłych 
już w pracy praktycznej, powodu­
je, że proponowane systemy bądź 
borykają się z nadmiarem informa­
cji bądź z jej . niedostatecznością, 
powodując w efekcie, jako jeden 
z szeregu czynników, jedynie sub- 
optymalność programu.

*
Wydaje się, że w warunkach 

ustroju socjalistycznego rynek pra­
cy nie odczuje skutków automaty­
zacji w taki sposób jak na Zacho­
dzie. Niemniej ' jednak, zakładtny 
szybki rozwój automatyki — z racji 
ekonomicznych 1 politycznych — w

- - .... - • .-j, naszym kraju stwarza już obecnie
obiegu w zakładzie a istotnej dla konieczność głębokiej analizy tego 
procesu automatyzowania.

Ekonomista w wypadku wstęp­
nej analizy pracy i organizacji 
przedsiębiorstwa, mającej swe od­
bicie prawne w szeregu dokumen­
tacji znajdującej się w obiegu, 
stwierdza prawie zawsze albo zbyt 
szeroką z punktu proponowanego 
programu ilość informacji zawi­
tej na danym dokumencie, albo zbyt 
znikomą. Po odpowiednich bada-

zjawiska. Choć całość tych spraw 
i ich reperkusje społeczne jak do­
tąd nie są jeszcze dokładnie znane, 
jednakże w pracach nad planami 
perspektywicznymi powinny być 
qne uwzględniane.

TADEUSZ ZALSKI

••) J. Zapasiewicz: Zagadnienia auto­
matyzacji pracy a administracji.

ORZECZNICTWO
NIEZABTRZEŻENIE w UMOWIE 
ODSZKODOWANIA NA WYPADEK 
NIEWYKONANIA ZAMÓWIENIA

' Przedsiębiorstwo A zawarto z» 
i Spółdzielnią Z umowę w przedmio­
cie wykonania kapitalnego remohtu 
‘sześciu samochodów marki „War- 
ż szawa";

Gdy Spółdzielnia nie dotrzymała 
terminu wykonania remontu, Przed- 

! siębiorstwo A wystąpiło na drogę 
postępowania arbitrażowego żąda­
jąc zasądzenia od Spółdzielni od- 

1 szkodbwania umownego w wysoko- 
1 ści 166.030 zł 38 gr.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
' zasądziła na rzecz Przedsiębiorstwa 
kwotę 138.698 zł.
v Od orzeczenia OKA pozwana Spół­
dzielnia odwołała się do Głównej 
Komisji Arbitrażowej, podkreśla­
jąc, że w umowie nie był oznaczony 
termin wykonania remontów i że 
wobec braku w umowie postano- 

‘ wienia o odszkodowaniu, pozwana 
nie ma obowiązku zapłaty takiego 
odszkodowania.

Główna Komisja Arbitrażowa 
oddaliła odwołanie Spółdzielni; 
udzielając w orzeczeniu z dnia 9 li­
stopada 1961 r. nr 1-7126/61 nastę- 

. pującego wyjaśnienia:
Brak w umowie o usługi lub ro­

boty postanowienia o odszkodowa­
niu w razie ich niewykonania lub 
nieterminowego wykonania nio 
oznacza, że strona zamawiająca 
zrzekła się w ogóle zabezpieczenia 
wykonania usług lub robót, lecz że 
w danym przypadku będą miały 
zastosowanie rygory przewidziane 
W § 26 rozporządzenia Rady Mini­
strów z dnia 13 stycznia 1958 r. w 
sprawie dostaw, robót i usług na 
rzecz jednostek państwowych (Dz. 
U. Nr 6, poz. 17 z późn. zmiana­
mi). -)

W uzasadnieniu GKĄ zaznaczyła 
m. in.:

„(...) Termin wykonania został 
między stronami ustalony. Swiadcźy 
o tym zarówno treść § 7 umowy, 
jak i treść pisma strony pozwanej 
do powoda z dnia 8 stycznia 1960 r.,
w którym 
ukończenie 
pierwszym

wyraźnie się mówi, że 
naprawy nastąpi w 
miesiącu II kwartału.

Polskie farby okrętowe coraz lepsze
Przed laty Gdańska Fabryka Farb 1 

Lakierów nie cieszyła się najlepszą opi­
nią. Dyrektorzy w tym zakładzie zmie- 
niąli się co rok, czasem i częściej. Urzą­
dzenia fabryczne - prymitywne. Procesy 
produkcyjne i transport wewnątrzzakła­
dowy — powolne, pracochłonne, przewa­
żała praca ręczna. Organizacja pracy W " 
zakładzie była zła. Sytuację pogarszały 
niewłaściwe metody zarządzania, nie­
ustanne inspekcje, „zdalne" sterowanie 
itd. Były duże trudności w zaopatrzeniu 
zakładu w niezbędne surowce. Pigmenty 
i żywice syntetyczne wyrobu krajowego 
- nie najlepszej jakości. Na import cze­
kało się długie miesiące. Olej lniany, 
podstawowe wówczas' spoiwo do farb 1 
lakierów, był produktem deficytowym; 
trzeba było zastępować go w znacznym 
procencie olejami niepełnowartościowymi 
(Iniankowym, sojowym) 1 innymi oleja­
mi pólschnącymi. W tych* warunkach 
wyroby nasze nie były zbyt wysokiej 
jakości.

Dziś sytuacja w Gdańskiej Fabryce 
Farb i Lakierów wygląda zupełnie ina­
czej. .Na terenie fabryki zorganizowano 
Instytut Naukowy Farb 1 Lakierów, któ­
ry jest samodzielnym oddziałem Insty­
tutu gliwickiego, przeznaczonym wyłącz­
nie do badań nad farbami morskimi. Po­
wstał on W roku 1956.

W drodze systematycznych badań i nr^b 
wypracowano specjalne receptury farb, 
optynialnie nadające się do malowahia 
statków. Stosowanie czystych syntetycz­
nych żywic alkldalowych, epoksydowych 
i poliuretanowych, dało doskonale re­
zultaty, zwiększając odporność farb na 
działanie destrukcyjne sztormów i ude­
rzeń fal morskich. Użycie tych żywic 
daje warstewce farby (blonce) wysoki 
'stopień adhezji (przyleganie) do gładkich 
powierzchni blach stalowych kadłuba, 
nie przeszkadzając jednocześnie działa­
niu urządzeń ketodynowych. stosowanych 
przeciwko korozji metalu, polepszone zo­
stały ’ farby denne „antifauilng" - prze- 
ciwporostowe. Obecnie statek z dnem 
malowanym tymi farbami wytrzymuje 
około 18 miesięcy pływania bez widocz­
nych zmian w szybkości ł nadmiernego 
obciążenia wodorostami. Okres ten rów­
na się prawie trzem dalekomorskim' rej­
som. Jeszcze parę lat temu trzeba było 
statek po każdym kilkumiesięcznym rej­
sie obdzierać a porostów i malować na 
nowo.

Zainteresowanie I praca Instytutu aą 
wielostronne. Ma osiągnięcia nie tyiko

w dziedzinie najlepszych receptur 1 u- 
źycla materiałów, ale również w uspra­
wnieniu procesów technologicznych i po­
stępie technicznym w produkcji, racjo­
nalizacji pokrywania powierzchni farba­
mi i przygotowywania Jej powierzchni 
pod warstwy farb. Dobra receptura, u- 

' życie najlepszego gatunku surowców, to
Jeszcze nie wszystko. Pigmenty 1 obciąż­
niki muszą być możliwie dokładnie roz- 
drobnlone i zdyśpersowane ’ w spoiwie’ 
i rozcieńczalniku.

Dobra farba snusi być niezmiernie 
gładką i subtelną zawiesiną. Osiąga się 
ten sten przez wielokrotne przecieranie 
farb- na specjalnych maszynach trójwal- 
cowych, o polerowanej powierzchni wal­
ców stalowych. Dawniej, przed wielu la­
ty, dobre przetarcie farb było zawsze 
piętą achillesową produkcji. Ręczne na­
kładanie farby na maszyny trójwalcowe 
było powolne i pracochłonne. W rezul­
tacie otrzymywało się niedostatecznie 
przetartą farbę, ale wykonany plan, al­
bo odwrotnie — nie wykonywało się 
planu dobowego, chcąc mieć dobrą far­
bę. Dziś ucieranie prowadzi się syste­
mem kaskadowym: farbę wypompowuje 
się na wysoko umieszczoną maszynę 
trójwalcową, przecier własnym ciężarem 
spada specjalnymi płaskimi rynnami na 
niższą maszynę, a właściwie na jej wal­
ce, stąd na walce parterowej maszyny. 
W ten sposób usprawnienie technologi­
czne młodych inżynierów produkcyjnych 
zmniejszyło czas przecierania masy far­
bowej trzykrotnie.

Nasze stocznie używają farb zagranicz­
nych tylko na wyraźne polecenie arma­
tora. Farby polskie niemal z miesiąca 
na miesiąc zdobywają sobie coraz wię­
ksze uznanie. Dziś można śmiało powie­
dzieć, że gatunek naszych farb okręto­
wych już dorównuje znanym na świećie 
farbom firm duńskich, holenderskich i 
angielskich. Duży postęp w dziedzinie 
jakości, i technologii produkcji w ostat­
nich latach powinien znaleźć oddźwięk 
w procesie nakładania farb na powierz­
chnię, a przede wszystkim - mechanicz­
nego oczyszczania powierzchni kaeubów. 
Instutut przywiązuje do tego wielką wa­
gę. Cóż bowiem znaczy najlepszy nawet 
gatunek farby, jeżeli przeznaczona do 
pokrycia nią powierzchnia nie będzie 
odpowiednio przygotowana, tj, należycie 
oczyszczona 1 gładka.

Z. CHYBOWSKI

C. P. LUCRON - CROISSANCE ECO- 
NOMIQUE ET - 1NVESTISSEMENT IN­
TERNATIONAL; Etudes econotniąues in-„ 
ternationales; wyd. Presses Unlversltai- 
res de France. Paryż, 1961, str. 290.

Pierwsze trzy rozdziały dają rys histo­
ryczny inwestycji międzynarodowych. 
Następne omawiają: tradycję neo-kła- 
syczną, teorie wzrostu, teorię ryzyka, 
strategię wzrostu wielkich firm, pene­
trację kapitałów obcych z punktu wi­
dzenia gałęzi przemysłowych itp.

NEIL. W. Chamberlain - THE FIRM: 
MICRO-ECONOMIC PLANNING AND 
ACTlONt McGraw-Htll Book Company, 
Inc.. 1962, str. 428.

Autor, profesor ekonomii na Uniwer­
sytecie Yale, przedstawia w swej pracy 
niektóre problemy ekonomiki przedsię­
biorstwa.

SUMNER H. SLICHTER e FOTEN- 
TIALS OF THE AMERICAN EfONOMY; 
Harvard University Press, 1961. Str. 468.

Wybór esejów Slichtera podzielony zo­
stał na pięć grup tematycznych. Pierw­
sza część poświęcona Jest • zmianom w 
gospodarce USA, druga zajmuje się ana­
lizą warunków działalności gospodar­
czej. Trzecia grupa obejmuje wypowie­
dzi dotyczące stosunków przemysłowych. 
Pozostałe dwie zajmują się zagadnienia­
mi plac i zatrudnienia.

Należy podkreślić, że w ofercie 
przesłanej powodowi przy piśmie 
z dnia 30 maja 1959 r. strona po­
zwana gwarantowała wykonanie 
napraw w terminie znacznie krót­
szym niż to wynika z umowy.

Wobec tego stanowisko strony po­
zwanej zajęte w odwołaniu i na 
rozprawie w Głównej Komisji Arbi­
trażowej, że nie określiła ona W 
umowie terminu wykonania i że z 
reguły tego nie robi — jest sprzecz­
ne z treścią powołanych dowodów. 
xBrak w umowie postanowienia o 
odszkodowaniu nie może być rozu­
miany — jak tego chce strona po- 
zwanąr.— .W.rten„,spo^ób, że strona 
powodowa .zrżekla się' tego rodzaju- 
sankcji zabezpieczającej wykonanie 
zleconych robót, a to z tego wzglę­
du, że w świetle art. 8 ust. 2 usta­
wy z dnia 28 grudnia 1957 r. o do­
stawach, robotach i usługach na 
rzecz jednostek państwowych (Dz. 
U. z 1958 r., nr 3, poz. 7) każda 
umowa powinna zawierać sankcje 
na wypadek jej niewykonania. ’)

Brak zatem postanowień o od­
szkodowaniu w umowie może być 
interpretowany tylko w tym kierun­
ku, że strony poddały się — co do 
obowiązku zapłaty odszkodowania 
umownego — rygorom przewidzia­
nym w § 26 rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 13 stycznia 1958 
r. w sprawie dostaw, robót i usług 
na rzecz jednostek państwowych 
(Dz. U. nr 6. poz. 17).2)

Z tych względów zaskarżone orze­
czenie podlega zatwierdzeniu na 
koszt odwołującej się Spółdzielni",

GERHARD COLM I THEODORE GEI­
GER L’ECONOMIE du PEUPLE
AMERICA1N; Editlons M. - Th. Genin, 
Paryż str. 230.

JOHN A. KOUWENHOVEN THE
BEEB CAN BY THE HIGHWAY. Essays 
on whafs American about America. 
Doubleday and Company Inc. New York. 
Str. 236.

1) Art. 8. (...)
2. Każda umowa na piśmie powinna 

zawierać postanowienia dotyczące okre­
ślenia przedmiotu i terminu wykonania 
świadczenia oraz jego ceny, jak również 
określać sankcje na przypadek niewyko-
nanla lub nieterminowego 
świadczenia.

2) S 26. 1. Odszkodowanie 
rzecz zamawiającego ustala 
od wartości i znaczenia 
umowy:

wykonania

umowne na 
się zależnie 
przedmiotu

1)

2)

wiek jest na właściwym miejscu. 
Tak można wnioskować z ankiet 
personalnych. W praktyce różnie 
bywa. Nieraz harmonię zakłóca 
rytm zapożyczony nie z tego utworu.

Jest na budowle rozdzielnia; Opiekują 
się nią energetyk generalnego wykonaw­
cy I on posiada do niej klucz. 8ubwy- 
konawca „Mostostal" często pracuje dłu­
żej l klucza nie posiada. Przez kilka dni 
toczyły aię pertraktacje na temat udo- 
stępnlenK rozdzielni,, ale bez skutku, 
wreszcie zabrał glos inwestor i sprawę 
załatwiono.

U nas, to gdzie indziej. Powie ktoś: 
nasz obiekt jest priorytetowy ł Mój 
Boże, 80 procent budów obsługiwa­
nych przez Opolskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysłowego, 
należy dotej kategorii.
Y W Opolu potwierdził to Ini. Lindner. 
Praysnał, te OPBP przeżywa w tym ro­
ku saczególne trudności. Gdzieś nie zbi­
lansowano potrzeb Inwestycyjnych z si­
ła roboczą. Zadania przerobowe przed­
siębiorstwa skoczyły o ponad 30 proc., 
a s robotnikami krucho.

Zakłady i zatrudnienie 
w rzemiośle

3)

w przypadku niedotrzymania ter­
minu wykonania zamówienia albo 
poszczególnych jego części — w wy­
sokości co najmniej 0.5% wartości 
opóźnionego świadczenia za każdy 
roboczy dzień zwłoki;
w przypadku niewykonania umowy 
- w wysokości co najmniej 10% 
wartości niewykonanego świadcze­
nia;
w przypadku naruszenia postano­
wień, o których mowa w § 25 
ust. 2 pkt. 8 — w wysokości co 
najmniej 20% wartości świadczenia.

W plerwszym półroczu br. było 136,? 
zakładów rzemieślniczych, a więctya. -------------- ------------------------- - —

nieco mniej .nlź w czerwcu roku ubieg­
łego (okołd 13«,7 tys.). Szczególnie wy­
raźny jest spadek liczby zakładów rze­
mieślniczych w miastach - o 2,3 proc., 
podczas gdy na wsi liczba warsztatów 
rzemieślniczych/.wzrosła o 3,3 proc. W

2. Jeżeli zwloką w wykonaniu części 
zamówienia uniemożliwia wykorzystanie 
całego świadczenia zgodnie z jego prze­
znaczeniem. odszkodowanie umowne 
ustala się w wysokości co najmniej o.i% 
wartości ■ całego zamówienia za każdy 
roboczy dzień zwłoki.

„Prozamet" przystał niedopracowaną. — By .wykonać roczne zadanie i 
dokumentację. Trzeba bylo kilka funda- zlikwidować zaległości, musimy jesz-

■ mentów przesunąć o 30 cm. Każdy wa- ; - .j-ij .
żył'22 tony, co robić?. zatrudniono ro- cze zatrudnię — powiada inż. Lina-
botnlków w godzinach popołudniowych, ner — około 700 osób. Pieniądze ma-
sprzęt wzięto z zakładu, »;jHenią<M my, ludzi i ze świecą w biały dzień, uzbierano za cegłę porozblórkową., Do- 
tychczas bowiem stoją na i placu budowy ' trudno znaleźć.
stare-wypalone budynki podlegające zbu-

Ciekawe, ze wykonawca rozpoczął rżeniu ......
tai camni harzki" RozmoWa mie- - Wreszcie - sita robocza. Zamiast *0 do z tej samej „DeczKi . nozmowa mię , pracy pwycho(lł,1 20 Mbotników. Gene- 

dzy mną a inz, Lincmeiem oaoyia rainy wykonawca rozkłada ręce na znak, 
Się w Opolu, W gmachu Opolskiego ze wszystko co mógł uczynił Już. Teraz 
Przrtsiebjorstw; Budownl^ JKV7SL"’ SiV» 
myślowego, czyli przedsiębioistwa uwieńczone powodzeniem, a jednak», 
noszącego na budowie w Nysie j ; ;;
.szlify generalskie".

— Mamy 30 nie obsadzonych eta­
tów inżynieryjno-technicznych. Lu­
dzie wolą pracować w biurach pro­
jektowych. Przy desce jest o wiele 
przyjemniej. Czysto, ciepło, Nie, od- 
powiada się za przekroczenie fun-

Powiada inż. Klimowicz:
— Wiemy, że Opolskie Przedsię­

biorstwo Budownictwa Przemysłom 
wego nie ma lekkiego żywota. Ale 
generalny wykonawca nie czuje się 
na budowie gospodarzem, lecz stro-

Ten, czynnik decyduje. Jeśli 
uwzględnimy, że na każde działanie, 

' jak to zresztą wynika z dotychcza­
sowych rozważań, przypada okreś­
lona ilość absurdów — zrozumiemy 
o co chodzi.

*

Nysa,-o czym zapomniałem wspom­
nieć na wstępie, słynie także z du­
żych sadów, ładnego krajobrazu i z 
położenia geograficznego. Przez Ny­
sę bowiem Jechać można na Wyspy 
Kanaryjskie, ale również do Turo- 
szowa, do Płocka, do Konina i na-

_______ _ ną, na równi z subwykonawcaml.
duszu płac, no i zarobki śą większe. Od koordynacji robót.— my jesteś- —- —  ---------- ----- ---------
Jak widać — krótka kołdra możli- my, od dostaw — my, od ingerencji, wet, do Kielc i Białegostoku. Wszę- 
wości tu również dochodzi do głosu, w dokumentacji — znowu my. On dzie tam, gdzie coś się buduje...

‘ ‘ zaś ma swój plan i dąży do wyko­
nania go za wszelką ceną. JeśU nle HENRYK WEBER

Ale w Nysie pod tym- względem 
„wszystko gra". Tam właściwy czło-.

tym samym czasie zatrudnienie wzrosło 
jedynie o tysiąc osób, przy czym wzrost 
ten. dotyczy jedynie zakładów wiejskich. 
‘ Stosunkowo najwięcej zakładów przy­
było w województwach: lubelskim, kra­
kowskim, rzeszowskim i warszawskim, 
zmniejszenie zaś ilości zakładów rze­
mieślniczych występuje przede wszyst­
kim ' w większych miastach, a więc 
w Poznaniu, Krakowie I Łodzi.

Likwidacji ulegają zwłaszcza rzemiosła 
tradycyjne, a więc branży skórzanej i 
odzieżowej. Wśród przyczyn likwidacji 
szczególne znaczenie mają: brak zamó­
wień, nierentowność, nrzyczyny natu- 
rslne. Obok, tego oddziałują niezbyt 
silnie: nadmierne obciążenia podatkowe, 
brak zaopatrzenia, trudności lokalowe 
itp.

Co się dzieje a: tymi rzemieślnikami? 
Część z nich, zaniechała działalności go­
spodarczej ze względu na'wiek, część zaś 
przechodzi do 'gospodarki uspołecznio­
nej (przede wsżystklm do zakładów 
usługowych). Niewielki procent rzemieśl­
ników zmienia zawód.

Zjawiskom likwidacji zakładów we 
wspomnianych branżach towarzyszy dal­
szy rozwój rzemiosła w branży budow­
lanej i mineralnej oraz rzemiosł ; róż­
nych. Jest -to ze wszech miar zrozu­
miałe, albowiem te typy rzemiosł mają 
w zasadzie usługowy: charakter. A wła­
śnie w'tej dziedzinie odczuwamy naj­
większe braki, (Ka> ——■—

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
MATERIALNA PRACOWNIKA 

NIE POSIADAJĄCEGO 
KWALIFIKACJI

Gminna Spółdzielnia ..Samopomoc 
Chłopska" w P. wystąpiła do Sądu 
przeciwko swemu b. magazynierowi 
tzw. magazynu rozdzielczego Leono­
wi K. z żądaniem zasądzenia od nie­
go 83.013 zł 23 gr tytułem odszko­
dowania wobec spowodowania prze­
zeń niedoboru towarowo-kasowego 
w powyższej wysokości.

Sąd Wojewódzki dla woj. war­
szawskiego zasądził od pozwanego 
Leona K. poło w ę dochodzonej 
sumy. Sąd Wojewódzki uznał, że 
należy ograniczyć odpowiedzialność
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pozwanego za manko, ponieważ pra­
cując u powódki jako magazynier 
wprawdzie nie dopełniał należycie 
swych obowiązków,: nie zawsze bo­
wiem sprawdzał ilość dostarczonych 
mu do magazynu , towarów i nie 
prowadził należycie dokumentacji 
odbioru i wydawania , towarów z 
magazynu, jednak — z drugiej stro­
ny — miał ciężkie warunki prący, 
o czym meldował swym władzom 
przełożonym, lecz, bezskutecznie.

' Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Leon K. wniósł skargę rewizyjną 
zaznaczając m. in., iż szkoda, jaku 
powsta'a, obciąża powódkę, ponie­
waż nie stworzyła mu warunków, do 
należytego wypełniania nałożonych 
na niego obowiązków, a poza tym 
miał trudności z wykonywaniem 
pracy, bowiem nie był należycie do 
niej przygotowany oraz słabo liczył.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, orzeczeniem z dnia 26 
kwietnia 1962 r. nr 1 CR 433/61 
oddalił rewizję Leona K., wy­
powiadając następujący pogląd pra­
wny:

Zarzut pracownika materialnie od­
powiedzialnego, iż nie odpowiada za 
spowodowanie niedoboru ponieważ 
nie 'miał odpowiednich kwalifikacji 
i nie był należycie do pracy przy­
gotowany, nie może odnieść 
skutku, bowiem pracownik, bę­
dący człowiekiem dorosłym, odpo­
wiada za podjęcie s i ę ‘ p r a- 
cy, do której nie jest przygotowa­
ny lub do której nie posiada kwali­
fikacji zwłaszcza, gdy jest człowie­
kiem społecznie wyrobionym.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„(...) Trafności ustalenia Sądu Wo­
jewódzkiego nie podważa powoły­
wanie się pozwanego w rewizji na 
to, że pozwany nie miał odpowied­
nich kwalifikacji i nie był należy­
cie przygotowany do pracy oraz sła­
bo liczył. Pozwany był człowiekiem 
dorosłym (urodzony 28 marca 1926 
r.) i jeżeli uważał, że nie jest-przy­
gotowany do pracy magazyniera 
względnie nie posiada do pracy tej 
kwalifikacji, odpowiada za podjęcie 
się tej pracy, a to tym bardziej, 
gdy pozwany jednocześnie — jak 
sam zeznaje — pełnił prace spo­
łeczne, a zatem był człowiekiem 
■wyrobionym. Jeżeli skarżący utrzy­
muje, że pozostawienie pozwanego, 
aby liczył wyłącznie na własne siły, 
jest zaniedbaniem powódki, to z ty­
tułu tego zaniedbania Sąd Woje­
wódzki zastosował ograniczenie od­
powiedzialności pozwanego z art. 158 
§ 2 k. z., ') nie miał natomiast pod­
stawy do całkowitego uwolnienia 
pozwanego od odpowiedzialności(...)“

I ) Art. 158. § 1. Wysokość odszkodowa­
nia będzie ustalona z uwzględnieniem 
wszelkich zachodzących okoliczności.

§ 2. Jeżeli poszkodowany przyczynił się 
do wyrządzenia szkody, odszkodowanie 
ulega odpowiedniemu zmniejszeniu.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
WYKONYWANIE PILNYCH PRAC 

OFERTOWYCH
I DOKUMENTACYJNYCH 

, DLA POTRZEB EKSPORTU

Rada Ministrów uchwalą nr 247 
z dnia 4 sierpnia 1962 r. w sprawie 
wykonywania pilnych prac oferto­
wych i dokumentacyjnych dla po­
trzeb eksportu przez pracowników 
własnych przedsiębiorstw (Monitor 
Polski Nr 63, poz. 302) zezwoli­
ła na powierzanie wykonywania 
tych prac własnym pracowni­
kom przedsiębiorstwa w trybie prac 
zleconych bądź też w godzinach 
nadliczbowych, bez ograniczeń, 
jakie dotąd były przewidziane w 
zakresie górnej granicy indywidual­
nych wypłat i trybu ich zatwierdza­
nia, jak też w razie przekroczenia 
nie korygowanego funduszu plac.

PLANOWANIE I KONTROLA 
FUNDUSZU PŁAC 

W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
BUDOWLANO-MONTAŻOWYCH, 
GEOLOGICZNYCH I INNYCH

W nr 64 Monitora Polskiego za­
mieszczona została instrukcja Prze­
wodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów z dnia 4 
sierpnia 1962 r. w sprawie plano­
wania, kontroli i korekty funduszu 
plac w, państwowych przedsiębior­
stwach budowlano-montażowych, sa­
modzielnych oddziałach wykonaw­
stwa inwestycyjnego, przedsiębior­
stwach geologicznych, geodezyjnych

KOORDYNACJA 
gospodarki mięsnej

SŁAWOMIR DYKA I ROMAN URBAN

i Liczba organizacji zajmujących 
? się skupem żywca, ubojem i prze­

twórstwem oraz zbytem mięsa i 
. przetworów mięsnych jest tak du- 

; ża, że mimo woli przypomina się 
znane przysłowie: gdzie kuchareK 
sześć"...

Skup i obrót zwierzętami rzeźnymi, 
na zasadzie wyłączności (monopol pań­
stwa), prowadzą przedsiębiorstwa pod­
legle Centrali Przemyślu Mięsnego. Skup 
z gospodarstw chłopskich na zlecenie 
tych przedsiębiorstw prowadzą gminne 
spółdzielnie.

Przejęcie produkcji towarowej żywca 
przez uspołeczniony aparat obrotu to­
warowego poprzedzone jest oddziaływa­
niem na produkcję żywca oraz proce­
sem organizowania podaży. Działalność 

■ tę prowadzą przedsiębiorstwa obrotu 
zwierzętami rzeźnymi, spółdzielczość 
wiejska i zrzeszenia producentów (kół­
ka rolnicze, kola hodowców) oraz orga­
na władzy państwowej (Prezydia GRN 
1 Wydziały Rolnictwa prezydiów powia­
towych rad narodowych).

Szerszy jeszcze wachlarz organizacji 
prowadzi uboje i przetwórstwo mięsne. 
Uboje żywca dokonywane są w zakla- 
dąch mięsnych podległych CPMs, w 
punktach ubojowych spółdzielczości 
wiejskiej, pracy i spożywców oraz w 
rzeźniach komunalnych (bardzo często 
działających na zlecenie zakładów spół­
dzielczych, zakładów przemysłu tereno­
wego oraz warsztatów rzemieślniczych). 
Natomiast przetwórstwo mięsne prowa­
dzą zakłady podlegle CPMs, masarnie 
spółdzielczości wiejskiej i „Społem", 
spółdzielczość pracy, zakłady przemy­
słu terenowego, zakłady organizacji han­
dlowych (MHM, MHD, WCH, Konsumy), 
zakłady gastronomiczne, rzemiosło pry­
watne oraz zakłady przedsiębiorstwa 
„Las".

Udział poszczególnych organizacji 
gospodarczych w potencjale zdolno­
ści produkcyjnych oraz w faktycz­
nych wielkościach produkcji (ubo­
je i przetwórstwo, mięsne) ilustruje 
tabela.

Zdolności produk
/'» procentach/

Producenci Zdolności 
ubo.j owe Uboje

Cdolności 
prodidt. 
'wędlin i 
yryrobów

Produkcja
wędlin y.yrobó'.1.'

•węr.i li­
ii i arak ich

zy.:.^ 62 si,5 • 5 45,4 57,'9
ZSS "Społem" 1-,2 Ó . 9 06,7 26,2
02S 1'1,1 22, Z 16,2 ' 16,2
Z 7SP 0,2 0,2 . 0,3 cl . 2 2 • D
Inni 11 ,6 1 5,6 b,4 ■15,2

Rcseia 100 • - 100 160 100 100

i geodezyjno-kartograficznych (poz. 
304).

Instrukcja zawiera m. in. szczegó­
łowe postanowienia w przedmiocie: 
ustalania planów' funduszu plac, 
zmian planu funduszu plac, kontro­
li, korygowania i rozliczania fundu­
szu płac, sankcji w razie przekro­
czenia planowanego funduszu plac.

Jako załącznik do instrukcji ogło­
szony został wykaz przedsiębiorstw, 
dla których dopuszczona została mo­
żliwość bankowej korekty w górę 
planowanego funduszu plac.

WZORY UMÓW W OBROCIE 
KOMISOWYM SAMOCHODAMI

' W nr 22 Dziennika Urzędowego 
MHW ukazało się pismo okólne 
nr 24 Ministra Handlu Wewnętrzne­
go z dnia 30 czerwca 1962 r. (poz. 
59), którym ustalone zostały nowe 
wzory: i) umowy komisowej o 
sprzedaż samochodów i 2) umowy 

(Sprzedaży samochodów przez sklepy 
komisowe.

Opracował Józef Zieliński

W tabeli zwraca uwagę dominu­
jąca rola przemysłu państwowego 
(kluczowego) w zdolnościach ubojo­
wych i w ubojach. Mniejszy nato­
miast jest udział tego przemysłu w 
zdolnościach przetwórczych oraz w 
produkcji wędlin i wyrobów wę­
dliniarskich.

W produkcji wyrobów mięsnych 
nie obserwuje się tak wysokiego 
stopnia koncentracji zdolności pro­
dukcyjnych jak i samej produkcji. 
Rola organizacji spółdzielczych i in­
nych, poza CPMs, jest więc odpo­
wiednio wyższa.

Obok występowania dużej ilości 
producentów, należy wskazać na 
jeszcze jedną specyficzną cechę go­
spodarki mięsnej, a mianowicie 
znaczne rozdrobnienie zakładów. 
Dotyczy to szczególnie jednostek 
organizacyjnych spółdzielczości i 
przemysłu terenowego. Na przykład 
CRS prowadzi ponad 1700 placó­
wek, z czego 86 proc., to zakłady 
o zdolności przerobowej do 500 kg 
na jedną zmianę. W pionie ZSS 

Państwowe Wydawnictwo Naukowe
otworzyło 3 września 1962 r.

subskrypcję

. Słownika Języka Polskiego w 11 toniach 
pod red. prof. dr W. Doroszewskiego

• cena Kompletu — nys n
t. I—IV (wydane) po 220 zł — 880 zł
t. V—XI w subskrypcji po 88 zł — 616 zł

Tomy w oprawie płóciennej z obwolutą, papier bezdrzev> 
ny. Subskrybentom gwarantuje się możność nabycia łącznie 
lub oddzielnie tomów 1, II, III, IV z zapasów księgarskich, 
a po ich wyczerpaniu z dodruku w r. 1963. Tomy te sub­
skrybenci mogą kupować na raty.

tomy V—XI tylko w subskrypcji 
przedpłata 88 zł

Tom V otrzymają subskrybenci w III kw. 1963 r., dalsze 
tomy kolejno, w rocznych odstępach, ostatni tom (XI) w 
r. 1969. Szczegółowe informacje, prospekty oraz sprzedaż 
talonów subskrypcyjnych od dnia 3 września br. we wszyst­
kich księgarniach „Domu Książki”.

Z uwagi ną ograniczony naktad Wydawca zastrzega so- I 
bie prawo zamknięcia subskrypcji z chwilą wyprzedania 
talonów subskrypcyjnych. ^-,31

——  ------—---------- --------- - i

ponad 60 proc., ■ to zakłady o zdol­
ności przerobowej poniżej jednej 
tony.

Ponadto,/należy wskazać naróż- 
ną lokalizację i usytuowanie zakła­
dów ^przetwórczych,‘ !ićh łróżhy ;l po­
ziom techniczny- d' technologii pro-., 
dukcji, a także odmienne formy za­
rządzania w poszczególnych 'orga­
nizacjach gospodarczych odznaczają-' 
cych Się różnym charakterem praw-, 
nym i rzeczowym. Obok tego w 
każdej ż tych organizacji występo-. 
walo często ' zjawisko partykularyz­
mu, który w wielu przypadkach po- • 
wodował zakłócenia w - bieżącej 
dz alalności gospodarczej.

W tych warunkach
okazało s>ę wprowadzenie koordy­
nacji działalności gospodarki mięs­
nej.

PIERWSZE PRÓBY

Próby skoordynowania działalno­
ści były podejmowane od dawna. 
Nie przynosiły one jednak spodzie­
wanych efektów. Wprowadzenie 
zorganizowanej .koordynacji branżo­
wej w gospodarce mięsnej napoty­
kało opory spowodowane bar­
dzo często niezrozumieniem ko­
nieczności współdziałania poszcze­
gólnych jednostek organizacyjnych.

Dopiero Uchwala Rady Ministrów 
nr 195 60 w sprawie współpracy 
i koordynacji branżowej stworzyła 
podstawę działalności, mającej na 
celu usprawnienie gospodarki mięs­
nej, podniesienie poziomu produk­
cją poprawę wykorzystania surow­
ca i zdolności produkcyjnych, pra­
widłowy podział zadań gospodar­
czych, a także skoordynowanie 
działalności inwestycyjnej. Koordy­
nacja branżowa w formie określo­
nej wspomniana Uchwalą miała za­
pewnić. , prawidłową współpracę 
między zakładami przemysłu pań­
stwowego (kluczowego i derenpwe-

:yjrie i wielkość produkcji

go) oraz organizacjami spółdziel­
czymi i in.

W szczególności do zadań porozumie­
nia branżowego należy:

— koordynacja programów inwestycyi- 
nych wszystkich producentów branży 
mięsnej w ramach ustalonych planów 
inwestycyjnych,

— bilansowanie zdolności produkcyj­
nych,
- określanie zadań produkcyjnych dla 

wszystkich producentów,
— zabezpieczenie właściwego wykorzy? 

stania surowca,
- koordynacja planów rocznych 1 wie­

loletnich,
— wymiana doświadczeń technicznych 

I technologicznych,
- koordynacja szkolenia 1 doskonale­

nia zawodowego. -

Organem koordynacji w gospo­
darce mięsnej została Centralna Ko­
misja Branżowa. Wiodącą rolę w 
procesie koordynacji branżowej od­
grywa Centrala Przemysłu Mięsne­
go. System porozumienia branżowe­
go w gospodarce mięsnej ma cha­
rakter dwuszczeblowy. Obok Cen­

tralnej Komisji działają Wojewódz­
kie Komisje Branżowe. CKB. roz­
patruje . , zagadnienia wyłonione 
przez poszczególnych partnerów po- 
rozumienia. ' Ponadto, CKB ustala 
wytyczne,:.:! zasadnicze kierunki 
działania oraz nadzoruje prace wo­
jewódzkichkomisji branżowych. 
Uchwały podejmowane przez CKB 
obowiązują przedsiębiorstwa branży 
mięsnej w - skali kraju, a uchwały 
WKB, — -.przedsięb.orstwa br-mży 
mięsnej, w' danym województwie.

PIERWSZE EFEKTY

Pierwszym wymiernym , efektem 
dżiałalności porozumienia branżo- 

konieczne . wegb jest koordynacja programów
inwestycyjnych wszystkich produ­
centów brąnży mięsnej. Działający 
od jesieni ubiegłego roku przy CKB 
zespól^ którego zadąniem było prze­
analizowanie planów inwestycyj­
nych branży mięsnej, przewidzia­
nych do realizacji w bieżącym pla­
nie 5-letnim, zweryfikował w cią­
gu półrocznej działalności 194 za­
mierzenia inwestycyjne. W rezulta­
cie pracy zespołu postanowiono 
skreślić bądź ograniczyć jako nie­
uzasadnione ekonomicznie ponad 
25 proc, zgłoszonych wniosków, tj. 
ponad 22 proc, projektowanych na­
kładów inwestycyjnych.

Powodem tak znacznego ograni­
czenia zamierzeń inwestycyjnych 
było planowanie zakładów o nie­
wielkiej zdolności produkcyjnej i 
małym rejonie zbytu oraz nie­
uwzględnianie w pełni wzajemnej 
współzależności poszczególnych part­
nerów porozumienia w podejmowa­
niu działalności inwestycyjnej.. Pro­
wadziło to do projektowania zakła­
dów o niedużej .odległości od sie­
bie, sztucznie oddzielonych obecną 
granicą rejonów zbytu. Decyzje ze­
społu sprowadzały się również do 
sugerowania koncentracji produkcji, 
przy. jednoczesnym położeniu naci­
sku na właściwą rejonizację zbyhi, 
niezależnie od aktualnie obowiązu­
jącego podziału rejonów.

Porozumienie branżowe stworzy­
ło także podstaw}' do przeprowa­
dzenia prac związanych z unifika­
cją zasad sprawozdawczości, staty­
styki oraz metod planowania w ca­
łej gospodarce mięsnej. W wyniku 
prac na tym odcinku zunifikowano 
nomenklaturę oraz ujednolicono 
jyzory ..sprawozdawcze, co pozwoli 
na'zmniejszenie pracochłonności i 
oszczędność papieru.

CO DALEJ?

Jednym z podstawowych zadań 
w chwili obecnej, a jednocześnie 
osiągnięć koordynacji branżowej 
jest — naszvm zdaniem — opracowy­
wanie wojewódzkich monografii go­
spodarki mięsnej. Komisje branżo­
we, chcąc prawidłowo kootdynować 
działalność na określonym terenie 
nie mogą opierać się tylko — jak 
to ma niejednokrotnie miejsce obec­
nie — na wyrywkowej analizie, 
czy też na sprawozdaniach dmaź- 
n:e powołanych zespołów. Wiado­
mo, że decyzje podejmowane na 
podstawie takich materiałów z: ko­
nieczności nie mogą być obiektyw­
ne. Prawidłową podstawę do koor­
dynacji branżowej stworzą doruero 
kompleksowo opracowane monogra­
fie, które mogłyby być wykorzysty­
wane nie tylko w bieżącej koordy­
nacji, lecz również byłyby podsta­
wą opracowań planu perspektywicz­
nego gospodarki mięsnej. Monogra­
fie powinny przyczynić się do ujaw­
nienia i usunięcia dysproporcji or­
ganizacyjnych oraz ustalenia pro­
gramu rozwoju gospodarki mięsnej 
do 1980 r.

Ponadto, warto zwrócić uwagę na 
fakt, żę_ nadal w gospodarce mięs­
nej występuję szereg zagadnień wy­
magających szybkiego uregulowa­
nia.

W dalszym ciągu istnieje przesad? 
ne dążenie do budowy niewielkich 
przetwornico stosunkowa szerokim 
profilu produkcyjnym, a z- drugiej 
strony poważnie niedoinwestowane 
są rzeźnie ubojowe poza przemy­
słem kluczowym.

Bardzo poważne są też różnice 
w poziomie technicznym zakładów, 
stopniu ! uciążliwości: pracy i likwi­
dacji różnicy w poziomie wydajno­
ści pracy i przeciętnych plac. Ist­
niejącą dotychczas sytuację w tym 
zakreśie ilustruje tabela,- '

Itydajnoźć prac/ i prze ciętne p tace
CPMs CRi ■Przeciętna

'.'.'ydajność pracy w 'kg na 1 'robót. 
. 'H grunie omeny stów ej ; >3.Oc2 29.555 51 .C<1 55.95,9

Przeciętne płace OGÓłcm/'/ 31 1.6Ó7 b-75 1.óC5 1. 5C7
tym robotnik#.» 1. Ś96 1. ©co 1 . 1.5« 5

Należy podkreślić,, że osiągana 
wydajność pracy w spółdzielczości 
wiejskiej i spożywców nie tłumaczy 
rozbieżności w przeciętnych placach 
występujących w tych organiza­
cjach. Problem ten powoduje sze­
reg perturbacji. w gospodarowaniu 
kadrami. 1 .'

Znane jest zjawisko znacznych 
rozbieżności w poziomie produkcji, 
w stopniu wykorzystania surowca, 
w jakości wyrobów gotowych osią­
ganej nie tylko przez poszczególne 
piony, lecz również przez zakłady 
tej samej organizacji Koordynacja 

A informuje
* doradza 

•zaopatruje

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU CIĄGNIKÓW 
I MASZYN ROLNICZYCH

wraz
Z CENTRALĄ HANDLOWĄ SPRZĘTU ROLNICZEGO

zorganizowały
przy wojewódzkich Przedsiębiorstwach Handlu Sprzętem 

Rolniczym

SERWIS TECHNICZNO-HANDLOWY 
któregó ekipy ■— wyposażone we własne środki lokomo­
cji — dokonują:
© instruktażu i udzielają pomocy przy pierwszym uru­

chomieniu sprzętu rolniczego krajowego i importowa­
nego (z wyjątkiem ciągników i silników)

• napraw uszkodzeń awaryjnych sprzętu rolniczego, 
powstałych w czasie kampanii rolnych

© oraz otaczają opieką sprzęt rolniczy w gromadach 
objętych kompleksową mechanizacją włącznie z doraź­
ną dostawą części wymiennych.

W przypadku napotkania trudności w obsłudze nowo 
nabytych maszyn rolniczych — zwróćcie się o pomoc do 
serwisu techniczno-handlowego przy najbliższym woje­
wódzkim Przedsiębiorstwie Handlu Sprzętem Rolniczym.

K-320.62

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

$ zawiadamia Czytelników
ŻE Z DNIEM 1 LIPCA BR. PRZEJĘŁO OD PW „WIEDZA 
POWSZECHNA” WYDAWANIE „SŁOWNIKA JĘZYKA 
POLSKIEGO” W 11 TOMACH POD RED. PROF. DR W.

DOROSZEWSKIEGO

branżowa ma warunki do - v;jeltmi- 
nowania złej • gospodarki śuiowcem 
i poptawy jakości produktu.

Ubiegły okres charakteryzowała 
rozbudowa i umocniehie systemu 
organizacyjnego koordynacji bran­
żowej. Nie można jednak powie­
dz eć, ze zakłady produkcyjne ży­
wiej zainteresowały się tymi za^ad- 
nien'ami.'Wydaje . się, żę pozosta­
wianie na uboczu koordynacji bran­
żowej podstawowych ogniw, jakimi 
są. zakłady, męże doprowadz'ć nie>, 
tylko do wynaturzenia idei koordy­

nacji, alć i sprzyjać dalszemu roz­
wojowi partykularyzmu.

W zakresie organizacji koordyna­
cji branżowej wymaga również ure­
gulowania sprawa zasad współpra­
cy WKB z terenowymi organami 
admmistracyjnymi. a szczególnie z 
odpowiednimi wydziałami, rad na; 
rodowych, czy terenowych komisji 
planowania.

Rozwiązanie przedstawionych pro­
blemów powinno być chyba kolej­
nym celem działalności Centralnej 
Komisji Branżowej Gospodarki 
Mięsnej.

CENTRALA 
HANDLOWA 
S F R Z ĘTU 
ROLNICZEGO
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W ostatnich (etach Bułgaria intensywnie rozwija przemysł stoczniowy. Na zdjędui pięciotysięcznik na pochylni.

4 «
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łęziach przemysłu wszystkich roz­
winiętych kraj ów Europy zachod­
niej powstałyby w wyniku decyzji 
o rozbrojeniu .pewne przejściowe 
trudności. Dotyczy to zwłaszcza nie- 
'których działów przemysłu lotni 
czego, stoczniowego, maszynowego 
i motoryzacyjnego. Pewne koncer­
ny, nastawione na produkcję zoro- 
jeniową, np. Flick czy Mannesmann 
w NRF, Saurer lub Oerlikon W 
Szwajcarii stanęłyby w obliczu ko­
nieczności dokonania poważnych 
zmian adaptacyjnych, lecz po pier­
wsze realizacja ich —1 zwłaszcza 
przy pomocy ze strony rządów — 
nie jest niemożliwa, po drugie zaś 
wszystkie te zmiany mają charakter* 
mikro-ekonomiczny i nie mogą wa­
żyć na ukształtowaniu "s'ę sytuacji 
w skali całej gospodarki narodo­
wej.

*

D
ynamiczny rozwój prze­
mysłu, oparty o socjalisty­
czne ustawodawstwo gospo­
darcze i leninowskie za­
sady industrializacji, w sposób 
zasadniczy przeobraził strukturę 

gospodarki narodowej. Z zacofane­
go kraju rolniczego Bułgaria prze­
mieniła się w gospodarczo rozwinię­
ty kraj przemysłowo-rolniczy z 
uspołecznioną i zmechanizowaną 
gospodarką rolną; ' Stosunek pro­
dukcji przemysłowej dó „rolniczej 
wynosił w 1960 r. jak- 60 do 31. 
Udział produkcji przemysłowej w 
globalnej produkcji kraju wzrósł z 
19 proc, w 1939 r. do 58 proc, w ■ 
1960 r.

Zasadnicze przemiany zaszły i w 
samej strukturze przemysłu. Pro­
dukcja środków produkcji zwiększy­
ła się w 1960 r. do 49,9 proc. Ogól­
nej wytwórczości/, przemysłowej, ; 
przy czym szczególną Uw4^"śkie- ‘ 
rowano na rozbudowę podstawo-

Całe zagadnienie ujemnych na­
stępstw rozbrojenia wywodzi 
się z obecnej sytuacji gospo­

darczej USA, którą .cechuje — mó­
wiąc ogólnie i w ogromnym skró­
cie — dysproporcja między rozmiar 
rami akumulacji a rozmiarami ryn­
ku określonego przez efektywny po­
pyt. Stąd strukturalne znaczenie 
produkcji zbrojeniowej dla gospo­
darki amerykańskiej. Od strony po­
pytu znaczenie to jest określone 
przez fakt, że budżet_ wojskowy 
stwarza dodatkowy popyt rzędu 50 
mld dolarów rocznie co stanowi 10 
procent produktu narodowego brut­
to, a pod względem wielkości prze­
kracza rozmiary popytu inwestycyj- 
negó y kraju. Od' strony podaży 
natomiast ważny jest fakt, że 2,5 
miliona żołnierzy plus 1 milion u- 
rzędników pracujących w agendach 
rządowych związanych z obroną nie 
produkują żadnych towarów (tzn. 
z punktu widzenia ekonomicznego 
są tylko konsumentami) natomiast 
dalsze 1,6 min ludzi, zatrudnionych 
w produkcji zbrojeniowej produ­
kuje wyroby, które nie trafiają na 
rynek. W ten sposób przez zwięk-

wych gałęzi przemysłu ciężkiego. 
Znacznie rozwinął się przemysł bu­
dowy maszyn i obróbki metali — 
którego produkcja z 2,4 proc, w 
1939 r. wzrosła w 1960 r. do 16,8 
proc, całej produkcji przepiyslowej 
Bułgarii. Ta tak ważna gałąź prze­
mysłu zajmuje obecnie drugie 
miejsce — po przemyśle spożyw­
czym, którego produkcja, wynoszą­
ca w 1939 r. 51,2 proc, w stosunku 
do ogólnej produkcji przemysłowej 
kraju, spadla w 1960 r. do 27,7 proc. 
W tym samym okresie udział pro- 
dukcjb-energil • elektrycznej- i -ciepte" 
nej wzrósł z 1,8 proc, do 2,7 proc., 
metalurgii czarnej (łącznie z wydo­
byciem rudy) — z 0,2 proc, do 1,1 
proc., metalurgii kolorowej (także 
łącznie z kopalnictwem rud) — z 0.3 
proc, do 5 proc., przemysłu che­
micznego i gumowego — z 1,4 proc, 
do 5.5 proc. /*

Oto niektóre dane charakteryzu­
jące przebytą już drogę.

Ogólny potencjał elektrowni w kapi­
talistycznej Bułgarii wynosił 130 tys. 
kilowatów, natomiast w 1961 r. osiągnął 
on 1 min kilowatów. Produkcja energii 
elektrycznej, która w 1939 r. wynosiła 
266 min kilowatogodzin, wzrosła w 1961 r. 
do 5 400 min kilowatogodzin, tj. zwięk­
szyła się przeszło dwudziestokrotnie.

Przed 1944 r. wydobycie węgla ka­
miennego sięgało 2,2 min ton rocznie. 
W 1961 r. wydobyto w Bułgarii 18,6 min 
ton węgla kamiennego tzn. około 8,5 
raza więcej niżll w 1939 r.

Produkcja stall w 1961 r. osiągnęła 340 
tys. ton, miedzi elektrolitycznej — 15 
tys. ton, ołowiu - 41 tys. ton, cynku - 
22 tys. ton. (Produkcja prawie nie 
Istniejąca w kraju za czasów kapita­
lizmu).

Podobnie przemysł chemiczny urucho­
mił produkcję w dziedzinach uprzednio 
mu nieznanych. Produkcja nawozów azo­
towych wyniosła w 1961 r. 88 tys. ton 
(w przeliczeniu na 100-procentowy), na­
wozów fosforowych — 56 tys. ton (rów­
nież w przeliczeniu na 100-procentowy), 
kwasu siarkowego — 192 tys. ton, sody 
kaleynowanej - 129 tys. ton (w przeli­
czeniu na 95-procentową).

W 1961 r. bułgarski przemysł maszyno­
wy wyprodukował m. In. silniki elek­
tryczne o łącznej mocy 1 236 tys. kilo­
watów, 4 713 wózków akumulatorowych, 
6 966 elektrowciagów, 1.936 obrabiarek do 
metalu itd. Własny przemysł maszynowy 
pokrywa Już obecnie ok. 50 proc, za­
potrzebowania gospodarki krajowej na 
maszyny. Około 33 proc, globalnej pro­
dukcji maszyn przeznaczono w 1962 r. 
na eksport.

Pomyślnie też rozwija się przemysł 
materiałów budowlanych. I tak np. w 
1961 r. wyprodukowano 1 749 tys. ton ce­
mentu - podczas gdy w 1939 r. zaled­
wie 222 tys. ton.

Przemysł lekki i spożywczy również 
notują poważne osiągnięcia. W 1961 r. 
wyprodukowano 226 min' m tkanin ba­
wełnianych, podczas gdy w 1939 r. — 
34 min m; tkanin wełnianych - 17 min 
m (5,3 min m w 1939 r.); materiałów 
jedwabnych — 10 min m (w 1939 r. — 
1,1 min m). W tym samym roku cu­
krownie dały państwu 235 tys. ton cu­
kru, a w 1939 r. - .tylko 25 ty«. ton.

Wszystkie podane wyżej dane 
statystyczne wskazują wyraźnie, Iż 
Bułgaria konsekwentnie postępuje 
drogą uprzemysłowienia. Jej roz­
wój dokonuje się w warunkach 
współpracy gospodarczej państw so­
cjalistycznych oraz międzynarodo­
wego podziału pracy w ramach 
obozu socjalistycznego. Dlatego też 
Bułgaria nie musi w jednakowo 
sżybkim tempie rozbudowywać swe­
go przemysłu we wszystkich' .kie- - 
runkach. System międzynarodo­
wego gospodarczego współdzia­
łania państw socjalistycznych po­
zwala bowiem na najlepsze wyko­
rzystanie w ściśle określonych dzie-

dzlnach. przemysłowych własnych 
bogactw naturalnych oraz umiejęt­
ności i zdolności świata pracy dane­
go kraju.i

Wspomniana - współpraca pomię­
dzy państwami obozu socjalizmu 
ą szczególnie olbrzymia pomoc 
Związku- Radzieckiego pozwalają 
Bułgarii ną, ćóraz szersze i szybsze 
uprzemysławianie kraju besf4 nad­
miernego wysiłku. Może bowiem w 
oparciu o międzynarodowy socja­
listyczny podział pracy rozwijać 
przede wszystkim te podstawowe 
gałęzie przemysłu ciężkiego, nie­
zbędne dla zapewnienia gospodarce 
nieodzownej bazy techniczno-pro­
dukcyjnej, dla których posiada do­
stateczną ilość sńrowców i na któ­
rych produkty ma zapewniony 
zbyt.

Rozbudowujetsię-w^^ '
ną i kolorową metalurgię — dla­
tego, że odkryto bogate złoża rud 
żelaza i metali kolorowych. Posia­
danie tego rodzaju zasobów surow­
cowych daje wielkie możliwości roz­
woju produkcji przemysłu maszy­
nowego, mającej tak doniosłe zna­
czenie dla całokształtu gospodarki 
narodowej. Bułgarski przemysł ma­
szynowy dostarcza głównie maszy­
ny rolnicze, urządzenia dla przemy­
słu, dalej — maszyny dla przemysłu 
tekstylnego, spożywczego itp. Roz­
wijają się także poszczególne gałę-
zie przemysłów 
żywczego, które 
zaopatruje w 
wyższej jakości.

lekkiego oraz spo- 
gospodarka rolna 

produkty coraz to

Przed przemysłem bułgarskim roz­
ciągają się nowe perspektywy. Do­
tychczas osiągnięte sukcesy gwa­
rantują dalszy jego rozwój. Przed 
nową, czwartą pięciolatką (1961— 
1965 r.) postawiono ważne gospo­
darczo zadania, *)

Realizację planu rozbudowy go­
spodarki narodowej zapewnia za­
bezpieczenie przemysłu w niezbęd­
ne materiały oraz środki finanso­
we — a także niespożyta energia 
i inicjatywa bułgarskiego robotnika. 
Zakłada się przy tym, że ok. 70 
proc, całkowitego wzrostu produkcji 
przemysłowej, zaplanowanego na 
1965 r., zostanie osiągniętych na 
drodze podwyższenia wydajności 
pracy. Rezultaty wysiłków ludzi 
pracy widoczne są na każdym kro­
ku. Prowadzą one do podwyższenia 
standardu życiowego ludności — 
rozwoju kultury i nautej — do bu­
dowy podwalin jutra przyszłych po­
koleń.

•) Bliższą charakterystykę czwartej 
pięciolatki podano w Nr 28 „2. G." z 
dnia 15.VU.br.

ZE WI4M

Zmiany w strukturze 
handlu zagranicznego 

Jugosławii
W walce ze wzrastającym szybko defi­

cytem handlowym kraju parlament ju­
gosłowiański przyjął ustawę zmieniającą 
poważnie strukturę handlu zagraniczne­
go państwa.

Plan ną 1962 rok przewidywał wżrost 
eksportu o 18 . proc., a importu - o 
7 proc. Tymczasem w I półroczu wy­
konania planu eksport zwiększył Się 
tylko o 3,3 proc. I w rezultacie przy 
wzroście importu p zaplanowane 7 proc, 
ujemne saldo bilansu handlowego we­
dług ostatnich danych urzędowych w 
okresie styczcń-maj 1962 roku wyniosło 
143 min' doi,, powodując dalsze pogor­
szenie się bilansu płatniczego państwa 
(obciążonego długiem zagranicznym w 
sumie 800 min doi.). Obsługa tego dłu­
gu w formie procentów i koniecznych

Rozbrojenie a gospodarka

OZPOCZĘTA w marcu 
br. konferencja rozbroje­
niowa „osiemnastu", któ­
rej przebieg przez pewien 
okres miałem możność ob­
serwować na miejscu, w

genewskim Pałacu Narodów, oma­
wia ten podstawowy dla ludzkości, 
problem przede wszystkim z poli­
tycznego i, aby się tak wyrazić — 
„technicznego" punktu widzenia. 
Problemy ekonomiczne, jeśli były 

marginesowo. " W IżW. różmóWaćh 
kuluarowych obszernie był dysku­
towany już w pierwszych dniach 
konferencji raport grupy 10 eks­
pertów (należał do nich, jak wiado­
mo, prof. Oskar Lange), którzy na 
zlecenie ONZ podjęli analizę spo­
łeczno-gospodarczych skutków roz­
brojenia. Później, tzn. w lipcu br. 
raport ten stal się przedmiotem dy­
skusji na dorocznej Sesji Rady Spo­
łeczno-Gospodarczej w Genewie, 
która w dniu 26 lipca uchwaliła 
jednomyślnie rezolucję apro­
bującą. Tym samym sprawozdanie 
to przestało już być tylko wyrazem 
stanowiska 10 ekspertów z krajów 
o różnych systemach polityczno- 
społecznych, lecz stało się oficjal­
nym dokumentem o znaczeniu mię­
dzynarodowym, dokumentem które­
go przeciwnicy rozbrojenia nie mo­
gą pominąć milczeniem.

Mówiąc wielkim skrótem, spra­
wozdanie 10 ekspertów stanowi do­
kumentację trzech tez: po pierwsze 
— ogromu środków przeznaczanych 
obecnie na zbrojenia a tym samym 
Skali marnotrawstwa ekonomiczne­
go, po drugie — możliwości prze­
prowadzenia rozbrojenia przy jed­
noczesnym uniknięciu negatywnych 
skutków tego kroku w postaci zała­
mania gospodarczego, po trzecie — 
korzyści jakie mogłoby przynieść 
rozbrojenie w dziedzinie gospodar­
czej i społecznej. Muszę stwierdzić, 
że lektura 75 stron raportu, który 
udało mi się otrzymać jeszcze w 
maszynopisie, robi wstrząsające 
wprost wrażenie. Spokojnym, nie­
mal telegraficznym stylem, rapopt 
opisuje rozmiary szaleństwa, w ja­
kim pogrąża się świat: „Ną pod- 
stawie dostępnych danych można
s twierdzić. świat wydaje obec-
nie piniej więcej 120 miliardów do­
larów rocznie na cele militarne. 
Stanowi to ok. 8—9 procent świa­
towej produkcji wszystkich dóbr 
oraz wartości usług lub 2/3 całko­
witego dochodu narodowego wszyst­
kich krajów słabo rozwiniętych.

min doi. kredytu na zakupy surowców 
i półfabrykatów, niezbędnych do pro­
dukcji. Ponadto większym przedsiębior­
stwom przyznano prawo bezpośredniej 
sprzedaży firmom zagranicznym wypro­
dukowanych towarów.

W związku z nową strukturą handlu 
zagranicznego wiele spośród 540 jugosło­
wiańskich firm eksportowo-lmportowych 
ulegnie likwidacji, a minister handlu 
zagranicznego Jugosławii Krajger oświad­
czył, iż roczny plan eksportu jeszcze 
może być wykonany, jeżeli zasadnicze 
gałęzie przemysłu krajowego (drewno1, 
budownictwo okrętowe, metale nieżelaz­
ne, sprzęt elektrotechniczny, artykuły 
żywnościowe) zwiększą swoją produkcję.

(MP)

Wzrasta brytyjski eksport 
do EWG

Charakterystyczną cechą ' brytyjskiego 
eksportu w bieżącym roku , Jest jego 
wzrost do krajów EWG. W okresie maj

; ------r s-.-----------r" ~ Upiec eksport ten podniósł się o '9spłat Wynosi około loo min doi. rocznie, proc, w porównaniu z poprzednimi tr«e- 
W ma miesiącami, w okresie tym wzrost

eksportu ,do wszystkich krajów Europy 
------- . . . zachodniej wyniósł 6 proc,, a 13 proc, 
beralizował restrykcje kredytowe w sto- • w zestawieniu z rokiem poprzednim. Jest 
sunku do przedsiębiorstw pracujących to charakterystyczny czynnik wpływa- 
w znacznej mierze na eksport. Przed- jący ńa decyzję o ubieganie się Anglii 
siębiorstwa te otrzymały przeszło 65 o przyjęcie do EWG. (d) .

W celu zatem dania nowego impulsu 
do wzmożenia eksportu rząd jugoslo-
wlańskl w oparciu o nową ustawę zlf-

STANISŁAW ALBINOWSKI

Jest to cyfrą bliska wartości rocz­
nego światowego eksportu i odpo­
wiada około połowie globalnych za­
sobów przeznaczanych rocznie na 
tworzenie kapitelu brutto („gross 
capital formation") w całym świę­
cie'1. (Rozdz. I, str. 2).

ie ulega wątpliwości, 
jenia są uciążliwym 
niem dlą wszystkich

że zbro- 
brzemie- 
krajów,

szenie popytu rynkowego i zmniej­
szenie podaży rynkowej następuje 
złagodzenie dysproporcji między a- 
kumulacją i konsumpcją, dyspro­
porcji która leży u podstaw kapita­
listycznych kryzysów nadprodukcji.

O ile jednak z punktu widzenia 
procesu reprodukcji społecznej mili­
taryzacja •gospodarki w warunkach 
amerykańskich pozwala na złago­
dzenie tej dysproporcji, to nie ozna- 

‘ cza to bynajmniej osiągnięcia stanu

wypadają z procesu reprodukcji. 
A nie są to środki małe, jeśli zwa­
żymy, że wszystkie kraje słabo roz­
winięte przeznaczają na cele mili­
tarne ok. 5,5 mld dolarów rocznie 
(średnia 1959—1961), co stanowi 20 
proc, wartości ich eksportu, prze­
wyższa całą pomoc kredytową że 
strony państw rozwiniętych oraz 
przekracza akumulację własną tych 
krajów. Raport stwierdza (Rozdz. 
VI, str. 3), że gdyby kraje słabo 
rozwinięte przeznaczyły na dodat­
kowe inwestycje tylko połowę środ­
ków zaoszczędzonych przez rozbro­
jenie, i gdyby jednocześnie dopływ 
kapitału zagranicznego (zarówno 
prywatnego jak i w formie kredy­
tów państwowych i publicznych) 
wzrósł do 15 mld doi. rocznie, to 
stopa wzrostu dochodu narodowego 
mogłaby ulec zwiększeniu do 5 
procent rocznie, czyli do 3 procent 
na głowę ludności.

Również kraje socjalistyczne są 
żywotnie zainteresowane w zrzuce­
niu ze swych bark ciężaru wydat­
ków zbrojeniowych. Czyż trzeba do­
wodzić o ile łatwiejsze byłoby roz­
wiązanie wielu naszych problemów 
— zarówno w dziedzinie inwestycji 
jak i konsumpcji — gdybyśmy te 
wiele mld złotych, które obecnie sta­
nowią stronę wydatków rocznego 
budżetu Ministerstwa Obrony Na­
rodowej, mogli przeznaczyć na cele 
gospodarcze?

W krajach kapitalistycznych roz­
winiętych, rozbrojenie nie może po­
ciągnąć za sobą skutków negatyw­
nych. W obecnej sytuacji bowiem 
produkcja wojenna musi być pro­
wadzona „na koszt*’ produkcji po­
kojowej — w zakresie zasobów za­
równo materiałowych jak i siły ro­
boczej. Jeśli na produkcję pokojo­
wą istnieje niezaspokojony jeszcze 
popyt, to rezygnacja z produkcji 
wojennej nie stanowi żadnego pro­
blemu w skali makro-ekonomicznej. 
O tym, że nie jest to wywód tylko 
teoretyczny, świadczą odpowiedzi 
rządów Francji, Wielkiej Brytanii 

■i ŃRF ńą ankietę Sekretarza Gene­
ralnego ONZ. Np. odpowiedź fran­
cuska stwierdza wprost, że już czę­
ściowa demobilizacja przyczyniłaby 
się do pomyślnej realizacji IV Pla- 
nb modernizacji i wyposażenia 
(1962—65). R^ąd brytyjski wskazuje, 
Że w wyniku rozbrojenia produkcja 
Większości gałęzi przemysłu uległa­
by rozszerzeniu (od 3 do 6 procent), 
a przesuniecie ok. 3,5 procent siły 
roboczej poza ramy obecnych grup 
przemysłowych nie przekracza mo­
żliwości dostosowawczych gospodar­
ki brytyjskiej, gdyż w latach 
1954—59 podobny ruch między po­
szczególnymi gałęziami przemysłu 
objął blisko 3 proc, ludności pra­
cującej (w stosunku do zatrudnio­
nych w przemyśle odsetek ten jest 
oczywiście wyższy), Rząd NRF przy- 
znaje, że w wyniku rozbrojenia 
dochód narodowy ulegnie wzrosto­
wi o ok. 3 mld DM oraz, że nie 
pojawią się jakieś szczególne pro­
blemy przystosowania.
. Oczywiście, w poszczególnych ga-

wcporcjonalności. Poza tym „kosz- 
Wh" niezamierzonym • ratowania 
struktury „dojrzałej" (czy raczej: 
przejrzałej) gospodarki imperiali­
stycznej przy pomocy jej military­
zacji jest zwolnienie tempa wzro­
stu. Jest to oczywista zależność. 
Gdyby Stany Zjednoczone inwesto­
wały w gospodarkę nie 50 lecz 100 
miliardów dolarów rocznie, to — 
abstrahując w tej chwili, od moż­
liwości realizacji rynkowej tej pro-
dukcji osiągałyby 2 i więcej
razy wyższe tempć wzrostu produk­
cji i dochodu narodowego niż obec­
nie. Jeśli więc prezydent Kennedy 
postuluje zwiększenie tempa wzro­
stu z obecnych 2—2,5% do 5% rocz­
nie, a jednocześnie forsuje budżet 
zbrojeniowy, to oględnie mówiąc, 
jest niekonsekwentny. Bowiem cu­
dów w gospodarce nie ma. W re­
zultacie zaś zmniejszone tempo 
wzrostu uniemożliwia na długą me­
tę realizację tych zadań, które ma 
na celu — mianowicie zmniejsze­
nie bezrobocia i zwiększenie po­
pytu,

*

Wszystko co powiedzieliśmy do 
tej pory dotyczy problemów 
strukturalnych. Ale wielu e- 

konomistów amerykańskich jest zda­
nia, że militaryzacja gospodarki 
jest niemal idealnym sposobem pod­
trzymywania koniunktury. Można 
udowodnić błędność tego poglądu. 
Albowiem rolę bodźca koniunktu­
ralnego, w fazie recesji czy kryzy­
su, odgrywa nie bezwzględny po­
ziom wydatków zbrojeniowych lecz 
ich przyrost, a mechanizm tego 
bodźca polega na reakcji mnożni­
kowej. Nie da się ukryć, że wydat- 
kL zbrojeniowe są istotnym czyn- 
nWciem kształtowania cyklu koniun­
kturalnego, lecz po pierwsze zakła­
danie relacji mnożnikowej rzędu 
2,5 (1 dolar wydany dodatkowo na 
zbrojenia powoduje wzrost docho­
du narodowego w wysokości 2,5 do­
lara) nie znajduje potwierdzenia w 
rzeczywistości, po wtóre zaś —bodź­
ca militaryzacji nie można stoso­
wać w nieskończoność. Powiedzie­
liśmy powyżej, że istotną rolę od­
grywa tu tylko przyrost wydatków 
zbrojeniowych. Nie trzeba Jednak 
dowodzić, że wydatków tych, nawet 
tak bogate państwo jak USA, nie 
może zwiększać poza pewne grani­
ce. Zależą one oczywiście od spo­
sobu finansowania zbrojeń. W prak­
tyce amerykańskiej istnieją dwa 
główne sposoby: zasadniczy — z po­
datków, drugi, mniej ważny — po­
przez deficyt budżetowy (pożyczki 
odgrywają coraz bardziej znikomą 
rolę). Finansowanie z podatków 
ściąganych z ludności nie „stwarza" 
w zasadzję nowego popytu, tyjko 
popyt ten przesuwa. W sposób krea­
cyjny działa natomiast finansowa­
nie zbrojeń z podatków nakłada­
nych na zyski, lecz jak się wydaje, 
możliwości wzrostu . stopy podatko­
wej są już Wyczerpane (raczej na­
stąpi . obecnie tendencja odwrotna). 
Również finansowanie zbrojeń z 
deficytu „tworzy" popyt, lecz ta 
metoda związana jest z groźbą in-

flacjl,, przehlw której Kennedy, 
walczy, '? niezwykłą wprost ostroś­
cią.

*

Możną sądzić, że prawidłowość 
tę widzą coraz lepiej nawet 
niektórzy spośród tych ekono- 

mistów amerykańskich, co do któ­
rych nikt nie ma wątpliwości, że 
nie zaliczają się do sympatyków 
socjalizmu czy ruchu pokoju. Nie­
zwykle znamienny jest tu glos 
„The Magazine of Wall Street", któ­
ry w numerze z 21 kwietnia, a 
więc w kilka tygodni "po ogłoszeniu 
raportu 10 ekspertów, opublikował 
niezwykle znamienny, a przez naszą 
prasę całkowicie pominięty milcze­
niem artykuł. Oto^fragmenty wy­
powiedzi tygodnilffl nowojorskiej 
finansjery:

.iKpmuniści zarzucają nam. że na­
szą gospodarka nastawiona jest na 
wojnę i opiera się na groźbie woj­
ny. Wiemy jednak, iż wojna przy­
nosząca osobiste korzyści jednost­
kom. jest bezmyślnym negowaniem 
wszystkich wartości życiowych".

Te dwa zdania, zamykające arty­
kuł, wymagają pewnego komenta­
rza.. Po pierwsze nie da się ukryć 
tego, że jeśli oceniać sytuację na 
podstawie faktów, to zarzut stawia­
ny przez komunistów jest słuszny. 
Po długie truizm zawarty w następ­
nym zdaniu cytowanego fragmentu 
przestaje być w tym przypadku 
truizmem, a zdaje się być zapowie­
dzią zmiany orientacji w "pewnych 
kolach amerykańskiego businessu. 
Po trzecie nasuwa się pytanie, ja­
kie są przyczyny tej zmiany, czy 
tej zapowiedzi zmiany. Odpowiedź 
na to pytanie stanowi właściwie 
cały artykuł „The Magazine of Wall 
Street". Już we wstępie tygodnik 
stwierdza wprost:

„Już teraz koszty związane ze 
zbrojeniami są tak wielkim cięża­
rem..., iż należy się spodziewać wie­
lu dalszych prób w kierunku roz­
wiązania tego problemu (tzn. pro­
blemu rozbrojenia — przyp. S. A.)... 
Redukcja zbrojeń jest realną moż­
liwością, której poważną uwagę po­
święcają lub muszą poświęcić 
wielcy przemysłowcy (podkr. S. A.)... 
W naszym kraju wahanie w* pod­
jęciu potrzebnych kroków spowo­
dowane jest w znacznej mierze o- 
bawą, że rozbrojenie wywoła po­
ważny zastój i kryzys gospodarczy, 
zwłaszcza że coraz większe wydat­
ki na cele wojskowe stały się ..spo­
sobem bvcia“ amerykańskiej gospo­
darki. To jest zrozumiałe, ale nie 
musi wcale nastąpić.,."

Zauważmy w tym miejscu, że acz­
kolwiek zbrojenia nie są „lekar­
stwem" na schorzenie gospodarki 
USA, to jednak demilitaryzacja — 
częściowa, a tym bardziej całko­
wita — spowodowały dla tej gospo­
darki ogromny wstrząs. Proste ob­
niżenie podatków o kwotę stano­
wiącą równoważnik wydatków zbro­
jeniowych nie rozwiąże oczywiście, 
problemu, i to z wielu względów. 
Po pierwsze; jeśli chodzi o podatki 
ściągane z ludności, to" rezygnacja 
z nich nie byłaby wcale równo­
znaczna ze wzrostem popytu kon­
sumpcyjnego w takich samych roz­
miarach. Wskaźnik skłonności do 
konsumpcji jest zawsze niższy od 
jedności. Poza tym, popyt ten był­
by zatomizowany, rozdrobniony, 
podczas gdy jedną z ważnych cech 
popytu zbrojeniowego jest jego kon­
centracja i duży stopień pewności, 
zmniejszający poważnie element rj< 
zyka ze strony producenta. Nieza,*- 
leżnie od tego zyski w produkcji 
zbrojeniowej są wyższe niż w pro­
dukcji dóbr konsumpcyjnych. Po 
drugie, w zakresie podatków ścią­
ganych od korporacji, pozostawie­
nie tych kwot właścicielom kapita­
łu jeszcze bardziej zwiększyłoby 
dysproporcję między możliwościa­
mi akumulacyjnymi a wielkością 
inwestycji, co z kolei musialoby 
wpłynąć na obniżkę stopy zysku 
oraz na wzrost bezrobocia, zwłasz­
cza,"w warunkach demobilizacji sił 
zbrojnych i likwidacji nowoczesnej 
produkcji zbrojeniowej.

O tym wszystkim pismo nowojor­
skie nie wspomina, ale ma rację 
gdy twierdzi, że uniknięcie kryzysu 
ńa skutek rozbrojenia jest w USA. 
możliwe tylko wtedy, „jeśli odpo­
wiednie plany przestawienia gospo­
darki zostaną opracowane już te­
raz". Zauważmy słowo: plany; 
Wall Street nie jest ich entuzjastą. 
Cytowany tygodnik stwierdza 
wprost: „Odrzucamy stanowczo te­
zę Galbraitha, jakoby rząd bardziej 
nadawał się do wydawania naszych 
dochodów niż my sami", niemniej... 
— Otóż to: bez planu się nie obej­
dzie. I tu „The Magazine of Wall 
Streeet" odkrywa całe morze nie­
zaspokojonych potrzeb społecznych 
w samych Stanach Zjednoczonych, 
potrzeb które można by zaspokoić 
właśnie z funduszy uzyskanych w 
drodze rozbrojenia, przy czym dzia­
łalność ta nie tylko nie zaostrzy­
łaby istniejącej dysproporcji mię­
dzy wielkością podaży i popytu na 
rynku dóbr cywilnych, lecz umoż­
liwiłaby jej złagodzenie.

Nie ulega wątpliwości, że zaspo­
kojenie tych wszystkich potrzeb, 
realizacja wszystkich technicznie już 
dziś możliwych do wykonania pro­
jektów, pochłonęłaby wydatkowane 
obecnie sumy na zbrojenia w prze­
ciągu wielu dziesiątków lat. Doty­
cz}' to już nie tylko Stanów Zjed­
noczonych lecz wszystkich krajów 
świata. Niemniej w chwili obecnej 
niezwykle ważny jest fakt, że wła­
śnie USA, których polityka sfano- 
wj jak dotąd jedyną realną prze­
szkodę na drodze do rozbrojenia, 
odzywają się w poważnych kołach 
„wielkiego interesu" głosy nie tyl­
ko o możliwości ąłe i potrzebie, ba . 
— konieczności demilitaryzacji go­
spodarki,
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o problemach gospodarczych
Wrzesień stwarza praste okazję do. „ostrego 'startu", 

po sezonie ogórkowym. Bo to 1 i pamiętna rocznica 
i rozpoczyna się nowy: rok1 nauki w szkołach ! mie­
siąc rozbudowy Warszawy i wreszcie redaktorzy po- 
powraca 11 z urlopów. ’ •

Zaczni^my od nowego roku szkolnego. Jak podała 
prasa codzienna naukę w pierwszej klasie szkoły pod­
stawowej rozpóczęlo 700 tyśięcy dzieci. W liceach ogól­
nokształcących zdobywać wiedzę będzie w tym roku 
328 tysięcy uczniów, a w szkołach zawodowych wszel­
kich typów — ,763 tysiące. Nie ma jeszcze pełnych da­
nych co ffo przyjęć na wyższe uczelnie, niemniej 
wstępne liczby podane przez „NOWE DROGI" w in­
formacji pt. „Egzaminy wstępne na wyższe uczelnie" 
są bardzo ciekawe. Okazuje się,' że niektóre, dotych­
czas tradycyjnie deficytowe kierunki, w tym roku 
zdobyły sporą popularność. Należą do nich: górnictwo 
(114 proc, zgłoszeń w stosunku do zaplanowanej liczby 
przyjęć), komunikacja kolejowa (215.5 proc, zgłoszeń), 
inżynieria sanitarna, ekonomika rolnictwa ttp. Oczywi­
ście zgłoszenia — to jeszcze nie przyjęci na studia kan­
dydaci na uczelniach technicznych np. było prze­
ciętnie 15 kandydatów na 10 miejsc, a po egzaminach 
pozostało jeszcze 4 proc, miejsc wolnych. Na uniwersy­
tetach najbardziej niepokojące są niedobory na kterun- 
kach matematycznym 1 fizycznym (matematyka - na 
810 miejsc brak jest 185 kandydatów, fizyka - na 630 
miejsc brak jest 168 kandydatów). Oczywiście dodat­
kowe egzaminy wstępne powinny te niedobory 
w .znacznym stopniu załagodzić.

Problemy w jakimś sensie pokrewne porusza 
w „POLITYCE" Maurycy Jaroszyński, jego artykuł 
pt. „Postulat jednolitej kontroli" dotyczy kształcenia 
i nominowania pracowników naukowych. Autor uwa­
ża, że dotychczasowy tryb nadawania stopni i obsa­
dzania stanowisk naukowych ..... p rzedstawia

doprowadzll z jednej strony do zjawiska bardzo po­
zytywnego — do zamku'.mank. ktorych wielkość 
w stosunku do’.obrotu jest u nas np. mniejsza obec­
nie'niż ,W wielu krajach na zlachodżie /Europy, z Uru- 
giej - -do rozkwitu naddzyc 'na niekorzyść klleva. 
Wydaje się,~że ta ;zmlańa,„sytuacji powinna znaleAć 
jakieś odbicie w’ bogatej przecież ostatnio działalności 
legislacyjnej.

I wreszcie na koniec wspomnieć chcemy o dwóch 
artykułach pozornie różnych, ale ' dających się spro­
wadzić do wspólnego mianownika., Pierwszy z nich 
to „SŁAWA i. ZAWIŚĆ" - Aleksandra Jędrzejczaka 
z ostatniej „POLITYKI". Historia niestety dość sza­
blonowa. Inżynier, racjonalizator i wynalazca (pomy­
sły i usprawnienia dokonane przy jego udziale przy­
niosły ponad 190 milionów złotych oszczędności), zo- 
staje zwolniony dyscyplinarnie i oskarżony : o nadu­
życie władzy w celu uzyskania korzyści materialnych. 
Sąd inżyniera uniewinnia, /ale zwolnienie cofnięte ' nie. 
zostaje. Po pewnym czasie prasa doniosła, że dyrektor 
przedsiębiorstwa,, gdzie pracował nasz pozytywnyebo- 
hater, opracował wniosek raćjonalizatorsld na opra­
cowanie produkcji wórków papierowych do lepików 
i asfaltów, co ma przynieść ?2'miliony złotych oszczędź ■■ 
ności rocznie. Pointa zawarta lest w skromnym do­
kumencie — opisie patentowym Nr 42043, który stwier-
dza, że 
ia fonii, 
naszego

worek do opakowania stopione) żywicy, ! ića- . 
wosku lub asfaltu został wynaleziony przez
bohatera. ' .

Drugi artykuł to publikacja Tadeusza Sapocińskie-
go pt. 
czony

,Poza planem — poza nawiasem?" zamiesz- 
' ostatnim „TYGODNIKU DEMOKRATY GZ-

nolitego stosowania kryteriów..." Cho­
dzi o to, że stopień doktora w szkołach wyższych 
nadaje rada wydziału, a w placówkach PAN i insty­
tutach decyzja rady naukowej w tym względzie musi 
być zatwierdzona jeszcze przez plenum właściwego 
wydziału PAN. Uchwala o nadaniu stopnia docenta 
w szkołach wyższych zatwierdzana jest natomiast 
przez ministra, co powoduje, że decyzja o nadaniu 
stopnia naukowego znajduje się ostatecznie w rękach 
cżynnlka adminlstraeyjno-polltycznego. W PAN nato­
miast decyzja ta należy do komisji kwalifikacyjnej,

NYM". Rzecz zaczyna się również od wynalazcy, tyle 
że tym razem nie może on nawet prżepchać swych 
pomysłów przez biurokratyczną* machinę. Po.• prostu 
nie ma kompetentnego (a ściślej mówiąc - odważnego),, 
który by podjął decyzję, choć autor zwracał się ;dp 
dwóch resortów, kilku zjednoczeń, Komitetu do Spraw 
Techniki i wiciu, wielu :innych instytucji.

A wspólny mianownik? Sprawa rozwoju techniki 
poprzez wynalazczość mimo tylu uchwal i zarządzeń 
me została niestety jeszcze rozwiązana.

s. c.

a więc ,.o r 
względem

n e g o pod 
Autor stawna

wniosek, aby nadawanie stopni naukowych i obsadę 
stanowisk samodzielnych pracowników nauki poddać 
kontroli centralnego, niezależnego i pod względem 
naukowym autorytatywnego organu.

Ostatni numer „PRAWA I ŻYCIA" przynosi cieka­
wy, choć dla nieprawniką dość dziwny artykuł pt. 
„Bar Praha i problemy prawne". Stanisław Lewicki, 
autor tego artykułu, dyskutuje z kwalifikacją praw­
ną przestępstwa, jakiego dopuścili się pracownicy 
tego zakładu, fałszując porcje i okradając w ten 
sposób konsumentów. W oczach lalka argumentacja 
ta wygląda mniej więcej tak: fałszując porcje oskar­
żeni pracownicy powodowali nieprawidłowy zysk 
przedsiębiorstwa, a następnie kradll ten zysk, a więc 
powinni być skazani nie za okradanie konsumentów 
(osób prywatnych), tylko placówki gospodarki uspo­
łecznionej, a więc znacznie surowiej. Wy da je się, że 
za całą tą sprawą kryje się problem znacz-nie szerszy. 
O wysokości kary powinna decydować szkodliwość 
społeczna przestępstwa, a' wydaje się, że fakt okrada­
nia dziesiątków tysięcy klientów jest na pewno rów­
nie szkodliwy, jak okradanie państwowego przedsię­
biorstwa. Tymczasem karj’ za te dwa przestępstwa 
znacznie się między sobą różnią. Taki stan rzeczy

•fym razem sięgniemy nie po pra­
sę periodyczną, lecz po niewielką 
książeczkę, jaką jest „Sprawozdanie 
z działalności za lata 1920—1926" In­
stytutu Gospodarstwa Społecznego. 
Sprawozdanie charakteryzuje we 
wstępie pierwsze prace Instytutu:

„Okres początkowy Instytutu Go­
spodarstwa Społecznego (1920—1922 r.) 
byt w istocie rzeczy jedynie szuka­
niem dróg najwłaściwszych dla speł­
nienia zadań, jakie tkwiły w zamie­
rzeniach tej instytucji. Chodziło im 
o stworzenie niezależnej placówki 
naukowej poświęconej badaniu go­
spodarstwa społecznego, a doświad­
czenie już pierwszych lat wykazało, 
iż taka placówka jest u nas nietylko 
potrzebną, ale i zdolną do przezwy­
ciężenia trudności, z któremi tual- 
czyć musi każda instytucja tego ty­
pu, tj. instytucja niezależna".

W dalszej części sprawozdanie mó­
wi o wydawniczej 1 publicystycznej 
działalności Instytutu w pierwszym 
okresie oraz o następnym przejściu 
do badań naukowych i prac nad 
polską bibliografią ekonomiczną. O-
żywienie działalności naukowej 
stytutu nastąpiło od 1925 r. W 
stępnym roku, kiedy Instytut, 
ry był dotychczas autonomiczną 
cją Towarzystwa Ekonomistów 1

In- 
na- 

któ- 
sek- 
Sta-

tystyków Polskich, stał się instytu­
cją samodzielną, powstały w jego 

*' łonie sekcje badań naukowych, 
wśród nich zaś sekcja budżetów do­
mowych.

Zapoznajmy się na podstawie spra­
wozdania z pracą i kłopotami tej 
sejtej 1:

„Instytut rozpoczął pracę nad ba­
daniem budżetów domowych rodzin 
robotniczych i pracowniczych już w 
roku 1922. imał się tych prac, zdając 
tobie sprawę z konieczności doklad-

W okresie powojennym zbudowaliś­
my ponad 11 500 km nowych dróg o 
twardej nawierzchni, uzyskując w 
ten sposób średnią gęstość 33,6 km 
na 100 km kw., Stan ten oznacza 
dużą poprawę w stosunku do okre-

WÓDKAGWIAZDY
nego zbadania warunków bytu pol­
skiej klasy robotniczej .Goła staty­
styka plac zarobkowych, nieuzupeł- 
niona przez badania nad istotą 
i treścią spożycia i nad realną war­
tością płac, nie mogła w tym razie 
wystarczać. Ankieta nad budżetami 
robotniczemi prócz naukowego miała 
) cel zupełnie praktyczny. Podnoszo­
no podczas inflacji zarzuty co do 
wiarogodności dokonywanych przez 
Główny Urząd Statytyczny obliczeń

Jako Pijak i Obywatel czuję się 
obrażony kobylą popełnioną w „Ty­
godniku Powszechnym" przez słynne­
go dr. W. Marcinkowskiego z Krako­
wa, autora licznych artykulow, że pić 
nie należy.* oraz ładnej — tyle, że 
„Nikt nie ‘wola" — córki. Gniewa 
mnie to, że dr. Marcinkowskiego o-
braża, ze bogobojne to miłujące

wzrostu kosztów 
ważnie krytyki 
konsumcyjnego,

utrzymania. Prze- 
dotyczyty budżetu

____________ dającego podstawę 
do tych obliczeń. Należało teoretycz-

■ ny budżet Głównego Urzędu Staty­
stycznego poddać oświetleniu ze sta­
nowiska budżetów konkretnych. W 
tym kierunku poczynił Instytut pra­
ce przygotowawcze. W r. 1923 prze­
prowadził próbną ankietę .rozdając 
na przeciąg miesiąca kilkadziesiąt 
kajetów budżetowych, z których zwró­
cono przeszło dwadzieścia. Potrzeba 
większych środków pieniężnych sta­
nęła jednak na przeszkodzie rozwi­
nięciu należytemu tych zamierzeń.

W roku 2925 wznowiono starania 
o przeprowadzenie rozleglejsze badań 
nad budżetami rodzinnemi. Uzyskano 
pomoc finansową ze strony kas cho­
rych, co pozwoliło Instytutowi po­
wołać od lutego 1926 r. stałego re- 
ferentp do prowadzenia tych badań. 
Równocześnie sprawa tych poszuki­
wań znalazła oddźwięk na posiedze­
niu Warszawskiej Komisji do bada­
nia zmian kosztów utrzymania przy 
Głównym Urzędzie Statystycznym".

bliźniego swego pismo, zamieściło ar­
tykuł: „Pijak też człowiek". Oczywi­
ście są tacy, którzy po wódce zwie- 
rzęcieją, ale jeśli obliczyć ilu jest 
takich, którzy po wódce człowtecze- 
ją, ilu znów takich, którzy trwając 
w abstynencji niweczą tę szansę — 
to zaprzeczanie humanistycznej gene­
zy pijaka jest nieludzkie. Szczegól­
nie, że cały wywód krakowskiego 
doktora przeczy jego podejrzeniom 
o pozaczlowieczym pochodzeniu pija­
ka. Proponuje on na przykład, żeby 
stworzyć obozy pracy dla pijaków, 
jako że Arbeit macht fret od nałogu.
Wiadomo zaś. że obozy koncenlra-
cyjne zawsze były dla ludzi i nikt 
nigdy ich nie tworzył dla psów albo 
kotów. Dr Marcinkowski nawet po­
wiada, że „cale społeczeństwo doma­
ga się obozów pracy dla alkoholi­
ków". Stoi to znów w sprzeczności 
z kolejnym jego wywodem, że pija­
ków jest u nas 5 400 tysięcy, czyli 
blisko już większości, jeśli odliczyć 
dzieci, starców, kobiety ciężarne i 
działaczy antyalkoholowych. Przeko­
nywanie zaś, że demokratyczna wię­
kszość narodu, uprawniona do stano-
Wlenia praw, marzy zamknlęciu

GUS postanowił zorganizować roz­
ległe badania ankietowe budżetów

się w obozie koncentracyjnym — ma 
co prawda historyczny precedens, ale 
nieco zdeprecjonowany.

Dalej dr Marcinkowski twierdzi. Ze
alkoholik „ma dwie
chorego I przestępcy",

osobowości — 
że amerykań­

rodzinnych w 1926 
szawy zgłosił swą 
Tak więc mogły 
prace wstępne.

r. Magistrat War- 
pomoc finansową, 
ruszyć z miejsca 

e

ska prohibicja przyniosła znakomite 
rezultaty itd.

W odpowiedzi na takie dicta wy-

„W pracach przygotowawczych do« 
ankiet brat Instytut żywy udział, 
uczestniczył w konferencjach poro­
zumiewawczych, na których omó­
wiono i przyjęto instrukcje w spra­
wie techniki ankiety, ustalono liczbę 
rodzin badanych oraz rozdział ksią­
żeczek pomiędzy ośrodki i zawody, 
ostateczny1 układ książeczki rachun­
kowej i kwestionariusza wstępnego’, 
instrukcje w sprawie wypełniania 
książeczek rachunkowych przez ro­
dziny i wypełnienia kwestionariusza 
wstępnego przez delegatów związków 
zawodowych i instruktorów. Klucz 
zawodowy podziału rodzin ustalono 
na podstawie statystyki zatrudnienia 
w wielkim i średnim, przemyśle oraz - 
spisu zawodowego roku 2921. Dobór 
rodzin, względnie kategoryj zarob­
ków Instytut zastrzegł dla siebie.

zmechanizowany ma osiągnąć ok. 
6 min jednostek (w tym 2,5 min sa­
mochodów). Jak kształtuje się zaopa­
trzenie w materiały do budowy 
dróg? W jakim zakresie zrównaliśmy 
się już w dziedzinie postępu tech-

Drogownictwo w Polsce
su przedwojennego (17 km/100, km 
kw.), utrzymuje nas jednak w znacz­
nej odległości za rozwiniętymi pań­
stwami zachodniej Europy (Francja— 
125 km/100 km kw, W. Brytania - 

, 126 km i Szwajcaria — 118 km).
Jakie mamy .osiągnięcia i trudności 

w -dalszej rozbudowie dróg? Jakie są 
nasze potrzeby w tym zakresie, przy 
założeniu, że w roku 1980’ nasz tabor

nlcznego przy budowie dróg z kraja­
mi , przodującymi w tej dziedzinie?

Na wszystkie te pytania odpowia­
dają wyczerpująco artykuły wybit­
nych specjalistów z zakresu drogow­
nictwa zebrane w problemowym ze­
szycie „Przeglądu Technicznego" - 
nr 3 -' sierpień 1962 r. - poświęco­
nym drogownictwu w Polsce.

W jednej z najciekawszych publl-

Ankieta w Warszawie, o Ile rzecz
dotyczy Instytutu, posuwała się dość 
pomyślnie. Rozdzielono pomiędzy de­
legatów związkom zawodowych kwe­
stionariusze wstępne w liczbie 1.450 
egzemplarzy. Związki zgłosiły ze
swej strony kilku 
instruktorów. Na 
1926 roku rozdano 
dżinom, z których

kandydatów na 
pierwszego maja 
książeczki 90 ro- ■ 
zaledwie połowa

doprowadzita zapisy do końca mie­
siąca. W następnych miesiącach Ho»- 
ba rodzin, prowadzących książeczki, 
stopniowo zwiększała się. Ogółem 
książeczek, prowadzonych w roku 
ubiegłym przez rodziny robotnicze, 
zwrócono 651, prowadzonych przez 
rodziny pracownicze 85, co ogółem 
daje 736 miesięcorodzln".

kacji numeru przedstawione zostały 
postulaty największego użytkownika 
dróg w Polsce, jakim jest PKS. Po­
stulaty te kierowane są pod adresem 
budowniczych i konserwatorów na­
szych dróg. Teza artykułu brzmi: 
sprawa szybkości technicznej w 
transporcie samochodowym decydu­
je o kosztach eksploatacji taboru sa­
mochodowego w większym stopniu 
niż skutki uszkodzeń pojazdów 
względnie ich przedwczesnego zuży­
cia. A zwiększenie szybkości tech­
nicznej zależy obecnie w Polsce w 
głównej mierze od stanu i porządku 
na drogach.

Zeszyt zawiera wiele ilustracji i 
wykresów. Objętość - 76 str. w for-' 
macie A4, papier II ki. llustr. Zeszy­
ty zamówić możha w Zakładzie Kol­
portażu Wydawnictw Cząsopism 
Technicznych NOT, Warszawa ul. Ma­
zowiecka 12. (t.t.)

padałoby przypomnieć, że najgenial­
niejsi twórcy w najnowszych dzie­
jach luazkoścl są l byli alkoholika­
mi, albo się o to starali. Natomi ist, 
że historia nie zanotowała jeszcze 
istnienia twórczo utalentowanego an- 
tyalkohollka.

IV Polsce, kiedy ktoś działa na ja­
kiejś skromnej a pożytecznej niwie, 
natychmiast podnosi ją do rangi idei 
głównej, ' rekompensując sobie w ten 
sposób fakt, iż nie jest zdolnym do 
pracy w takiej dziedzinie, która rze­
czywiście zajmuje się sprawami dla 
świata zasadniczymi. Tak Jest z fila­
telistami, esperantystami, hodowcami 
psów, sportowcami itd, więc i anty- 
alkoholizm jego uprawiacze podnoszą 
do rangi światopoglądu; wszystkie 
sprawy lego świata doprowadzają do 
picia, lub niepicia, wartościują we­
dle tego kryterium. Wedle upodobań 
lub braku takowych pisarzy, do kie­
liszka, konstruują nową historię li­
teratury, wedle pijaństwa lub absty­
nencji królów, polityków I artystów 
historię powszechną l sztuki. Cały 
świat widzą przez pryzmat butelki. 
Są tedy alkoholikami a rebours. Li­
czy się bowiem to, co wykrzywia 
mentalność, a nie to, co paczy wą­
trobę, na przykład wódka bez ideo­
logii picia, lub jajka.

Zgodnie z zasadą: audiatur et alte­
ra pars — „Tygodnik" zamieszcza 
też felieton Kisiela, poświęcony knaj­
pom. Traktuje on o tym, że po 
świecie są knajpy jak ta lala, a u 
nos podle. Rzeczywiście to prawda i 
rzecz powinna dr. Marcinkowskiego 
zainteresować, gdyż człowiek wcho­
dzi do takiej knajpy, popada w roz­
pacz na jej widok i strasznie się za­
pija. Nam humanistom zas me jest 
wszystko jedno, czy się ktoś zalewa 
ze szczęścia, czy z rozpaczy. Kis.el 
proponuje więc, żeby knajpy dzier­
żawić ludziom wedle zasad następu­
jących:

„Dojemy wam knajpę i przydziały, 
a Wy musicie odprowadzić do Skarbu 
państwa tyle to, a tyle złotych mle 
sięcznie: poza tym nic nas nie ob­
chodzi: ani Wasze receptury, ani Wa­
sze ceny, ani Wasze pensje, ani Wa- 
sze etaty. Róbcie jak chcecie, aby 
rezultat był dobry".

Dobfy? Wypada zapytać, dla kogo? 
Chyba dla przekory Kisiel — klient 
z powołania — zaczyna reprezento­
wać punkt widzenia restauratora. 
Przy upowszechnieniu tej metody, ja 
sobie na przykład wyobrażam te 
ceny, i receptury, l te pensje. On e 
swoją pensję w zestawieniu z tymi 
cenami i recepturami. Mit prywatnej 
knajpy? Czyżby Kisiel nigdy nie ja­
dał był na Foksal u Waśkowskiegó?

Kisiel irytuje się. że knajpy są 
państwowe wbrew materiallslycznej 
empirit — tylko dla zasady. Można 
io i tak nazwać. Z pewnego punktu 
widzenia rzec można, że Nowa Huta 
jest państwowa też .dla zasady. Tyl­
ko po cóż aż takie ustrojoburstu.o 
dla idei porządnej knajpy? Dzierża­
wienie lokalu wzniesionego za pań­
stwowe miliony osobom prywatnym 
wedle zasady: „nic nas nie obcho­
dzi: ani Wasze receptury, ani wasze 
ceny, ani wasze pensje" doskonale 
się mieści w ramach -sektora pań­
stwowego. Przykładem stołeczny bar 
„Praha". Proces części jego perso­
nelu właśnie niedawno temu się skoń­
czył.

Bar był bezalkoholowy, a sprawa 
jego pijana. Otóż grono pracowników 
baru ukradło z kasy około 800 tys. 
złotych. Wyroki wszakże dostali sto­
sunkowo niskie. Skazano ich bowiem 
z paragrafów mówiących o fałszowa­
niu towarów i zaniedbaniu obowiąz­
ków służbowych z chęci zysku. A to 
dlatego, że dolewali oni wody, lub 
sosu .na wodzie do porcji i cudow­
nie je rozmnażali. Gdyby ukradlt z 
kasy pieniądze, nie oszukując klien­
tów ‘na procjach — siedzieliby w 
więzieniu po, co najmniej, osiem lat 
każdy. Ze zaś nie tylko zabrali z ka­
sy pieniądz, ale i naród częstowali 
flakami na wodzie — wymiar kary

,•<* TURYSTYCZNA^
Przedsiębiorstwa turystyczne oraz 

placówki handlowe i gastronomiczne 
podsumowały już przebieg I poloAt 
sezonu letniego na Zachodnim Wy­
brzeżu, tj. okres od maja do końca 
lipca. Panuje zgodna opinia, iż w 
tym roku sezon na wyspie Wolin 
i w okolicy rozpoczął się o 2-3 ty­
godnie wcześniej, niż w ub. latach. 
Niestety, komunikacja -' a częścio­
wo też placówki usługowe — na tak 
wczesny termin napływu letników 
i masowych wycieczek nie były 
przygotowane. Szczegółowe badania 
wielkości ’ ruchu' wykazały, iż ~w br. 
czołowym ośrodkiem turystycznym

NA ZACHODNIM WYBRZEŻU
stato się Świnoujście. O awansie 
Świnoujścia zadecydowała głównie 
rozbudowa luryslyczej floty pasażer­
skiej. Regularne .linie żeglugowe co­
dziennie dowożą tutaj setki wczaso­
wiczów, a , przede wszystkim wielkie 
ilości wycieczek szkolnych. Do koń­
ca lipca do Świnoujścia przybyło 
58.090 wycieczkowiczów oraz 40.000 
letników. Łącznie więc miasto u 
ujścia Świny odwiedziło ok. 100.000 
osób. Na uwagę zasługuje zwłaszcza 
wielki ruch wycieczkowy. Natomiast 
do Międzyzdrojów do końca lipca 
przybyło 51.090 letników i 3'5:000 wy­
cieczkowiczów. r:

wypadl kuso. Sąd nie stwierdził za­
boru mienia państwowego.

Wyrok jest ostro krytykowany w 
prasie prawniczej i zapewne się w 
Sądzie Najwyższym nie os.tanie. Na­
szej wiary w trzeźwość jurystów nie 
Zachwieją ani wyliczenia dr. Marcin­
kowskiego o 5,5 milionach pijanych, 
ani nawet fakt, że i w sferze prawa 
nietrzeźwość ma kolosalną teraźniej­
szość. Drugim bowiem obok ‘ sprawy 
baru „Praha" zagadnieniem, zaprzą­
tającym jurystów, jest Kosmos, Kos­
miczna megalomania sprawiła, że u- 
znall się oni ,w prawie stanowić pra­
wa aż het na drodze mlecznej. 
Żwawo więc podjęto dzielenie skóry 
na kosmicznym niedźwiedziu, boć w 
międzygwiezdnej przestrzeni ma pra­
wo być próżnia, tylko nie prawna. 
Wśród palących problemów koniecz­
nych do rozwiązania znajdujemy: 
kwestię okupacji ciał niebieskich, 
tryb rejestracji ślubów i urodzeń w 
czasie lotów, tryb ściągania podat­
ków z kosmonautów w czasie lotu, 
oraz stosunki między ludźmi a mie­
szkańcami innych planet. Nim wszak­
że rozwląźe się kwestię rejestracji 
psów pomiędzy Wielką a Małą Nie­
dźwiedzicą — do ustalenia pozostają 
pryncypia: czy wszechświat jest ob­
szarem przylegającym do Ziemi i czy 
państwo jest suwerenem stożka prze­
strzeni nad swym terytorium sięga­
jącym nieskończoności? A jeśli tak, 
to- co zrobić z fantem, że Ziemia się 
obraca i stożek suwerenności wciąż 
się zmienia i co chwila jest inny nad 
taką Polską. O siódmej władamy 
Mleczną Drogą, o ósmej już ona na­
leży do Monaco. I jak prawo ma so­
bie dać radę z Einsteinem, skoro te 
linie biegnące w nieskończoność .kos­
miczną są zakrzywione i tworzą fi­
gury czterowymiarowe,-o co na Lesz­
nie głowa boli. Poza tym kłopot 
sprawia możliwość Istnienia na in­
nych planetach, lub w innych syste­
mach gwiezdnych istot rozumnych, 
to znaczy takich, które też układają 
prawa.

Perspektywy, jakie Kosmos otwiera 
dla małych ludzi o wielkich zmart­
wieniach, powinny nas wyzwolić od 
zamysłów dr. Marcinkowskiego, któ­
remu w zamian można dać absolut­
ną swobodę ustanawiania prohibicji 
dla poszczególnych mgławic. Nam, 
pijaczkom tej ziemi, wolność od kon- 
centraków i eksterminacji, najpo­
myślniej zapewni wystrzelenie for- 
poczt antyalkoholizmu (któremu al­
kohol światopoglądem, a wszelka pi­
jaczyna boża wrogiem) ku nie znają­
cym jeszcze dobrodziejstw antyalko­
holowej propagandy gwiazdom, które 
o hańbo i zgorszenie — tak poczcl-* 
wie mrugają do pijaków.

KLAKSON

Z porównania tych liczb wynika, 
iż powoli Świnoujście zaczyna zaj­
mować czołowe miejsce w ruchu 
turystycznym, ale Międzyzdroje na­
dal dzierżą prym w zakresie wcza­
sów i wypoczynku długotrwałego. 
Cały powiat woliński odwiedziło już 
ponad 200.000 osob, rejon kamieńsko- 
grylicki'. ponad loolooo osób, a ob­
szary sróuiądzia 70.000 osób. Calosc 
rueuu turystycznego z innych wo­
jewództw objęta ok. 490.000 osob. Do­
liczając ruch wewnęlizny, osiągnięto 
blisko 500.000 letników i turystów.

Sezon Iśbż roau został przez han­
del i gastronomię przygotowany le­
piej niż w lalacń pop.vcdn eh. Nie 
siłaczy to Jednakże, by nie wystę­
powały pewne trudności w niektó­
ry cli działa cli zaopatrzenia miejsco­
wości wczasowych. Miało to miejsce 
szczególnie w tych vosatlacb, które 
dopięto aktywizują się pod wzglę­
dem wczasowym. I tak np. . letnicy 
w Morzyczynie nad jez. Miedwie — 
którzy przeważnie sami przygoto­
wywali .posiłki - narzekali, iz na 
miejscu braK jest jakiegokolwiek 
sklepiku z jarzynami. Zanotowano 
kłopoty nawet z takimi produkta­
mi, jak np. sól, cukier, czy mąka, 
nie mówiąc o clilebie, który jesl d_ 
nabycia tylko 3 razy w tygodniu. W 
wielu osadach wczasowych na. ztkan> 
na brak zabawek dla dzieci, ko­
pert, papieru listowego ilp. Wresz­
cie handel powinien mleć również 
na uwadze fakt, iż turyści kupują 
garnki, szklanki itp. Niestety, tych 
artykułów jest niewiele.

O ile chodzi o komunikację, nie­
stety - kolej za późno uruchomiła 
bezpośrednie pociągi do miejscowoś­
ci wczasowych. W przyszłym roku 
konieczne jest przyśpieszenie kurso­
wania tych pociągów o 4 tygodnie. 
Sytuaeja w zakresie komunikacji 
autobusowej poprawiła się tylko na 
liniach regularnych. Nadal brak Jest 
autobusów dla wycieczek turystycz­
nych. Natomiast coraz lepiej służy 
turystyce żegluga, przy czym — co 
warte jest podkreślenia - z Inicja­
tywy gospodarki komunalnej uru­
chomiona została również żegluga 
pasażerska na Jez. Miedwie.

Wielki kłopot sprawia nadal kwe-, 
stia dostaw odpowiedniej ilości prą­
du elektrycznego. Bardzo często za­
kłady gastronomiczne — które za­
kupiły maszyny za kilkanaście mi­
lionów zl - nie mają pożytku z 
tzw. malej mechanizacji. Naplecie 
elektryczne w sieci, np. w rejonie 
Dziwnowa, jest tak słabe. Iż starczy 
tylko na oświetlenie, a nie na do­
stawy wody, pędzenie motorów 'itp. 
Zagadnienie właściwych inwestycji 
w tym zakres'e jest więc proble­
mem bardzo ważnym, tym bardziej, 
że zużycie energii elektrycznej w 
osadach przymorskich będzie nie- 
wąipliwie szybko rosło. TAp
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